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Pojedyńczy numer 20 aroszy. ; 


Wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt. 
am P RE NUMERATA 


w akgnedyrcji i agenturach w Bydgoszczy z dodatkiem tygodniowym „SPORT 
POMORSKI“ wynos: kwartalnie 7.50 zł, na pocztach. przez listowego 
w dsm 8.58 zł, — Miesięcznie 2.50 zł, przez listowego w dom 2.85 zł 
ped opaską w Polsce 4,53 zł, do Francji i Ameryk) 5.50 złotych do Gdańska 
4.00 gutdeny. do Niemiec 4.06 marki. — 
spowodowanych wyższą siłą, strajków lub t.p., wydawnictwo mie odpawiada 
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W razie przeszkód w zakladzie 


za dostarczanie pisma, a prenuineratorzy nie maja prawa do odszkodowania. 


Redaktor przyimine od 


lo godz. 6 wiecz bez przerwy. — ledastor 


Telefon administracji 315. — Tel. filii 1299 


Numer 78. 


Ma smiet 
am uwiwychwsiamnia. 
W umyśle 
święto Zmariwychwstania 


Pana kojarzy się z pojęciami, odnoszą- 
cemi się do otaczających go stosunków, 


każdego chrześcijanina 


Chrystusa 


które wymagają naprawy. W 
gryba mroki samolubstwa, niedołę- 
siwa, wybujałych ambicyj, zawiści i 
lekceważenia interesów państwa, a nie- 
mniej nieudolności i głupoty opętały 

. całe życie publiczne. Dia tego tak trud- 
no dźwignąć nam się z niemocy, wzmo- 
cnić siły twórcze w państwie i narode- 
wi polskiemu zapewnić poczesne miejsce 
wśród narodów kulturalnych. Zdaje 
się, jakoby wciąż jeszcze z grobu nie- 
woli wydobywały się opary, zatruwają- 
ce atmosferę i paraliżujące zdrowe siły 
narodu. W ciągu siedmiu łat wolności 
nie zdołaliśmy jeszcze uświadomić so- 
bie, że Opatrzność wywodzac nas z gro- 
bu niewoli, włożyła na nas wielkie o- 
bowiązki względem własnego kraju i 
wzgiędem ludzkości. 


Uroczystość Zmartwychwstania Pań- 
skicgo przywodzi nam na pamięć te 
obowiązsi. Przypomina nam ona, że 
nie wystarcza zmartwychwstać polity- 
cznie, ale ze nieodzowną koniecznością 
jest także odrodzenie moralne narodu. 
Otrząsnąć musimy kajdany wad naro- 
dowych, nam szczególnie właściwych, 
usunąć na bck wszystko, co marne i 
niskie, a zapewnić zwycięstwo wszyst- 
kiemu, co 'vzniosłe i szlachetne. 

Tryumfaine Alieluja, które w świę- 
to Zmartwychwstania rozlega sę w ko- 
ściołach naszych, niech nietylko pod- 
niesie ducha chrześcijańskiego, ale rów- 
nocześnie pobudzi do zastanowienia, że 
ukochanej Ojczyźnie po zmariwych- 
wstaniu  politycznem potrzebne jest 
odrodzenie duchowe. 


Polsce 


Generał Zaruski przechodzi w słan 
spoczynku. 


Warszawa, 3. 4. (Tel. wł) General- 
ny adjutant Pana Prezydenta Rzecz- 


pospolitej, Zaruski z dniem 30 b. m., | 


przechodzi w stan spoczynku, z pows- 
du dojścia wieku prekluzyjnego dla ge- 
neraiów brygady. 


Ford przeniósł Bolszewję 
nad Polskę. 


Ford zawarł, jak donosi „Rul“, umo- 
wę z Sowietami na budowę w Rosji fa- 
bryki automobilów. Ford przeznacza na 
to przedsiębiorstwo 60 miljonów dola- 
rów, 

X Zgon senatora Trelchla. 

Gdańsk, 2. 4. PAT. Wczoraj wie- 
czorem e tu po krótkiej chorobie 
pierwszy prezydent Volkstagu gdań- 
sĉiego dr, Treichgl. s 


11—12 w nałudnie 
kKkspedycia (ceutrala-Poznańska 30) (filja-Dworcowa 2) otwarta od godz. 8 rano 
:dvowiedzialiny Gzesław Badnik. 


-9,20 przybył tu Paweł Bancour, 


oraz od 5—6 po południu. 
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redakcji | administracji 
ulica Poznańska 30. 
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Telefon naczelnego redaktora nr. 316. 


dnia 4 kwietnia 1926 roku. 


Echa wypadków w Stryju. 


Podany już przez nas przebieg smut- 
nych zajść uzupelnić należy stwierdze- 
niem, że zmuszona ranami i okrzykami 
policja dała ogółem tylko sześć strza- 
łów, lecz skutek ich był okropny. 

Aresztowania winnych podburzania 
tłumu dały w wyniku ponad 30 osób, 
znanych jako działaczy komunisty- 
cznych. Według zeznań aresztowanych 
inicjatorem zajścia był niejaki Maurycy 
Wagman. pseudonim Grot, zniny na 
bruku stryjskim działacz komunisty- 
czny. 

Tragiczną listę zabitych tworzą: Be- 
cher. komunista, fwan Senerzyn, 18- 
letni, Łośko, notowany złodziej, Jan 
Merdyński, Petro Lenicz, Bronisław 


łoncour w 


Warszawa, 2. 4. (PAT). 


Dziś o godz. 
wybitny 
parlamentarzysta į delegat Francji w Lidze 
Narodów... Na powitanie p, Pawła Boncou- 
ra przybyli na peron dworca reprezentanci 
M. S. Z. pp. Mühlstein i Waszyński, prezes 
towarzystwa przyjaciół Ligi Narodów dr. 
Chodźko, reprezentanci Seimu i Senatu z 
wicemarszałkiem p. Wożnickim na czele, 
członkowie ambasady francuskiej, oficero- 
wie francuscy, dowódca O. K. gen. Mal- 
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Lopuski, Józef Wróbel, Dymitr Hawry- 
lew oraz jedna kobieta, której tożsamo- 
ści jeszcze nie ustalono. 
Ciężko rannymi są: 
Jan Mrnubv. Piotr Boerdn. Jan Proriw, 


Nazar Teodor, 


ler i Jan Keller. 


Pogrzeb ołiar w Stryju. 


Warszawa, 3. 4. (Tel. wł.) Dnia 
2 kwietnia odbył się w Stryju pogrzeb 
wspolny 9 ofiar zajść środowych. Wła- 
dze odmówiły wydania zwłok związkom 
zawodowym, które chciały z pogrzebu 
uczynić demonstracje. Pogrzeb wobec 
tego odbył się cicho przy udziale wylą- 
cznie rodziny. ć 3 
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/arsżawie. 


czewski, delegacja grupy parlamentarnej 
polsko-francuskiej, akademickie koło przy- 
jaciół Ligi Narodów i in. Pa krótkiem, lecz 
serdecznem powitaniu z oczekującymi na 
dworcu, p. Paweł Boncour udał się samo- 
chodem do hotelu Europejskiego, gdzie za- 
mieszka w czasie pobytu w stolicy. O godz. 
12 w południe złożył Paweł Boncour wizytę 
premjerowi Skrzyńskiemu, a o godz. 1 od- 
było się u premjera Skrzyńskiego śniadanie 
wydane na cześć gości. 
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Genewa, 2. 4. (PAT). Przygotowania 
sekretarjatu Ligi do obrad komitetu mig- 
dzynarodowej konferencji ekonamnicznej po- 
siępuje intensywnie i szybko naprzód. Pa- 
nuje tu przypuszczenie, że aczkolwiek kon- 
ierencja, rozpoczynająca swe prace w dniu 
26 kwietnia będzie tylko pierwszem na- 
wiązaniem kontaktu, to jednak wobec obe- 
słania jej pierwszorzędnemi siłami rzeczo- 
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Usiłowane samobójstwo Bydgoszczae 
nina. 
_ Warszawa, 3. 4. (Tel. wł.) 28-letni 
Bydgoszczanin Józef Struś przeciął so- 
bie brzytwą żyłę na lewej ręce w czasie 
jazdy samochodowej. Szofer spostrzegł 
zamach samobójczy i odwiózł despera- 
ta przed komisei'jat, skąd odstawiono 
go w stanie ciężkim do szpitala św. 
Rocha. e 
Za zdradę główną. 

Lwów, 2. 4. PAT. W dn. 12 bm. od- 
będzie się przed sądem  przysięgłym 
rozprawa przeciwko 15 komunistom, 
oskarżonym o zdradę główną.  Działal- 
ność tej szajki komunistycznej pozo- 
staje w związku ze sprawą Botwina, 
który — jak wiadomo — został straco- 
ny za zabójstwo agenta Cechnowskiego. 
Wśród oskarżonych znajduje się kilku 
uczniów gimnazjalnych. 


Napad litwinów na dom Polaka. 


Warszawa, 3. 4. (Tel. wł) W Kierz- 
nowie (Litwa) za namową księdza li- 
tewskiego szaulisi napadli na dom Po» 
laka Januszkiewicza, którego posądzali 
o porozumiewanie się z wojskami pol- 
skiemi. Szaulisi pobili dotkliwie Janusz: 
kiewicza, a na nieletniej jego córce do- 
konali gwałtu. Mimo natychmiastowe- 
go zawiadomienia, policja litewska przy 
była dopiero następnego dnia po wy” 


padku. j i 


Miedzynarodowa konferencja ekonomiczna. 
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znawców, jak również dobrego jej Drzyśo- 
towania, dokona ona konkretnych prac, a 
więc ustali plan działania w czasie obrad i 
pregram zamierzonej konferencji między- 
narodowej. Wyłonione będą również spe- 
cjalne komisje, które rozpoczna  natych- 
miast swe prace niezależnie od terminu, ja- 
ki będzie wyznaczony w kwietniu na zwo- 
[iani planowanej konferencji ekonomicznej. 
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Jeszcze osoba Kulerskiego. 


Pisaliśmy o atakach prasy endeckiej 
na .Kulerskiego, któremu wręcz zarzu- 
cala, że zamierzał oderwać 5. powia- 
tów pomorskich od Polski — w dro- 
dze plebiscytu. Dla ścisłości stwier- 
dzamy, że tymi, którzy rzekomy „pucz“ 
| przygotowali, byli: Piotr Kruszewski, 
wiceprezes P. S. L. „Piasta, Winc. 
Bojke z Darzlubia, Józef Miszke z Orla, 
Kruszyński Piotr į Fr. Mueller z Wejhe- 

rowa, członkowie zarządu „Piasta“ na 
okręg kaszubski. Siedzą podobno w 
więzieniu, a Kruszyński zbiegł do 
Gdańska. Cienia dowodu niema, że w 
tej brzydkiej sprawie palce maczał 
Kulerski. O ile wymienieni działacze 
istotnie knuli jakiś spisek, winni być 
surowe ukarani, bo niema większej 
zbrodni nad tą, którą oni popełnili, je- 
śli informacje pism endeckich polegają 
na prawdzie Zdaje się, że informato- 
rem ich jest p. Głowania, były witoso- 


wiec, którego w Bydgoszczy znaliśmy 
jako zajadłego enperowca, który dziś 


znalazł się w obozie endeckim po 
kompromitacji w Grudziądzu, gdzie nie 
rozróżniał pomiędzy pojęciami, co moje 
a co twpje. 

W tej sprawie rozprawa sądowa wy- 
każe. czy obiecany „snop światła“ w tej 
sprawie się ukaże. „Gaz. Bydg.* pisze 

obecnie, że p. Kulerski ponosi tylko 


Dzisiejszy numer obejmuje 24 sti 


Drukiem i nakładem „Drukarni Bydgoskiej“ Spółki Akce. 


5 groszy od wiersza milim., szerokości 36 milim. Za reklamy od milim. na Te 
stronie przed ogłoszeniami 7Ż niłim. 49 groszy, w tekście na drugiej lub dat- 
szych stronach 50 groszy, na l-ej stronie 1 złsty. 0 
tytułowe 20 gr.. każde dalsze 19 groszy, dla poszukujących pracy 50 proc. zniżki. 
Przy częstem powtarzaniu udziela się rabatu. Przy ong 103300 i doc hodzeniach 
sądowych wszelkie rabaty upadają. Ogłoszenia zagraniczne 100%, nadwyżki. | 
Rękopisy zostają w administracji. — Miejscem płatności i prawnem dla | TYB 
wszelkich sporów sądowych jest Bydgoszcz. f 


Konta bankowe: Bans Bydgoski T. A. — Bank Ludowy. — Bank M. Stadt- | 
hagen T.A. — Konto czekowe: P.K.O. nr. 203713 Poznań.. i 


Telefon redakcji 326. 


a Instytucji bankowej o pupilarnej pewności J 


y Zachary, Jasz Helena, Józef Kel-| 


Miejska Kasa 
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Drobne vgłoszenia słowu $ ` 


t 


Rok XX. 


' Bydgoszcz, Słowackiego 3 7166 5 


| i otwórz sobia konto oszczędnościowe | 
| na/ które to najdrobniejsze oszczędności Ę 
| wpłacić możesz a dostaniesz za nie 15 proc. $ 
g w stosunku rocznym za dziennem wypo- E 
| wiedzeniem. =- - ~- 2 - -H 
| Os ość i pra 


od jednego złotego począwszy, 
przyjmujemy i oprocentowujemy na 


dogodnych warunkach. Za zobo» 
wiązania Miejskiej Kasy Oszczę” 
dności odpowiada cały majątek mia- 
sta Bydgoszezy wynoszący przeszło 
54 miljonów złotych. 


Dszczędności 


Jezuicka (gmach Magistratu). 
Instytucja prawa publiczn. 5 papilarnej newności 


Goror 


Br. Chmielarski, Wache, : 
Wieceprezydent miasta. Radca miejskt. 
leron ne ana d d Eana inin o Ei a e dan A ER E AGA 


„moralna odpowiedzialność za ludzi, 
którzy do niego byli politycznie zbliże” 
ni. Poprzednio jakoś to brzmiało ina- 
czej. Dziwi się też, żeśmy p. Kulerskie 
go wzięli w obronę. Postąpiliśmy tak, 
bośmy to uważali za swój  ebowiązek. 
dziennikarski i obywatelski. Przeciw 
oszczercom zawsze występować będzie» 
my. Także wtedy, gdyby krzywda z 
ich strony spotkała endeka., Jeżeli 
przy tej okazji „Gaz. Bydg.' twierdzi 
naiwnie, że nazwiska Kulerski i Teska 
dziwnie się ze sobą łączą, to nie wiemy, 
co jest w tem większe: nieznajomość 
rzeczy czy naiwność. Bywało bowietmn. 
zwykle wręcz przeciwnie, ale oba na- 
zwiska złączone zostały endeckiemi 0- 
szczerstwami. 

Stwierdzić to musimy, że „Gaz. Byd- 
goska“ dopuściła się znowu świadomej 
mievrawdy, gdy pisze, że i 


Obywatelu! idź natychmiast do | "a 


I wiatowej Kay Odil] 
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„Ban Teska 
mianuje p. Kulerskiego członkiem ho- 
norowym Syndykatu dziennikarzy po=« 
morskich". Nie p. Teska dokonał mo- 
minacji p. Kulerskiego ma członka ho- 


norowego, lecz Syndykat, kiórego p. Te- 
ska jest prezesem. Nawet wniosek o tę 
zaszczytną nominację nie wyszedł od 
p. Teski, a nominacja nastąpiła — po 
myśli statutu —- jednogłośnie, przy u. 


dziale 22 uprawnionych do głosu dzien= 


nikarzy. P. Teska przychylajae się do 


zgodnej opinji członków. Syndykatu por 


stąpił jak mu przekonanie i sumienie 
obywatelskie nakazywało, a o zdanie: 
endeków się nie pytał. 


Naiwnii... 


Prasa endecka zarzuca nam, że wy* 
wlekamy brudy i nadużycia, jakie się 


u nas zdarzają, a nie piętnujemy kra» 
dzieży — w Niemiczech. Na to odpowia: 
Celem naszej działalności jest 
osiągnięcie przez bezwzględną krytykę 
Nie 
mamy zaś w tem interesu, żeby w Niem” 


damy: 


naprawy stosunków -——- w Polsce. 


czech stosunki się poprąwiły. Swoją 


drogą nieprawdą jest, jakobyśmy o gałkę 


i t 


gaństwach w Niemczech nie pisali. 


Pozatem obojętne nam jest, 
kie piśmidła o nas piszą. 


co endec; 
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Dlaczego szlachectwo było w Polsce tak bardzo poważane, — Prawcziwy 

„szlachcie musiał się urodzić. — Czego niemożna była znaleść w Polsce, znaj- 

dowało sią za granicą. — Ztąd u nas niemieckie grafy I rzymskie comasy, — 

Tylko Firiej niechciał być hiszpańskim grandem. — Hrabiowie galicyjscy. — 

Poiski Ritter wan... — Nagrobki z ces. król nieboszczykami. — W Kongresówce 
każdy był radcą. — W Polsce 6urodzonej tytułomania rośnie. i 


i Konstytucja z 1873 r. rzuca infamję 
= na Polaka, który odważyłby się uży- 
wać tytułów cudzoziemskich, bo Rzecz- 
pospolita nie znała własnych, ani ich | 
nie rozdawała. Podobne obostrzenie | 
prawne świadczy o żywiołowym duchu 
demokratycznym wśród szlachetczyzny, 
która nie chciała żadnego wyłomu w 
twierdzy kastowej. Powodów niezwyk- 
łego poczucia równości trzeba szukać 
«chyba w pierwotnym ustroju Polski | 
Piastowskiej, w zagadce powstania pań- 
stwa nadgoplańskiego, którą niezwykle 
siara sią vazplaiag genialny u- 
mysl Franciszka Piekosińskiego. Je- | aziada i pradziada, którzy uznawali 
żeli uwierzy się, że pierwsze uwarstwo- | »asiq równości za aieia narodową. 
wienie szlachty naszej bylo pochodze. | Mikołaj Firlej odrzucił ofiarowane mu 
o czneBO, a jego poczucie we- | przez Filipa " hiszpańskie hrabstwo 
iss Ipo i kości odka: 46 to ZTOZU- | nie chciał być grandem za Pirenejami 
e a Deagle prawda, dlaczego tytuł | ceuiąc wysoko rodowe stanowisko i 
szlachecki był blaskiem blasków. Ale | godność senatórską. Zamoyski kane. 
pierwotna szlachetczyzna zaczęła TOZ- | ery to samo uczynił f EA iet R 
lużniać się i wpuszczać w swój obręb | Runa którym zo r Sz Filip M Jed. 
ludzi obcych. Przyszła unja horode!- |; tak, drudzy Suk TG draż Łuk 
ka i przyjęcie bojarzynów rusko-litew. | imirscy Koniecnolsty, Osselińscy Den: 
ach do AACR PADA. potem dopu- | pogtowie wzięji z Wiednia i mitry i ko- 
4 re "CZY PAY, g nas Ti i 3 A 4 
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Ina, poczecm  Górkowie, Ostrorogowie 
i Tarnowscy, przyozdobili długa, tytu- 
laturę, dziedzicznych panów na Bóg wie 
ilu włiościach komesostwem świętego 
imperjum rzymskiego narodu niemie- 
|ckiego. W XVI i XVII wiekach przyj- 
muja „królewięta'” polskie zakrajowe 
edznączenia, szczegółlniej przy rozmai- 
tych wyprawach dypiomatycznych. Na 
granicach jednakże Rzeczypospolitej 
chowają pergaminy do puszek i zjeż- 
dżają między swoich hez zawieszonych 
dekoracji 


Znałeżli się jednak karmazyni » 
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A 18 "dno świecidelka wywołało ustaw 7, 
zatem szļacheiczyzna rozszerzyła Sie. | 1638 r e. N ana sh 
zaciiwaściła pierwotną czystość, lecz tyłutów zagranicznych. Śstainiiń 34006 
skupiała się twardo koło sztandaru | ttam naro 21 r Ray 0000. r 


blem odruchu była konstytucja nad- 
mieniona na wstępie, którą tak upor- 
czywie przeprowadzono, że naród szla- 


í równości. Nad „urodzonego“ szlachci- 
; ci pig było nie dostojniejszego. Nawet 
agiełło nie mógł uzyskać sierba | Ę A f À 
A A 36 i RB > xe" | cia pruskiego. hołdownika Rzeczypospo- 

i rony hrabskiej, gdyż odmówił mu pie- | litej, a z posłami pruskimi ib cheat 

częci na dokumencie ówczesny kanclerz | SEA wiec p ad: łux i k sa 

‘i biskup krakowski Mimo to stare, | danymi s Ly 10 DOSBOJEJĄJSSOTZC PC" 
prym wiodące rody w społeczeństwie, RYTM ŻONY 
chciały koniecznie kapać się w blaskach |  Czemże właściwie była konstytucja 
zewnętrznych, jaśnieć, wyodrębniać się. | z 1673 r. i dlaczego ukazała się? 

i "mowa zasada te] gh ze gie (rów-| Tworzyła oqa poniekąd ostatnie o- 

ny między równymi) trwała jak mur fon; aib. rolas reh wiz 
bić się różni magnaci. Zygmunt I 0-| Fredry i głaszone przezeń w pismach 
parł się tworzeniu majoratów, a nawet | teorje Wołowadzana w życie przez par- 

| zniósł ordynację Tarnowskich. _ Aliści | pią piastowska”,;-ma jące za zadanie na- 

_.  wielmoże nie dawali za wygraną i po- i ezelne zachować wszystko, co było do- 

- ` stanowili szukać dostojeństw za słupa- | brę'i najgorsze ie wyrosło na pniu 

| mf granicznymi. swojskim. „Liberum corrumpo", przę- 

Cesarz Fryderyk IH udzielił hrab- | storzałe ustawy, elekcyjność, wszystko 

stwa Rafałowi Leszczyńskiemu z Lesz- miało zostać, a tembardziej  źrenica 


Wesoły nam dziś dzień 


jj i pojęć pot A jakby to miało trwać wiecz- 
À A nie. uszę kwitną... i 

© nastał... Przeto się radujmy! „Wesoły nam dziś 
y Święto Wielkiejnocy jest tem przedzi. | dzień nastałl... W tej chwili mi się zdaje, 


że z uschłeśo patyka mego pióra wystrzela 
zielona, radosna gałązka. Nawet madejowa 
paika kiedyś zakwitła, jak różdżka Aaro- 
nowa, więc może taki kawał zrobić się i z 
mojem piórem, a ja się roztkliwiam i gadam 
czule, wiosną i winem powietrza na smutno 
urżnięty, sentymentalny jak panienka z ma- 
gazynu, której się śniło, że w białym we- 
łonie leży w trumnie. 

Nie czas na roztkliwienia; mam schadz- 
kę z wiosną, miłą dziewczynka, co ma fijol- 
kowe oczy i co ma zielono w głowie; lubi, 
żeby do niej gadać wierszami i pocałować 
się z nią w Łazienkach, w jakimś zakątku. 
Trzeba więc udawać młodzieniaszka i wy- 
prawiać figle, aby nie uciekła. Bo jeszcze 
kilka takich wiosenek, a trzeba będzie 
usiąść samotnie na ławce w rozśpiewanych 
Łazienkach | patrzeć przez mgłę, jak wio- 
senna panienka, dziewczątko cudowne i 
bardzo głupiutkie, będzie się całować z kim 
innym. A kos, wygwizdany łobuz, będzie 
się nad tobą natrząsał... 

A idźżeż, do licha, melancholjo, zakal- 
cowaia babo wielkanocna! ; 

Trzeba się przybrać świątecznie i godnie 
uczcić Pana Zmartwychwstałego i wiosnę 
zmartwychwstałą. Pyszni Polacy zawsze na 
Wielkanoc byli bardzo strojni; sobole i jed- 
wabie, djamentowe guzy i czaple trzęsienia 
rwały oczy; przeto, aby utrzymać świetność 
tradycji, cała Polska w okresie Wielkiej- 
nocy czyści się benzyną i pierze i odkurza. 
Są ci nawet tacy, co się kąpią.. Zbliżanie 
się Wielkiejnocy poznaje się niezawodnie 
po tem, że wszyscy wynoszą na podwórze 
meble, kołdry, materace i poduszki i wszy- 
scy irzepią; ten sam kurz wraca z twoich 
mebli do sąsiada, a od sąsiada przez otwar- 
te okna wlatuje do ciebie, Jest to równo- 
cześnie okres wielkiego prania; wiosna jest 
już dawno, ale się jej nie czuje, tak bowiem 


wnem świętem, które pachnie wiosną i roz- 
` brzmiewa niezmierną radością, że naj- 
jaśniejsze życie wychodzi z ciemnicy £ w 
głos śpiewa swój zwycięski hymn. Onego 
: dnia najgorsza bieda na chwilę się uśmie- 
cha, a żółta zśryzoła ma na twarzy rumień- 
|. ce; rozpacz przez jedno mgnienie ma na- 
dzieję, a na skostniałość duszy pada pro- 
' myczek słońca. Wiosna biegnie przez iąki 
tańcząca, a gdzie stąpi, tam zaraz wyra- 
` stają fjolki, Ludzkie widma wychodzą z su- 
_teryn i zdumnionemi oczyma patrzą w nie- 
bieskość nieba i w przeczystość powietrza. 
|  Zmartwychwstała wiosna, promieniste bó- 
= stwo, całuje ich umęczone oczy, na poły 
" przez mrok wyżarie i całuje ich usta, nigdy 
niecałowane,  Chuderlawa, z zapadiemi 
piersiami dziewczynka, gdzieś w piwnicy 
życia, od jej łez wilgotnej, pracująca, na 
"dwa dni wyzwolona z niewoli warczącej, 
jak zły pies maszyny, słania się ze szczęścia 
iw niebieskich oczach ma szczęśliwe łzy. 
W serduszku swojem najbiedniejszem czuje 
wielką, niezmierną miłość i oddałaby duszę 
za jeden uśmiech dobry i słodki. Uśmie- 
cham się do ciebie, biedactwo ty najmilsze, 
4 układam dla ciebie wierszyk. Z zapadłych 
nor i z poskręcanych zaułków Starego Mia- 
sta wyległa czereda dziecięca w łatanych 
porciętach i sukienczynach z pajęczyny, 
iz radosnym świergotem wróbli goni po 
"rynku i łapie słońce, jak złotego ptaka, co 
"z mimi igra. O, jakie to szczęście, jakie nie- 
 zmierne szczęście wyjść z nory, gdzie dzie- 
sięciore ludzi każdy oddech sobie kradnie, 
iz pozwolenia wiosny zająć ogromny salon 
rynku w posiadanie, Mam straszliwą ochotę 
zagrać w guziki z moimi sąsiadami, albo 
_ gonić wróble, 
~ ŻZjawiło się to zmartwychwstałe słońce, 
"wiosna wyszła z grobu i tak odrazu wy- 
śląda na świecie, jakby nikt nikomu nie 
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uczynił | krzywdy, jakśdyby każdy był syty 


kw 


wolności: równość demagogiczna i złu- 


równym wojewodziel... 


m 


mu panu nie przylepić etykiety! Za- 
trzęsłaby się na jego głowie czapka z 
bączkiem i stratowana godność naje» 
żyłaby się sztorcem do rozmawiającego. 
Nawet na cmentarzach nie chciano da- 
rowywać w napisach pomników grobo- 
wych owego „ces. król.*, czyli c. k., jak- 
by. zamierzano upaństwowić zwłoki... 

W Królestwie Polskiem ostał się ty- 
tuł radca dla każdego, kogo chciano ty- 
tułować, choćby był pracownikiem w 
lombardzie prywatnym. Brak jednak 
kadr urzędniczych, brak wielkiego za- 
stępu „oficerów atramentowych" wpły- 
nal na zadawalanie się zwykłym „pa- 
nem*. Bardzo często wszakże z owego 
zwykłego pana robi się „szanownego 
pana”. Ach! jak nędznie wyglądał przy 
galicyjskim hofracie 'czy kongrosowia- 
ckim „szanownym panu“ naczelnik rze- 


da społeczna o szlachcicu na zagrodzie, 


Z chwilą wprowadzenia obcych dy- 
nastów na tron i rozpasania się oligar- 
chji oraz spadnięcia szlachty do ma- 
czenia tłumu głosującego i wykrzyku- 
jacego, straciły dawne zakazy siłę i 
znaczenie. Rosja potworzyła swoich 
księżąt (np. Ponińscy), dawniejsi świę- 
tego imperjum: Lubomirscy, Radziwił- 
łowie i inni, zyskali zatwierdzenie 'ty- 
tułów przez sejmy, August JI ustano- 
wił order orła białego, ostatni król — 
świętego Stanislawa., I tak, w Polsce, 
w której nie przedstawiano Watykano- 
wi do nominacji kardynałów, aby nie 
draźnić biskupów i nię tworzyć przywi- 
iejów, wzdęła się.w okresie porozbioro- 


wym fala tytułów i pożądliwość roz- PE S ZP 
ARKAAN a j czypospolitej francuskiej jako zwykły 
jeż oC „Monsieur le président“, Rzeczoznaw- 
Rząd avptrjacki wyniósł do rangi | cy musieliby zbadać, który byl większy 


i dostojniejszy... Dziś pokryta jest już 
Polska płaszczem urzędniczych  tytu- 
łów, wychodzących z biur w środowi» 
ska towarzyskia i w nich hodowane 
gwoli zaprzeczeniu tradycji narodowej 
i tego, co w niej tehnęło pewną szla- 
chetnością i rozumem. ' 
Ernest Łanłński, 


Oy 


W obronie prawdy. 

Ponieważ w artykule naszym rewelacyj- 
nym, zatytułowanym „Tajemnica urzęd: 
wa” (w n-ze 73 „Dziennika Bydgoskiego”) 
potrącono mimowoli o osobę dawniejszego 
starosty powiatu kościerskiego, p. dr. Mel- 
lina, obecnego radcy wojewódzkiego w To- 
runiu, stwierdzamy, co następuje: 

1) Pan dr. Mellin nie dał nikomu pole- 
cenia otwierania listów na poczcie, ani też 
z aferą tą nigdy nic nie miał wspólnego. 

2) Przed sądem musiał starosta — sto- 
sując się do przepisów służbowych — od- 
mówić zeznań; mógł był zeznawać za ze- 
zwoleniem władzy zwierzchniej, atoli pro- 
kurator wcale nie obstawał przy przesiu- 
chaniu go jako świadka. 


hrabiowskiej szereg rodzin na podsta- 
wie piastowania przez ich dziadów w; 
czasie grebieży zab. urzędu starost. lub 
wykazania się pewną ilością dygnita- 
rzy, zresztą niewysokich, w dawnem 
państwie polskiem. - Stąd znani „hra- 
biowie galicyjscy*. Zazdrośni o splen- 
dor szlachcice zaczęli używać na wizy- 
tówkach, w listach. w pismach, sakra- 
mentalnego „von“ lub „de“ w domu, a 
już na obczyźnie nigdy nie chcieli po- 
darować osobiiwego upiększenia. Od- 
żył polski „Ritter vòn“, tylko nie daw- 
ny, częstokroć świetny, jeno w mizer- 
nym pióropuszu, częsie biedota, cho- 
dzik. błyszczacy wytartym rękawem i 
imponujący —— jak mu zdawało się — 
herkową tarczą... A nawet posnolity 
plebejusz. mieszczuch lub syn włościań- 
ski, zazdroszcząc koledze błękitnej 
krwi, pasował się takoż na rycerza bo- 
daj z Manchy.. Słabostka takie przy- 
brała rozmiary, że wyostrzyła pióra ob- 
cych satyryków i każdego na „ski“ w 
hotelach, w restauracjach i przybytkach 
wesołości. automatycznie pasowano na 
godnego przydomka „von“. A, gdy nie 
sięgało się do rodowych błyskotek pa- 
trzyło się nazwisko skrótem „drž, 
choriaż był to bądź co bądź stopień na- 


pd 


ukowy. Dószło do tego. że w kawiar- Wysyłamy spis 
hiach wiedeńskich każdy człowiek z 3 M a 
okularami na nosie był doktorem... najnowszych piyi gramsfengwyeh 
Niechżeby kto w Galicji przepomniał By, 34 war ATM 
tytułu! Huż--profesorów; dyrektorów, A | a. 


q 
irs pektorów, adjunktów, radców pana 
radcy, hofratów! W dodatku. nie ża-|Ę 
łowano o stopień, dwa, trzy wyżej! „Er | | 
lässt sich schimpfen“, mówiono nad 
błękitnym Dunajem. A niechby takie- 


e EEEE ZEE EOT 
Szczę 'wraziwszy, zmrużonemi oczyma pa- | ściwie jest to taka świńska głowa, co gry» 
trzą, jak je naśladuje eżłowiek, w którego | zie chrzan; ale mnie nie zmoże, bo wierzę 


bo żadt.e nie wychodzą gazety, i są 
i 
wszedł Dybuk Baczewski. f zmartwychwstanie wiosny i w słońce, 


Płyty dwustronne już od 3 zł. 
„NABRSÓCEJ" 
| Bydgoszcz, Jagiellońska 75. 
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powietrze w Polsce jest przesiąknięte zapa- 
chem mydlin. Naśminne szaleństwo osar- 
nia w pierwszym rzędzie nadobne garnko- 
tłuki; cały rok taka dziewoja jest niemrawa 
i nieruchawa, ale w Wielkim Tygodniu do- 
staje ataku szału, myje okna, ściany i podło- 
gi, nawet siebie: ponieważ w międzyczasie 
chodzi na rekolekcje i pełna jest nabożnych 
wzruszeń, więc czasem iak westchnię z gle- 
bin przepaścistych piersi, że obrazy zlatują 
ze ścian i gdzieniegdzie tynk odlatuje od 
powały. A to jest dopięro wstęp, lagoćna 
uwertura do tego, co będzie tuż przed świę- 
tami, kiedy się zaczyna piec i pieirasić. 
Najstraszliwszym dniem jest dzień pieczenia 
bab i mazurków, równie straszliwą chwila 
śotowania szynki w olbrzymim garnku, w 
którym się przez cały rox „gotuje ' bieliznę. 
Dlatego potem bielizna jest tłusta i ma dziu- 
ry, wyżartę przez.trychiny, a wielkanocną 
szynkę czuć mydłem j chlerkiem; wtedy się 
mówiąże za wiele było saletry. 


sny człowiek zjada szynkę i zimną cielęci- 
nę, trzy razy dziennie, czasem czwarty raz 
w nozy. Jest to pośmiertna zemsta mordę- 
wanych zwierząt, że się wreszcie stają jako 
upiory z chrzanem. 

Tak bardzo ludzie sie w on czas radują 
i dlatego wielkiem strzelaniem i kalłako- 
waniem witają te święta wesole i pachnącu 
majonczowym sosem; mniej strzelają z moć- 
dzierzy, więcej z butelek, wreszcie taki szal 
radości pada na dusze, że ten i ów, rycząc 
„Afleluja!”, kością szynki wybija dwa zęby 
bliźniemu swojemu i podbija rzewnie pa- 
trzące oko swojej połowicy, co jest hasłem 
do ogólnego ściskania się i całowania, Cóż 
by to bowiem były za święta, gdyby Fogo- 
towie ratunkowe miało choć chwilę wy- 
tchnienia? 

Jako we wszystkich, tak j we manię rae 
dość rośnie i postanowiłem sobie, że i ja 
będę miał na święta indyka. Na dachu są- 
siedniej kamienicy mają swój zbór złajda- 
ezone kawki; ole już od tyśodnia przynę- 
cam je na rozmaiłe sposoby, oswajam ł 
ośmielam, niby tak sobie, z dobrego serca 
i z wielkiej miłości do piasząt. Mam na- 
dzieję, że ucapić mi się uda, choćby jedną, 
I będę miał indylka. Moja żona drży z nie» 
pokoju, czy się uda? 

Choćby. się jednak nie udało, nie zastu- 
ci to mojej duszy, uwiedzionej przez wiosnę 
i radosnej, W wieczór sobotni pójdę na re- 
zurekcję i z szewcami ze Starego Miasta, 
ludźmi wspaniałego poloru, ryczeć będę z 
całego serca: ,„Wes”'y nam dziś dzień na- 
stał... Alleluja! Alłeluja!..." 

"Aż zadrżą i dźwiękną wszystkie butelk* 
u Fukiera... 
Pomyślą sobie tylko, że życie to wła- 


Polak zawsze mierzył niezmierną swoją 
miłość do Boga miarą tego, ile potrafił zjeść. 
Gdyby dobry Bóg po tem sądził sługi $wo- 
je, wszyscy święci Pańscy i wszyscy pa- 
pieże byliby Polakami. O tem, co na cześć 
Pana Zmartwychwstałego potrafił Polak, 
arcychrześcijanin, zjeść i wypić, piszą zdu- 
mione kroniki, słabo się robi, kiedy się to 
czyta; kiełbasą ze Święconego u Radzi- 
willa możnaby obasać ziemię, a winem za- 
lać Saharę. Było tego zbyt wiele, jak na 
jeden raz, to też i Radziwiłły, radzi, nie ra- 
dzi. jedzą steraz święcone serdelki, Zżyma 
się jednak na to polska ambicja: i mima 
wszystko czyni na Wielkanoc wielką rzeż 
i we dwa dni przeje cały miesiąc i przepije 
dwa. Giną niezliczone pokolenia nieure- 
dzonych kur, umierają śmiercią gwałtowną 
ledwie urodzone prosięta, stare świnie giną 
z rozpaczy po młodych i jajko sobie .w pa- 


straszliwe, albowiem nie przez trzy dni, 
lecz przez tydzień potem jeszcze, nieszczę- 

* Święta wielkanocne dlatego są cudowne, | CO zimę zwycięża. 
że przez trzy dni powietrze w Polsce jest 


Kornel Makuszyński, 
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Złodziej mienia państwowego niech będzie nazwany po imieniu. — 

Sprawa komandora Sokołowskiego, — Związek Ludowo-iarodowy 

a oszust Głąbiński. — Ukaranie urzędnika sprawiedliwego. — Hubert 
Linde nagrodzony. — Inne z odziejstwa. — Obrok duchowny. 


Wielce ożywiona dyskusja toczy się | 


obecnie na łamach prasy koło marszałka 


Piłsudskiego. Ambitny j dziwnie wiele 


o sobie rozumiejący najwyższy dostojnik 
armji polskiej atakami swemi na zastu- 
żonych generałów jak np. Szeptycki zmu- 
sza ich poprostu de porzucenia Szeregów 
armji. Jestto robota w wysokim stopn'u 
niebezpieczna, bo rozsadza spoistość 
wojska naszego i nie pozwala mu się we- 


„wnętrznie skonsolidować. Poza skrajna | 


lewicą nieraa bodaj w Polsce obywatela, 
kióryby taką szkodliwą rokotę pochwa- 
lał. Możliwa ona jest jedynie dzięki at 


mosferze, która w Polsce panuje. Gdyż | 


by istniała zdrowa opinia, któraby w 
miala wystąpić stanowczo przeciwko 


„ każdemu szkodnikowi bez względu na to, 


czy on nazywa Piłsudski czy inaczej —— 
rzeczy podobne byłyby niemożliwe. 
Opinja nasza umie jednak dziwnie 
być poblażliwa w poszczególny h przy- 
padkach wyraźnego szkodzenia intere- 
som państwa, bo stosunek swój do szkod- 
ników uzależnia od ich przynależności 
partyjnej. Jak lewica z cielęcym zachwy- 
tem przyjmuje szkodliwe dla państwa 
popisy p. Piłsudskiego, tak inne ugrupo- 


: wania pobłażliwe są dla ludzi, którzy — 


często z mniej idealnych pobudek — są 
dla państwa szkodliwi. Ostatnie micsią- 
ce dostarczyły nam pod tym względem 
ciekawego materjału. Te same pisma, 
które rzucają gromy potępienia — zupeł 
nie słusznie — na p. Piłsudskiego, są 
bardzo powciągliwe w potępianiu zło” 
dziei mienia państwowego. A p:zecież 
powagę i znaczenie państwa podrywa za- 
równo ten, kto wywoluje fermenty, jak 
ten. który skarb państwa okrada. 

Kto nie wierzy, niech się dobrze roz- 
glądnie w pismach skrajnej prawiey, jak 
tam: jest traktowana sprawa Huberta 
Lindego albo jak ostrożnie referowano o 
procesie komandora Sokołowskiego. Nie 
dziw, wszak H. Linde — to endek, smut- 
nej pamięci minister skarbu Kucharski, 
który karygodnem wręcz postępowaniem 


wywołał najgwałtowniejszą inflację =| 


także endek. Oszust Głąbiński, który 
skarb państwa „naciągnął" na 126 tysię: 
cy złotych — bliski sercu endecji. W pro- 
tesie komandora Sokołowskiego okazało 
się, że nie z własnej woli dał zaliczkę 
tak wysoką na dostawy wojskowe czło- 
wiekowi o najgorszej opinji i posiadają- 
cemu majątek na księżycu — bo Zwią” 
zok Ludowo-Narodowy wywierał nacisk 
w tym kierunku na Ministerstwo Spraw 


p 


lność. 


Powieść z czasów edrodzenia 
Wielkopolski, 


(Ciag dalszy) 


Wysłał tedy Groll swą kompanię woj- 
ska i artylerję i rozpoczęła się kanonada 
do dywizji polskiej. Huku było bardzo 
wiele, lecz doświadczony żołnierz polski 
myślał raczej o posiłku, wyjadał na ubo- 
czu zapasy Grenzschutzu, na dworcu zło- 
żone, a padające pociski uważał za ra- 
kiety. Mając przy boku dobrego prze- 
wodnika, czuwał nad punktami ewentu- 
alnej przeprawy przez rzekę a szosę Ry” 
narzewską do dworca biegnącą mógł 
każdej chwili wziąć pod ogień zdobytej 
armatki. Garść strzcleów utrzymywała 
tchórzłiwego nieprzyjaciela w bardzo 
de odległości od siebie przez 

ilka godzin. Polacy zabiegali tylko 
około uwiezienia zawczasu zdobyczy wo- 
jennej. Bo że kiedyś kompania piechoty, 
artylterją wzmocniona odważy się przejść 
rzekę i oskrzydlić rejon dworcowy, było 


można przypuszczać. Franek „Szczerba- 


ty“, który pierwotnie mie chciał opuścić 
uwięzionego w łóżku Stasia, lecz na wy- 
raśny jego rozkaz wziął udział w tej wy- 
prawie, prysnął na folwark niedaleki po 
podwody i, gdy zmierzch zapadał, partja 
strzelców z dwoma wozami była daleko 


w drodze do Żnina. 
IX. 
Żastali tam rozprężenis. Niebawem 


Sobiesław miał przekonać się naocznie 
jak łatwo wprowadzić w gromadę pani 


Wojskowych. Stwierdził to przewodni- 
ezący sądu pułkownik Orski. Co więcej 
prezes Zwiążku Ludowo-Narodowego p. 
Głąbiński wyparł się publicznie swego 
imiennika i wszelk'ej z nim znajomości, 
a.w procesie okazało się, że oszust cho- 
dził do wladz wojskowych z jego karta 
wizytową w ręku. Sprawa ta ze strony 
p. prezesa Głąbińskiego do dziś nie zo- 
siała wyjaśniona. 

Proces komandora Sokołowskiego ja- 
skrawe rzuca światło na zakułisowe mie- 
moralne wpływy i nacisk na władze na 
korzyść ostatniego rządu cczajduszów —- 
o ile przyznają się do przynależności do 
pewnego obozu. Dziwna rzecz, że opinja 
publiczna sprawy podobne bardzo lekko 
traktuje i płazem je puszcza. Zamiast 
huraganu oburzenia na opiekunów zło 
dzięj —— cisza w kraju. Społeczeństwo, 
zdaje się, odrętwiałe w apatji i zbytnie 
oswoiło się z nadużyciami, sle te zmie 
nić się musi, jeżeli ma być lepiej, 

Gorzej jeszcze, co nieustannie na pa 


- Niedziela, dnia 4 kwietnia 1026 r. 
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osięgnęć — za późrednictwem prasy 
zwrócił uwagę na nadużycia w P. K. O. 
został przez komisję dyscyplinarną uka- 
rany: obniżeniem poberów, cofnięcie 
awansu itd. To jest moralność na opak. 
Nagroda dla złodzieł, a kara na ludzi 
uczciwych, Spodziewamy się, że Sejm 
tej niemsralnej decyzji płazem nie puści. 
Nie wolno dopuszczać do tego, żeby zło- 
dziej chroniły wpływy możnych, a karę 
ściągały na uczciwych urzędników. 
* * i 

Zsodzieje mają w Polsce dziwne szczę- 
ście, Grasują całemi laiemi nawet na 
wysokich stanowiskach dzięki protekcji | 
stronnictw i ludzi wpływowych. W mo- 
nopolowej fabryce tytoniu w Łodzi długo 
mógł dyrektor Wronka okradać skarb 
panstwa — razem z podwładnymi — za- 


RE Str. 3. 4 


nim wladze w jego gospodarkę wglądnę | 
ły. W Krakowie kradli nawet urzędnicy 
Najw. Izby Kontroli Państwa, a rzad. 
Władysława Grabskiego (przez jakiegoś 
gagatka) zawarł umowę z towarzysi- 
wem „Polskie Radjo* tak wyrażnie dla 
państwa szkodliwą, że się na to nawet- 
Sejm obruszył i na wniosek posła Holek- 
sy (Ch. D.) postanowil winnych pociag” 
nąć do odpowiedzialności. © 
Doszło do tego, że przy oddawaniu do- 
staw ze strony państwa wtajemniczeni 
pytają: Kto na tem zarobi? W. 
Dużo łajdaciw już się wydało, ale ile 
pokrytych jest grubą tajemnicą! Dia 
tego bezustannie trąbiliśmy na alarm i 
poruszamy opinję, aby bez względu na 
osobę tropiła wszelkie galgaństwa. Nie 


fy 


Pig 


dobory w skarbie państwa mie tyle po 4 


YZ 


Syzytowa praca ministra Zdziechewskiego. 


mięć przywodzić trzeba, przedstawia się | 
sprawa H. Lindego, Człowiek ten, który ; 
naraził skarb państwa — przez nieuczci- |. 


SG kę, niby zaraza roziewająca się i szeroko | ski przeraził się, lecz uspokcjony wnet 
i daleko. To co zaszło pod Szubinem nie | począł swoją piosnkę. Matka nie odstę- 


we manipulacje — na straty nie dające 
się nawet obliczyć, nie dość, że pobiera 
wysoką emeryturę, ale uzyskał nawet 
paszport na wyjazd zagranicę. Nie wia- 
domo, czy go ręka sprawiedliwości do- 
sięgnie. A dlaczego? Oto dlatego, że 
zbyt wiele wpływowych osobistości z je 
go oszustw korzystało. 


| 
| 


|Te miłjony, których nam dziś brak, | SN 


trzeba oszczędzać na głodomorach, będźa- 
cych na służbie państwowej. 
stwa, jakie miotają rodacy z Ameryki 
na Polskę za to, że ciężko zapracowane 
ich pieniądze, przysłane do P. K. O.. im- 
flacja pożaria, idą ma rachunek Lindego. 
Obniżenie autorytetu państwa w związku 
z tem będące obciąża sumienie jego i je- 
go opiekunów, którzy przedewszys'kiem 
w Związku Ludowo-Narodowym siedzą. 
Głąbiński, Wasiłewski, Szebeko i inni. 

O tem wszystkiem cicho i głucho. 


chowski (mąż zaufania Związku Ludo- 
wo-Narodewego) należał do komisji re- 
wizyjnej, która powołana była do kon- 
trolowania działałnoścj Lindego, Ładna 
to była robota. 

Nie wiemy, czy Lindego spotka zasłu- 
żona kara, ale to wiemy, że urzędnik 
Kiliński, który — nie mogąc inaczej celu 


wydawało mu się tak tragicznem, aby 
powstaniec miał opuszczać ręce. Zasta- 
nawiał się nad tera czy nie dałoby się 
jaknajprędzej przedsięwziąć pospołu 
z Kcynią akcji, która, unicestwiając spo- 
dziewany atak Manthey'a na Żnin, 
dźwignęłaby moralnie żołnierza. Lecz nie 
było można rozmawiać z nikim spokoj- 
nie. Panowało zapatrywanie, że tylko 
pod egidą świeżych oddziałów da się 
wszystko naprawić. A dzieliły je czoiowe 
czynniki w innych gniazdach powstania. 
I tak w najbliższych dniach —- nie bez 
rozpaczliwych scen ze strony dziełnych 
żainierzy — cofnięto cały ten front, cigg- 
nący się na linji Chodzieży i Łabiszyna. 
Nastały czarne dni. Opuścił Żnin za- 
"raz oddział p. Lerchenieldż, by zatrzy- 
„mać sie dopiero w Gnieźnie. A Manthey 
„obsadził tę wysuniętą placówkę licznym 
Grenzśchutzem oraz gwardją swą, złoże- 
i na z aż dwustu wyszkolonych wejskowo 
kolonistów. Za odchodzącymi powstań- 
cami zaś leciały skrzydlate, z pcpicehu 
zrodzone wieści bajkowe, a mianowicie, 
że na północ od Noteci zbierają sie 
ogromne wojska niemieckie, aby lada 
dzień uderzyć na. Gniezno i Poznań. 
Więc uciekało z nad Noteci wielu mie- 
szkańców. BE : l 
Wobec takiego nastroju umysłów Ża- 
bicki ruszył do Wągrówca za swą partją 
strzelców oraz łupem z dworca Ryna 
rzewskiego. Przedtem zaś wyprawił, do 
Chobielina Stasia Prusinowskiego. który 
lubo tylko lekko ranny, musiał przełe- 
żeć dwa czy trzy dni. 
Bohaterski młodzieniec wracał w pie- 
lesze domowe niby syn marnotrawny. 
Wprawdzie na widok Stasia, leżącego 
we wymoszczonym wozie pan Prusinow* 


Przekleń: jo 


Sejm jakby o tych o'brzymich naduży”, 
ciach nie wiedział, a przecież wiadomo, | 
że sam obecny minister skarbu Zdzie-: 


I" 
à fip 
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powała rannego prawie na krok, doga 
dzała mu, Franek dotrzymywał mu to* 
warzystwa i zjadał z nim dobre obiadki 
a ojciec dokuczał mu nad wyraz. 
` Urodzony defetysta przybrał teraz po- 
zę człowieka, który udrapowany w togę 
wielkości obnosi się po Świe.ie jakby 
monstrancję. Nie bołał on nad fatalnym, 
dła oręża polskiego obrotem rzeczy, prze- 
ciwnie, był z tego zadowe ony, gdyż da- 
walo mu to rację — jemu niezłomnie 
w wyższość į wszechdoskonałość Niema 
ców wierzącemu, a powtóre kładło w jæ 
go mniemaniu kres „poskiemu szaień- 
stwu*, Zdawało mu się, że to co się stało 
przewidywać od początku. 6 

— Nie mogło skończyć się to ina 
czej — prawił, chodząc po pokoju Sta- 
sia. — Głupstwoe musiało wziąć w łeb. 
Gdzież wam ochotnikom, choć wale z 
nym, mierzyć się z wojskiem pruskiema ?.. 
Mówiłem: szaleństwo! Nie chcieliście 
słuchać głosu realnie myślących ludzi, 
cłskaliście się z motyką na słońce, więc 


teraz macie nauczkę... Niestety, wszyscy 


będą płacić rachunek za te figle żołnier” | 


skie. Poznań nie utrzyma się. Nie może 
być e tem mowy. A my, w Chobielinie, 
jeśli kiedy to obecnie musimy oczekiwać 
pomsty Grenzschutzu Rynarzewskiego 
za te krwawe, szalone harce owego Ża-| 
bickiego.... = 

=- Co za „owego Żabickiego?1... =- 
zawołał Staś, politykę ojca a szczególnie 
osłatnią wzmianką jego dotknięty do ży” 


wego. — Żeby ojeicc był widział w boju! 


tego świetnego, kochanego człowieka, nie 
mówiłby o nim jakby o jakim wyrzutku! 
= Jakim tonem przermawiasz do 


manię?! — r,knał na niego pan Antoni 


ale Staś stawił mu czolo. | 


y 
ana 


-- Bronić będę pana Sobiesława sto- 
wem i czynem do śmierci przeciwko 
wszystkim! 

Pan Antoni przeszedł przez pokój 
w milczeniu, zarazem zatrzymał się przy 
łóżku Stasia i bąknął ironicznie: 

— Upiliście się pewnie razem w ¿ni 
nie... 

~— Żeby ojciec wiedział, że nie! — sko) 
czył mu do oczu syn i, dygocąc z wzbu* 
rzenia, zwrócił się do siedzącego opodal | 
Franka: — Opowiedz-no jak ja to upiłem | 
się z panem porucznikiem Żabickim 
w Sobiejuchach! 5j 

Franek uśmiechnął się i podrapał po 
sczochranym, jasnym łbie. 


— Tego nikt nie opowie... Żeby wiel | 
możny pon dziedzie był widział, jak pas 
niez nasz na. przodku szorował w ogień! | 
A strzelały te juchył... Niejeden przewró* 
ci} się i ziemię gryzł. Gdyby to late, | 
każdziuchną muchę w powietrzu zabiły” 
by te kule. I h:łas, aż we łbie człekowi 
trzeszczy. A panicz nasz nic, jeno szedł... 
Jak go te psubraty zobaczyły, to zara. 
w nogi jak zające... Pon porucznik drugi 
taki. Ani głos mu nie zadrzy przy Kor 
mendzie. A pral pięścią po łbie takich, 
eo chcieli urządzić drapaka!... Choler 
nik wielki.. Zaś potem, po wszystkiemu, | 
jak my się spotkali kole dworu, to pon | 
Staś i pon Żabicki, małowiele pogadaw- 
szy, obłapili się i poczeni ściskać a cało 
wać „wej tak kiejby dwa pijane drużby 
na weselisku. Miarkowałem sobie, że | 
choć nie nie mówiąc, ślubują oni sobie 
niby przed księdzem į nic już ich nie 
rozerwie.., 

— To pewno? — hukngł Staś. — TE 
rez ojciec wie. LĄ 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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przedsiębierste 
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adużyć i oszustw przy 


ości na poborach urzędniczych, 
ia, nie zatkamy dziur, kędy uciekają 
i chody państwowe. ; 
-Dlaczego teinat ten wciąż poruszamy? 
Oto chodzi nam o to, aby zapewnić pań- 
naszemu konieczny autorytet przez 


ym warunkiem powagi państwa w o- 
ch obywateli jest praworządność. 
Każdy obywatel musi wiedzieć, co mu 
wolno a co hie. do czego ma prawo a do 
< nie. Te jest ważniejsze od wszel- 
kich deklamacyj na temat patrjotyzmu 
zł teresów państwowych, jeżeli równo- 
ześnie nie pracuje się nad wzmacnia: 
iem. autorytetu państwa przez bez- 
zględną chłostę wszystkiego, co ten au- 
rytet osłabia. Tylko państwo prawdzi- 
jie praworządne może wymagać od 
h obywateli — nowe obcoplemien- 
mych, aby je szanowali i do jego praw 
stosowali. To jest warunek nieodzow- 
ydiaumacniania fundamentu państwa. 
ARR RL JK 


" „Gaz. Bydg.“ ponownie stwierdza, że 
p. Hubert Linde politycznie nie należy 
Bo Zwiazku Ludowo-Narodowego, lecz 
do „Piasta“. Formalnie tak jest, ale fak 
jem jest również niezaprzeczonym, że p. 
Hubert Linde, w gmachach P. K. O. 
usłał — na koszt skarbu państwa — wy” 
godne gniazdka głównie wybitnym człon- 
_ kom Związku Ludowo-Narodowego. Nie 
_ przypuszczamy, żeby to była miłość zw 
| pełnie bezinteresowna . 


MARY 
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Z KRAJU. 


= Reorganizacja policji państwowej. Od 
_ dnia I kwietnia r. b. wcieliło ministerstwo 
_ spraw wewnętrznych ekspozytury policji 
| politycznej do komend powiatowych policji 
_ państwowej względnie do komend policji 


|= 


państwowej w miastach wydzielonych jako 
' releraty, Wszystkie dotychczasowe upraw- 
' mienia i obowiązki kierowników ekspozy- 
_ tur policji politycznej przechodzą na ko- 
~ mendantów powiatowych policji względnie 


ma komendantów policji państwowej w mia- | 


stach wydzielonych. 


Ofiara redukcji. We wtorek, po cogio- 
/ szemiu listy zredukowanych 51 funkcjona- 
rjuszy policji warszawskiej, usiłował popeł- 
nić samobójstwo posterunkowy Jan Nerc, 
którego nazwisko znajdowało się na fatal- 
= nej liście. Nerc, żonaty i ojciec dwojga ma- 
~ |leńkich dzieci, wpadł w rozpacz i postano- 
/ wil odebrać sobie życie. Sześć razy przy- 
_ kładał rewolwer do skroni, lecz uszkodzo- 
_ ma broń zawiodła. Zaczął więc manipulo- 
, wać koło zamku, padł strzał i kula prze- 
a mu rękę. ~- i 


EAST 
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horych. 


otych. Jak się okazało, zarząd przyjął 
ilku nowych inkasentów z wynagrodze- 


nkasowaną kwotą 10000 złotych. Po- 
udało się pochwycić obu w stolicy. 


4 300] 


ońskiej dr. Leonowi Marchlewskiemu 


a 1. 


ód podziwu dla jego pracy naukowej”. 


wielką sensację. Mianowicie wydru- 
ane z polecenia rabinatlu wielkie czar- 
żałobne plakaty, rozlepione po murach 
iasta, obwieściły wszystkim i każdemu z 
na prawowiernemu żydowi, że radny 
ski Pinkusiewicz, żyd, wybrany do Ka- 
jskiej z listy „Bund'u”, został przez 


ażany za nieboszczyka. Alisz zawiera 
śnie jego unekrolog.  Pinkusiewisz na- 


(o udzieleniu subsydjum gminnego dla 
eleru prowadzonego przez żydów orto- 
sów, Klątwa ta pociągnęła dla Pinku- 


r 


icza dokuczliwe prześladowania ze 
fanatyków, które mu tak dokuczyły, 


opuścić Piotrków. 


a nic nie przydadzą się o- 


ni  podetniemy zla u samego ko`; 


| Nadużycia inkasentów w łódzkiej kasie | 
W Kasie Chorych w Łodzi wy- | 
yto nadużycia, dochodzące do 10 tysięcy | 


m 1 proc. za sumy zainkasowane, Inką- | 
podjęli się: Roman Frankiewicz ze Zgie- | 
Ł. Łojczak z Łodzi, którzy zbiegli z | 


C Odznaczenie polskiego uczonego. To- | 
 warzystwo Chemiczne rumuńskie w Baka- | 
cie nadało profesorowi Wszechnicy Ja- | 


odność swego członka honorowego „w do- | cze 

, 3 Sdi | chetniaj duszę — hartuj cialo! Zakłady. mi- | 
| łosierdzia, Zjazdy Katolickie, Letniska, — | 
f i Fiotrkt | A więc popierajmy ¿HI Dzień Katolicki, 
jscowy rabinat sprawił ludności żydow- | 


wyklięty i ed tej pory powinien być | 


susiewicz zamierza zrzec się manda- | 


IZ PROWINCJI. 
| „Przewodnik Miltosierdzia”. 


| wego, szkołę gospodarczą, szkołę społecz | 
| NA, 


| sze śledztwo wykazało że zmarła Helena Popow- 
iska sama sobie życie odkbrała. Dotąd nie wia- 


puszcza, że dotąd- odnalczione. historyczne 
mury są tylko częścią tzw. barbakanu, 
giówny barbakan zaś powinien się znajdo- 
wać, jak to wskazują plany historyczne z 
roku 1602, w pobliżu obecnego wykopali- 
ska. Odpowiednio do obliczeń pomiaro- 
wych, których dokonali inżynierowie, pro- 
wadzęcy wspomuniace prace, poszukiwania 


4 
te potrwają jeszcze przez kiika dni = 


Wstrzymanie płac nauczycielem: kontrak- | 
towym, RY: 

Do szeregu skandalicznych zarządzeń o- 
becnejo ministra oświaty, p. St. Grabskiego, 
ujmujących siepniowo cały dotychczasowy 
dorobek szkolny, przybylo obecnie nowe, 
pozbawione prawnych i rzeczowych wzasa- 
dnień — wymówienie od 1 kwietnia posad 
nauczycielom kontraktowym szkół średnich 
i zawodowych, Pod wzgledem prawnym 
istnieje dotąd rozporządzenie b. premjera 
p. Grabskiego, ustanawiające obowiazek 3- 
miesięcznego wypowiedzenia dla pracowni- 
ków państwowych kontraktowych, ponadto 
w szczególności nauczyciele mają umowy 
roczne i jednostronna zmiana tych umów w 
ciągu roku jest bezprawiem. P, minister po- 
stanowił, że od 1 kwietnia wszelkie dotych- 
czasowe umowy z nauczycielami kontrakto- 
wymi nie obowiązują. Opierając się na Tem, 
Kuratorium Wileńskie i Krakowskie uznało 
umowy za wygasłe, na 1 kwietnia pensji 
żadnych nauczycielom tym nie wypłaciło, a 
godziny ich przekazało również bezprawnie 
nauczycielom etatowym, powiększając ich 
etat; inne Kuratorja oczekują na dalszy roz- 
wój wypadków. 

Związek Zawodowy Nauczycielski inter- | 
wenjował w tej sprawie wczoraj u p. dyr. 
departamentu Zagótowskiego, craz w Kura- | 
torjum Wileńskim. Trzeba misé nadzieję, 
że p. minister Grabski opamięta się jeszcze 
wczas i do tego ognia, jakim się żarzy już 
dziś całe szkolnictwo średnie, nie będzie 
dolewał |isjeszczec jednej kropli 


zbytecznej 
oliwy. r 


Dzieci polskie w 150-lefnią rocznicę Nie- 
podległości Stanów Zjednoczonych. 
Z Warszawy donoszą: W dniu 14 lipca 
przypada 150-ta rocznica niepodległości 


Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej. | 
Na dzień ten mają być zebrane podpisy 
|od dzieci polskich na oddzielnych arku- 
szach, które następnie przesłane zostaną | 
do Filadelfj. Rada szkolna postanowiła w | 
pierwszej połowie maja urządzić w szko- | 
łach obchody uroczyste. i 


-— Co nam dała dotychczas akcja kato- | 
licka? Tanie uczciwe pisma: „Robotnik“, | 
„Liga Katolicka", „Gazeta dla Kobiet”, 
„Młoda Polka", „Przyjaciel Młodzieży”, | 
Po paraijach | 
kilkadziesiąt bezplatnych ognisk dla mło- | 
dzieży. Kursy w Poznaniu i na prowincji, | 
kursy oświatowe, wykłady o małżeństwie, | 
kursy: dla zarządów, gospodarstwa domo- | 


liczne bezpłatne bibljoteki, prelegen- 
tów, cykle odczytówso sprawach aktual- | 
nych, poradnię dla matek i niemowląt — 
pierwszą w Poznaniu. Uroczystości na cza- | 
sie: święta młodzieży Dzień Matki, święto 
robotnicze, Sport dla miodzieży: uszla- | 


dnia 11 kwietnia r. b;i 
TRZEMESZNO, (Jeduak samobójstwo}, BIiż- 


domo, co pobućcziło ją do tego czynu. 

-— Wielki pożar. W, z 25 na 28 ub. m.i 
wybuchł we wsi Wyraysłowie Dólnem wielki po- 
żar, który w krótkim oczśżie objął wszystkie za- | 
budowania gospodarcze ? Katarzyny Lebiedziń. 
skiej. Nie wiele brakowało a spaliłby się nie- 


| omal wszystek żywy inwentarz, który z trudno- 
i SA f 5 |ścią zdołano. uratować. 
się często rabinatowi, a ostatnio do- | 
miary, występując w Radzie prze- | 


Z dtweniarza żywego 
spaliło się kilkanaście kur. 

—- Działalność Tow. Qzytelni Ludowych w 
czasie gostzyzn. Żadne 2 tut. Tow, nie zabiepa 
tak gorliwie nad. podniesieniem poziomu intelek- 


|tualnego, jak wiaśnie Tow. Czyt. Lud. Dziełal. 


ność tego Towarzystwa uiawnia się na każdym 
kroku, Przez przeciąg całego postu Komitet To- 
warzystwa C. L. czuwał, by.nie było w mieście 
naszem eni jednej niedzieli, w któreiby obywa- 
telstwo Trzemeszną nie musło sposobności wy- 


| ny 4 i GOT air 
g SiĘ itetu ki u p zi 

¿2u gimnazjum, kKlasyczneg i 

| połączonych z obrazami świetlnymi, 


Piotra i innych bazylikach rzymskich”, p. prof. 


i takowe. 


ramienia 
Ea) $ TA 


A sorów wygłosiło 


prof. Zbiegień wygłosii wyklad pt. „Grottge 
a Matejko", p. prof. Giżyński „O Bazylice św. 


warnerowski „Rewolucja francuska" i „Napale- 
on Bonaparte“. 28 ub. m. odbyła się w awi 


|ostatnia wieczornica oświatowa w czasie post- 


uym bież, roku P, prol Krüger wygłosił into- 
resujący wykład „O Staszicu“ i dał jasny po- 
gląd na stanowisko, jakie zajmowala „Kobieta: 
w dziejach Polski“. Za tak wielkie poświęcenie 
sią dla dobra ogółu, należy się Komitetowi Tow. 
C. L. największe uznanie ze strony wszystkich. 
obywateli. t 

Z kina. Dość wielkiem poparciem publicz- 
ności cieszy się niedawno otwarte u nas kino. 
Wprawdzie nie często wyświetla się obrazy, ale 
zawsze co pewien czas zwolennicy kina mają 
możność bywania w sali p. Schneidera gdzie 
wyświetla się mnóstwo pięknych i pouczających 
filmów. = eye; p 


WITKOWO, W Środę, dnia :7, kwietnia odbę- 
dzie Się w Witkowie jarmark ógólny. Sped zwie- 


rząt racicowych z powodu .grasującej tutaj pry- | 


szczycy jest nedezwolony, j 


POZNAŃ, Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
postanowieniem z dnia 19 marca br. zam ano- 
wał dotychczasowego prezesa Dyrekcji Kolei 
Państwowych w Poznaniu inż, Bogusława Do- 
brzyckiego — prezesem dyrekcji Kolei Państ- 
wowych w Katowicach. 

— Jubileusz dyr. Szczuskiewicza. W Teatrze 
Polskim czyni się przygotowania do obchodu 
30-lecia pracy artystycznej dyr. B. Szczurkiewi- 


cza. Jubileusz naznaczono na dzień 17 kwietnia, | Uprasza się o liczny udział. 


W sprawie likwidacji S*minafjum | 


Nauczycielskiego w Gni:źnie. 


Dochodzą nas wieści przykre i smutne 
dla rodziców uczni seminarjalnych, bowiem 
śnieźnieńskie Seminarjum nauczycielskie 
ma ulec likwidacji 
tj, z końcem roku szkolnego. 

Likwidacja odbywa się ze względów 
oszczędnościowych. — Kuratorjum 
w Poznaniu poleciłó Ministerstwu W. R. 
i O. P. zlikwidować gnieźnieńskie semina- 
rjum dlatego, że nie posiada ono wlasnego 
gmachu (f). O tem pisze się Ministerstwu, 
ale nie pisało się z pewnością o tem, że 


go seminarjum zależy endeckiemu filarowi 


w Poznaniu, panu W. Ów jegomość musi | 
mieć ogromny wpływ w Kuratorjum szkol- | 
jeżeli jeśo pragnienia spełnione zo- | 
|z najbliższych posiedzeń natomiast wnieść 6 


nem, 
stają. 

Przeciwko likwidacji protestują nietyl- 
ko rodzice uczniów seminarjalnych, ale i 
całe obywatelstwo prastareśo grodu Lecha, 
o czem świadczyć będzie wkrótce mający 


się odbyć wiec i dalej podróż nasześo pre- | 


zydenta miasta w tej sprawie do 
wy do Ministerstwa W. R. i O. P. 


arsza- 


da najwięcej uczni ze wszystkich seminaryj, 
znajdujących się 
Kuratorjum szkolnego — około 190, Kto 
dziś pokryje koszta, kto powetuje prace 
około zakładania bibljotek, gabinetów fi- 


| zycznych j chemicznych... 


Uczniowie, rekrutujący się u nas z bie- 


| dniejszych sfer, pozbawieni zostaną ukoń. | 
| czenia nauki, ponieważ rodzice ich nie będa | 
| w możności posyłać ich na kształcenie. — 


Jeżeli już upatrzono sobie śnieżnieński H 3 i 
l ką ie śnieźnieńskie se ip. G. się wykaże kwitami, radzono jednak p. 


minarjum do likwidacji, to nie można to 


| uczynić z końcem bieżącego roku <z*%0l. 


nego. 
Z Pomorza. 


CHEŁMŻA, (Osobiste). 
ski z Chełmży odbchodził £5-lecie pracy zawo- 
dowej, . 

CHEŁMNO. (© wiklinę). W związku z naszą 
niedawną notatką o zakupie wikliny, donosi nam 
p. Alojzy Flimann, że nieprawdą jest, jakoby 
wicelnie ilości wikliny były wiasnością firmy 
Trembicki. 

WĄBRZEŻNO, Jarmark na konie, bydło i 
trzodę chlewna odbędzie się w Wabrzeźnie we 
wtorek dnia 6. kwietnia br. 


NOWEMIASTO. (Pożar). W ub. wtorek w 


| nocy około godz. i2-iej wybuchł z nieznanych 
| przyczyn pożar w szopie kupca p. Pawłowskiego 


ul. Mostowa. Na wszczęty niezwłocznie przez sy- 


Dzięki jej energicznym wysiłkom wkrótce uga- 
szono pożar, tak, że sąsiednie budynki. przyle- 


i gzjace do owej szopy ochroniono ed zniszczenia, | 


Szkody nie są zbyt wielkie. Zauważyć należy, 
że od jesieni ub. r. jest to już drugi pożar u owe- 
go właściciela. 


GNIEW. (Piękne poczynania). We wszyst- 
kich niemal miastach jakoież większych wio 
skach istnieją Tow, Powstańców 1 Wojaków. 
Jednakowoż ludność naszego powiatowego mia- 
sta, pomimo tak długiego czasu istnienia Pol- 
ski, dopiero przy końcu zeszłego reku założyła 
Myślano, że zaraz po pierwszem kon- 
stytucyjnem zebraniu, Tow. Pow. j Woj. prze- 
stało istnieć, ale wykazało się, że członkowie 
tewarzsytwa przeżywali tylko ven zmowy. Bo 
skóro słoneczko wiosenne się ukazało i wabiło 
każde towarzystwo do działalności społecznej, 


io też i nasi bohaterowie powstali, ; 


jeznego szereg wykladów 
I tak p. 


z dniem 1 lipca b. r. |szympunkcie było przyjęcie bilansu rocznego. 


| Sprawę referował w szczegółach p. Szeczmań-, 


szkolne | 


Likwiduje się seminarjum, które posia- | 


w okręgu poznańskiego | 


|mistrza, p. 


| G. ustąpić (p. Rygielski), o 


Apiekarz Mauliszew- 


ronę elektryczną alarm, stawiła si prędko tut., 
| ochotnicza straż pożarna na miejsce wypadku. 


|być się majace na strzelnicy wojskowej, 


mo złej pogody „siara wiara” stawiła się w 
komniecie. Same strzelanie osiągnęło wyniki- 
bardzo dobre. Okazało się, że nadzwyczaj do- 


brze strzelali kolejarze i straż celna, dalej i ko- 


mendant pokazal, że nietylko kompanję w r} go- 
rze i porządku trzymać potralji, lecz jest i wzo- 
rem w strzelaniu, Nie chcemy jednakowoż omi- 
nąć młod. ezłonk, którzy Strzelali na ogól dobrze, 

Przedewszystkiem należy się serdeczne po- 
dziękowanie za życzliwość względem towarzysi- i 
wa, okazaną przez dostarczenie przyborów Strze- 
leckich, oraz stawioną usługę na strzelnicy, do~ 
wódcy I Baonu 65 pp. maj. Kuliezkowskiemu, 
jakoteż całemu korpusowi oficdrskiernu i podofi- - 
cerskiemu. 

Spodziewać się można, że to nie pierwsze i 
ostatnie strzelanie! Towarzystwo liczy obecnie 
blisko 50 członków. Lecz może i reszta woja- 
ków zrozumie ważność towarzystwa i powiększy 


4 liczbe członków, zapisując się do towarzystwa, 


KOLIBKI.  (Popierafcie naszych harcerzy» 
ków). Przy tutejszej szkołe istnieje od pliska 
roku drużyna harcerska. Walczy ona jednak, 2 
trudnościami finansowemi. Z pomocą 'harce- 
rzom postanowiło przyjść istniejące w tej samej - 
wiosce koło śpiewacze „Halka“. Wspólnie z Ko- 


łem śpiewaczem „laria“ z Chylonji urządza ono 


w dniu 11 bm, 6 godz, 7 wieczorem w sali Do 
mu Kuracyjnego w Oriowie wieczór pieśni i sło» 
wa, 

Na program składają się pieśni, poezje i ar- 
cykomiczna sztuka teatralna „Janek dokto- 
rem“, które odegra koło śpiewacze z Chylonji. 


m, Bocisśóhazcu. 


Z Rady Wiejskiej. Ostatnie zebramo Rady od- 
było się dnia 30. marca. Zagaił zebranie przewo- 
dniczący p. szeczimański. Do porządku obrad 
zgłoszono 8 nagie wnioski, które postanowiono 
rozpatrywać na końcu posiedzenia, Na pierw- 


ski. Po sprawdzeniu bilansu, przyjęto i uchwa- 
lono równocześnie wyplacić rendantowi za spo- 
rządzenie bilansu 100 zł. Następnie uchwalono 
stworzyć, wzgl. powołać do życ'a Miejską Ka- 
sę Oszczędności, i uchwalono przyjąć przed- 


|łożony statut z małą poprawką, Wszystkie u- 
|chwały zapadły bez głosów pp. Tańskich i in- 
inych radnych z P. P. S., kórzy widocznie bez 
najwięcej na zlikwidowaniu gnieźnieńskie- | 
| celowe i pochwały godne zamierzenia 


najmniejszego powodu starają się bojkotować 
p. "burz - 
m'strza Webera: i . 
W sprawie sporu między gminą Piaski a Pod. 
górzem, a statut związku celowego postanowio- 
no narazie zastosować się do siatutu, na jednem 


zmianę jednego paragrafu apiewającego na pò- 
większenie związku o całą liczbę radnych rala=" 
sta Podgórza. Na członków wybrano pp. Marci- 
niaka, obu Tańskich, Rygielskiego, Czempisza, 
i Gołaszewskiego. Dziwnem w tym wypadku by» 
lo prawie demonstracyjne ustąpienie ze sta» 
nowisk pp. radnych z obozu umiarkowanych. 
Bardzo wiele wrząwy narobił wniosek rae 
dnego endeck'ego p. Golaszewskiego, który już 
na ostatniem posiedzeniu odgraża! się Radzie. 
Ten gorący patrjoia żądał od kasy ni mniej ni 
więcej tylko zapiacenie jego honorowej funkcji 
radcy sierót gdyż mimo posiadania domu, i in- 


| nego majątku, nie starczy mu rzekomo na wydał 


ki. Jak wynikało jednak ze sprawozdan. p. bur- 
Gołaszewski urzędu prawie wcale 
nie sprawował, wydatków nie wykazał i żąda- 
nie 300 zł, jesi zupełnie n'eusprawiedliwione, 
gdyż statut odnośny nie zezwala na opłacenię ta- 
kiego stanowiska. Rada w zasadzie nie odmówi- 
ła, i uchwaliła zwrócić wydatki rzeczywiste, o ile 


ile obowiązkom 
honorowym podołać nie może, Pan Gołaszewski 


jitłumaeczył Się, że za Niemców to' chętnie poda- 


rował te wydatki, ale teraz już nie meże. 
Sprawę umorzenia odszkodowania za wodą 
ubiegłą z rury pękniętej odroczono i przysta» 
piono jeszcze raz do sprawy budowy szkoły. 
Przedewszystkiem, uchwalono defin tywnie dać 
komisji budowlanej i Magistratowi plenipoten= 
cję do załatwienia wszelkich formalności. Potem 
referował sprawę starań o plac pod budowę p. 
Szeczmański. Przy tej okazji, panow e radni beg 
wyjątku wyrazili ostry protest pod adresem 
władz wojskowych, lekceważących sobie posta- 
nowienia Rady, zapadle przecież li tylko dla, do- 
bra ogółu. Że sprawozdania p. Szeczmańskiego 
bowiem wynikało, że p. pułkownik Buttler, k'e- 
rownik Inż. i Sap. bardzo nieprzychyłnie oů- 
niósł się do samej sprawy, a gdy mu p Szecz- 
mański jako przedstaw ciel miasta i przewodni. 
czący Rady Miejskiej tłumaczył że Ministerstwa 
przychylnie już zadecydowało w tej sprawie, 0» 
świadczył, że Ministerstwo, ani Rada Ministrów 
ani p. prezydent w tym wyrańku rozzazać mm 
n'e mogą, a postanewienia Mauistrału i Gady 
tyle mu są rcłrzebne, co psu piąta noga. 
Rozumiemy samodzielność p. pułikown.,, locz 
nie możemy przychylić się do takiego trakto- 
wania przedstawicieli miesta į uważamy zatem 
oburzeńn' e Rady Miejskiej za zupelnie słuszne. 
Pp. radni apelują do przedstawicieli prasy, by 
koniecznie podali ten fakt do publicznej wiado- 
mości. Następnie A 
zmieniono tenutę dzierżawną ża targowe % 
800 na 1200 zł., - y 
postanowion zgłosić miasto jako udziałowca 
do budowy dróg wodnych celem uzyskania 
przeprowadzenia kanału fnewrec'aw -— Toruń- 
koło Podgórza i postanowiono wydać na święta 
1000 zł. dla bezrobotnych. Z tego 500 wydana 
będą gotówką, 500 w materjałach. Pożatem bez» 
robotni otrzymają obiad i dobre pożywienie, 
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Po REAN PRELA zrządzeniem Opatrz- | 
ności, Polska, od zarania swych dziejów, 
miała liczny szereg znakomitych mężów, 
wielkich serc i wielkich rozumów, któ- 
rzy słowem i czynem siali w naród ziar- 
na cnoty. Kształtowali oni ducha pol- 
skiego, wykuli jego moc, co nie dała 
znikczemnieć narcdowi w okresie nie- 
woli. Cnotą Polska w potęgę wzrastała 
i pod opiekuńcze konary polskiej pań- 
stwowości garnęły się wtedy cścienne na- 
rody. Po odzyskaniu niepodległości po- 
Pitycznej, zdawało się, zadaniem współ: 
czesnych będzie nawiązać zerwaną nić 
naszej chlubnej tradycji państwowej i 
naszej siły moralnej; tymczasem stało 
się inaczej. Zamiast radości życia į twór- 
czej pracy, wpadliśmy dziś, w wolnej Pol- 
sce, w stan moralnego przygnębienia i 
bezwładu, który graniczy już ze zwątpie- 
niem w własne siły i lepszą przyszłość. 
Wszystkim jest źle, wszyscy pragnęliby- 
śmy naprawy, wszyscy szukamy przy- 
czyny złego. Twierdzę z całą siłą przeko- 
nania, że istotna przyczyna zlego leży 
przedewszystkiem w przerażającem osła- 
bieniu cnoty, zarówno w stosunkach pu- 
bliczno-państwowych, jak i prywatnych; 
zamilkł dziś w Polsce (miejmy nadzieję, 
że tylko chwilowo) głos cnoty, znikł przy- 
kład cnotv, Egoizm osobisty į klasowy 
stłumił miłość bliźniego i m łość Ojczy- 
zny, a bezwzględna, gorączkowa pogoń 
za nieuchwytnem szczęściem osobistem, 
pojmowanem materjalnie, zajęła miejsce 
pełnienia obowiązków, przez sumienie 
nakazywanych. W chwili takiej, groźnej 
dla przyszłości Polski, nie będzie, sądzę, 
zbytecznem przypomnieć o „apostołach 
cnoty”, aby w naukach, płynących z czy- 
stej krynicy wiary i miłości chrześcijań- 
skiej. zaczerpnąć otuliny i wskazań, n'e 
zhędnych do istotnego zmartwychwsta- 
nia państwa poskiego. 

w e % 


Z szeregu świetlanych postaci, na 
dwóch z niedalekiej przeszłości chcę się 
tu zatrzymać. Stanisław Staszic i Zyg ! 
munt Krasiński. Jakkolwiek pozornie 
różni zewnętrznym charakterem swej 
działalności, — wewnętrzną jej treścią | 
są, do siebie zbliżeni, gdyż obaj przedsta- 
wiają doskonały typ czlowieka i Polaka; 
obaj są „apostołami cnoty". Syna skrom- 
nej rodziny- mieszczańskiej, rozważnego 
statystę i uczenego, łączy z filozofem 
wieszczem, potomkiem rycerskiego rodu, 
wspólna im obu chrześcijańska miłość 
ludzkości, znajdująca realny wyraz w 
wielkiem ukochaniu Ojczyzny i wspólne 
gorące pragnienie „Królestwa Bożego“ 
na ziemi, z widomym wyraźnym celem 
wytworzenia w swoim narodzie stanu 


cnotliwego życia, niezbędnego dla osią- 
gnięcia tego Królestwa. 

Wierzącemu w rządy Opatrzności i w 
wyrywa się Krasińskie- 


siłę modlitwy, 


postolowie cnoty. 


mu, z giębi zbołałego serca, płomienna 
prośba do Boga: 


" „Przyjdź o Polsko —- zleć Aniele 
w promienisiem ciele!“ 


ale zarazem dodaje > 
„Lud tylko święty — Królestwo odźierżyt” 

Z tą samą głęboka wiarą Staszic, czy” 
nami swemi usiłuje budować Polskę, 
cnotliwą i nieskalaną. 

w zgodzie i łączności wszystkich sta- 
nów widzi Krasiński przyszłość swego 
narodu: 

„Z Szlachią palską — polski Lud, 
Jak dwa chóry — jedno pienie: 
Wszystko inne — złudą złud, 

I Ojczyzna tylko tam!“ 


Qżywiony tą samą myślą, sh de- 
mokrata polski, Staszic, w swej fundacji 
Hrubieszowskiej, podwaliny dla takiej 
Rzeczypospolitej zakłada; skromny a 
wielki, calem swem życiem składa do- 
wód możliwości urzeczywistnienia takie- 
go ideału na ziemi. 

W obu tych postaciach ujawniają się 
najlepsze właściwości polskiej natury; 
wiara i miłość bronią ich od jednostron- 
ności, od zasklepienią się w jednej dok- 
trynie, w jednej kaiegorji interesów. 
Wspaniałą uniwersalność i wszechstron- 
ność obu tym organizacjom duchowym 
nadaje połączenie w każdej z nich pier- 
wiastków religijno- filozoficznego i życio- 
wo-praktycznego. Staszic nie jest tylko 
uczonym badaczem przyrody swego kra 
ju. niety:ko o podniesieniu ekonomiez- 
nem Ojczyzny n.yśli, ale jeszcze jako fi- 
lozof. wnika głębiej w istotę spraw i w 
pobudki czynów ludzkich i dąży do pod- 
niesienia moralnego i duchowego swego 
narodu; jest przytem entuzjastą. dla któ- 
rego „miłość Oj jczyzny mie kończy się ze 
śmiercią*. Myliłby się również ten, kto- 
by widział w Krasińskim tylko poetę: 
mistrza słowa, oderwanego od życia i je- 
go potrzeb; przeciwnie., ma on jasne zro- 
zumienie rzeczywistości, doskonale oce- 
nia teraźniejszość i przewiduje przy- 
sziość; w ehwilach wielkiego ucisku 
ostrzega naród przed nierozważnemi a 
szkodliwemi dla sprawy narodowej wy- 
buchami uczuć, chociażby najszlachet 
niejszych; rady polityczne, jakie daje 
są mądre, „praktyczne“, w najlepszem 
znaczeniu tego wyrazu. 

Dla Staszica i Krasińskiego, dogma- 
tem życiowym była ta prawda, że „naj* 
większy rozum — enota“, a celem pracy 
życiowej. 

„Wy!iać ducha na miljony, 

Ciałom wszystkim rozdać chleba, 

Duszom wszystkim — myśli z nieba! 

Nie nie spychąć nigdy w dit.“ 
Cześć dla cnoty jest wspólnem ich 


obu wyznaniem wiary; polski statysta i 
polski poela są jednomyślni. 


Trzeźwy 


umysł męża stanu i natchnione serce | 


wieszcza do jednych wniosków docho- 
dzą: peza cnotą i pracą, na niej oparta, 
nie widzą innych dróg ratowania Qjczy- 
zny, a każde zejście z drogi cnoty uwa- 
żają za przestępstwo narodowe. W „U- 
wagach nad życiem Jana Zamoyskiego”, 
daje Staszic apoteozę cnoty i kończy go- 
rącem wezwaniem: „O begów własności, 
cnote! tchnij w młodzież polską miłość 
ciebie“. Krasiński zaś uczy: 

„Że na ziemi być Polakiem, 

"To żyć bosko i szlachetnie!“ 


a kiedy naród zamierał w mękach nie- 
woli, proroczym głosem wołał: 

„I będziecie żywi, 

Lecz bądźcie cnotliwi!* 


Dzieła Staszica i Krasińskiego są na 
szą polską skarbnicą cnoty, a więc i ro- 
zumu. Na nich młodzież polska kształcić 
się VEN Jee A alia WIDĄ POOR 


Dzisiaj zabrzmiało na nowo w świą- 
tyniach Pańskich chwalebne  „Allelu- 
ja”. „Chrystus zmariwychwsłan jest, 
nam na przykład dan jest, iż mamy 
zmartwychpowstać!..* Są wypadki w 
dziejach, które prząrastają ludzi, są 
także uroczystości w Kościele katoli- 
ckim, których głębi niczmiernej trudno 
nam jeszcze ogarnąć. Boże Narodze- 
nie pojmujemy lepiej; 'w prześlicznem 
„Betlejemie polskiem' wnosimy się na 
wyżyny z całym narodem. Tak się 
swojsko czujemy przy kolędzie, w 
szopce, przy małej Dziecinie złożonej 
na sianku... Ale na Kalwarji, pod 
krzyżem, przy majestacie cierpienia 
jakoś nam nie swojo. . Olśniewa nas 
zwycięstwo Boga nad potęgą liczby, fa- 
ryzejskiego prawa i ludzkiej obłudy. 
Choć śpiewamy „Wesoły nam dzień 
dziś nastał“, to jednak słowa tej pieśni 
nie płyną nam tak wartko, jak owo przy 
żłóbku „Wesoło śpiewajmy, chwałę Bo- 
gu dajmy — Hej kolęda!“ 


Czy przypadkiem nie dręczy nas wy- 
rzut, że śpiewamy często Chrystusowi 
Hosanna w niedzielę palmowa, a w po- 
niedziałek już, albo za kilka dni, żąda- 
my jako wrogowie jego śmierci? Ob- 
chody. pochody zaczynamy jeszcze od 
Kościoła i Mszy św., ale czy nie kończy- 
my ich na nalqrawaniu siłę z Chrystusa 
w czasie naszych okrad | podczas ma- 
szych zabaw na podwórku kawiarni 
Kajfasza? W Chrystusie widzimy 


am 


Ojciec Conrada. 


Słynny powieścinisarz angielski synem 
polskiego poety. 


Leży przedemną krótki list z datą 
12 czerwca 1854 pisany przez ojca Con- 
rada do Juljusza Bartoszewicza jako 
redaktora „Dziennika Warszawskiego”. 
Oddaję — pisze autor listu — pod świa- 
ily i znany nam sąd Pański. przyłączone 
przytem poezje, prosząc, abyś znalazł- 
szy je godnemi raczył je wydrukować 
w „Dzienniku Warszawskim, lub też 
zawiadomić mię o niemożliwości usku- 
tecznienia mej prośby. Zostaję i Ł d 
Apollo Korzeniowski. 


List ten odesłał Bartoszewicz sekre- 
łarzowi redakcji Wacławowi Szymano- 
wskiemu z dopiskiem: „Na ten list, Wa 
cuniu, powinieneś koniecznie odpisać. 
Z pana Apolla można mieć pociechę 
Teraz coś większego z prac jego wydru- 
kuje Bibljoteka. Wiersze do Deotymy 
już miałeś odemnie"... 

Szymanowski odpisał pod datą 12 
lipca, ale czy poszje Korzeniowskiego 
umieścił Dziennik stwierdzić nie mogę, 
ponieważ rocznika tego pisma z r. 1854 
nie posiada żadna z bibljotek krakow- 
skich. 

Natomiast leży przedemną autograf 
niedrukowanego wiersza do Deotymy. 
Był te czas największej jej wziętości 
Na cześć jej proza i wierszem wznoszo- 
no hymny pochwalne. Zygmunt Kacz- 
kowski całą książkę o niej napisał, sę- 
dziwy żołnierz poeta wielkopolanin jen. 


Franciszek Morawski z zapałem witał 
wschodzącą gwiazdę poezji narodowej. 
J. Korzeniowski się dziwił tej mistrzow- 
skiej potędze, która harmonią słowa od- 
sianiała skarby tajemnicze zakute w 
łonie natury. Dziwił się, ale zarazem 
czuł dreszcze obawy, gdy pomyślał, że 
na drodze 

Z głazów zimnych, z lodów blasku, 

Serce święte, bo niewieście 

Może zbląkać się nareszcie 

Na rozświtań swoich brzasku. 


Następnie Korzeniowski w kilku plo- 
miennych strofach głosił jaką być po- 
winna niewiasta'i wieszczka, a kończył 
apostrofą do Deotymy: 

Wieszczko dziewico!, czyż na to anieli 
Twoją kolebkę wpletli w rajskie wdzięki 
W twe czyste serce składali piosenki 
I tchnicniem swojem duszą twą roz- 
chwieli — 
Na toż na pierwsze dźwięki twego głosu 
Witał cię starzec, na którego czole 
Dwóch dyademów błyszczą aureole 
Wieńca poety i siwizny włosów? — 
Na toż on dłonią od starości drżącą, 
Lecz sercem młodem, myślą GA "pg 
stą 
Na drogę wieszcza, gorzką i ciernistą 
Pobłogosławił twą duszę marzącą. 
Aby niewieściej serca twego lutni 
i Sieg) struny, pod wiewem natchnienia 
zmiały w uczone, a tak zimne pienia? 
Po nich smutniejsi ci, co byli smutni!. 

Z Łuczyńcem sąsiadowały Niemir- 
rze, własność Stefana Buszczyńskiego. 
Korzeniowski zawiązał z nim bliższe ser 
deczne stosunki. Buszczyński przy jed- 
nym ze swych listów do Kraszewskiego 


mr 
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przesłał znakomitemu powieściopisarzo- 
wi kilka prób pióra Korzeniowskiego. 
Było to w miesiąc po wysłaniu znanego 
nam listu do J. Bartoszewicza. Kraszew- 
ski również jak Bartoszewicz uznał, że 
z młodego poety może być „pociecha“, 
więc nadesłanym próbom nie szczędził 
pochwał. Następstwem tego było zawią- 
zanie się serdecznej korespondencji mię- 
dzy Koryfeuszem i adeptem literatury. 

W r. 1856 zawarł Korzeniowski zwią- 
zki małżeńskie z Eveliną Bobrowską, 
wnuczką Michała, zamordowanego w 
Barze przez Targowicę i siostrą Stefa- 
na, jednego z najtęższych ludzi r. 1863, 
który padł w pojedynku z Grabowskim, 
a o którym powszechne ustaliło się zda- 
nie: „drugiego Bobrowskiego powstanie 
jaż nie miało, Evelina była osobą nie- 
tylko „pełną uroku, anielskiego serca“, 
ale i kobietą wysoce inteligentną, owia- 
ną gorącym patrjotyzmem. 

Po roku młodym  Korzeniowskim 
przybył syn, któremu dali imię Konra- 
da. Urodził się w Terechowej pod Ber- 
dyczowem, dnia 2l-listopada 1857. 

Szczęśliwy ojciec pisał do Kraszew- 
skiego z prośbą © błogosławieństwo. 
Kiedy je otrzymał dziękował serdecznie, 
a młoda matka w ślicznie napisanym 
dopisku dziękowała za chwilę wczoraj- 
szego „szczęścia, boć ona i tak mu by- 
ła winną „wszak tyle skarbów ducho- 
wych własności Pana z jego kart zabra- 
łam sobie, tyle z nich natchnień na du- 
szę moją przeszło”... 

Stosunki z Kraszewskim  zacieśniły 


się. Korzeniowska czas jakiś gościła u| A najjaśniejsza z purpur tego świata E 


| 


nich w Żytomierzu, do którego Wresz- 
cie przenieśli się i „Korzeniowscy. 


i 


p amiast „8 $rześl adu“ emn 
mielkamocme śuczemia. 


Kiedy zmartwychwstanie polski kałoiicyzm? — Boże Narodzenie, 
a Wielkanoc w Polsce. — Ujemne cechy poiskiego katolicyzmu. = 
jaka jest dziejawa misja Polski. 


Nz a iR 


ków pojmie, za prawdy najwyższe u 
i według nich sumienie swe wykszt 
— wiedy spelni godnie w dalszym ż; 
swe zadanie i Polskę piękną, po 
duchem j ciałem, zbuduje: | 
W chwilach zaś zwątpienia, jaka 
obecnie przeżywana, przypomnieć sobi 
powinniśmy natchnione słowa wieszcz 
„Niech Was darmo nie przesirasza, 
Że dziś podłość górą wszędzie! 
Z wiary waszej — wola wasza, 
Z woli waszej czyn wasz będzie!“ 


Wiarę należy w sobie ożywić; da ona 
nieugięta „dobrą wolę*; zrozumienie za 
obowiązku i miłość Ojczyzny wolą po- 
kierują, a czyny staną się wtedy i owo 
ne i „święte”, 

W dzień Zmartwychwstania Pańskie. 
go jedna też modlitwa ciśnie się na usta: 
„Daj nam, o Panie, świętemi czynami 

Śród sądu Twego, samych wskrzesić Siebie“. 


M. hempickt 
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słusznie — postać z przed adne history- 
czną i Boską, ale czy. pamiętamy o tem, 
że ten sam Chrystus i dzisiaj także żyje 
i naucza, cierpi, umiera i zmartwych. 
wstaje w Kościele rzymsko-katolickim, 
i to nie tylko w osobie Piotra i Pawłów, 
ale także w osobie polskiego rolnika, 
robotnika į wszystkich innych, nawek 
tych najmniejszych. 


v ia: i 


Katolicyzm nasz, to przeważnie ka- 
tolicyzm uczuciowy, odświętny, manī- 
festacyjny. Tam jednak, gdzie chodzi 
o czyn katolicki, a więc: o szkołę kato- 
licką dla dzieci katolickich, 6 prasę 
katolicką, o walkę z pornografją, © 
świętość małżeństwa, 0 poczucie obo= 
wiązku na każdej placówce społecznej, 
począwszy od policjanta aż do mini- 
stra, od rzemieślnika aż do bankowca, 
tam katolicyzmu w Polsce za mało. Na» 
si prawnicy i politycy podobni są do 
Piłata. Potępiają Chrystusa, choć wi- 
dzą Jego niewinność, bo się boją tłumu. 
Demaqogja króluje i rozkazuje krzyże» 
wać Prawdę. Heretyckie sekty, ubrane 
w togę arlekinówych haseł, szerzą pro- 
pagandę za ślubami cywilnemi j roz» 
wodami, za rozdziałem Kościoła od pań- 
stwa, a my katolicy śpimy sobie wy- 
godnie na łożu konkordatowem, jak 
spali Francuzi do r. 1905. 


Hańba dla 20 miljonów katolików w 
Polsce jest, że pozwolili religię katoli- 


Żytomierz stał się wówczas głównem 4 
ogniskiem polskości w „kraju zabra-= * 
nym“, Życie polskie tentniło w nim na 4 
wielką. skalę. Korzeniowski brał w niem 
wybitny udział. Z entuzjazmem przy- 
jęto wówczas wystawioną w Teatrze ży- 
tomierskim  satyryczną jego 3 aktową 
komedję „Dla milego grosza“. Kiedy 
doszła wiadomość o olbrzymiej manife- - 
stacji w Warszawie w dniu %9 listopada 
1860, Korzeniowski pod wpływem otrzy- 
manych wieści, napisał wiersz do War- m 
szawy w imieniu Podola, Wołynia i U- 
krainy. Oto jego pierwsza zwrotka: Ki 


Warszawo, wdowo, Sieroto, Niobo. 
Takie dni długie, tak okropne lata. 
Zdeptana nogą siepaczy i kata! j 
Ty żyjesz jeszcze! Warszawo, Bóg z Tobą 
A myśmy grzeszni, widząc przed mor- 

[derce 
Najwyższe głewy twoje takie korne, 
Czuli pr zestrachy i męki potworne 
I zapomnieli, że masz jeszcze serce. 
Narodu grobie i polskości kwiecie 
Ty Kilińskiego i matko i dziecię! 


Po dalszych sześciu zwrotkach poesy 
ta kończył: ję 
Ale twa szata, Sieroto i Wdowo 
Biedą całunu i czernią żałobna, KW 
A ty do ironu winnaś być ozdobna 
Purpuryv trzeba Tobie, boś królową! 
Ozwij się do nas! uderz w twoje dzwony, f 
My krwi praojczej czyste źródła mamy. 
Naszej nie stanie? — krew dzieci dą 
[damy i 

Bo to dar święty i błogosławiony... 


Bedzie, ESA królewska Twa 
[szata | 


eka zepchnąć do rzędu innych, FWOD- 
. BO nionych wyznań”, i że nie wszczy- 
E | mala żadnej poważniejszej akcji, aby 
is przywrócić panowanie Chrysłusa w 
państwie polskiem. Glos Encykliki 
i Ojca św. Piusa XI o Chrystusie Królu 
sę, przebrzmial bez wielkiego echa, bo tu 
Fo 4 tam przewiduje się pewne trudności 
+ w tej intronizacji społecznej idei Chry- 
 stusą ze strony... socjalistów, żydów, 
protestantów i 
rodowych“, 
W porównaniu z innemi 
katolickiemi nie stworzył 
polski dotąd nie wielkiego, nawet po- 
ważnej herezji.  Bezmyśłna tolerancja, 
równająca się pójściu me drodze naj. 
mniejszego oporu, zrobiła nas okajęt. 
mych tak na fałsz jak i na prawde. 
jedno į drugie chcielibyśmy ze 
Adzodzić. 


krajami 


Dlatego w dniu dzisiejszym, 
twychwstania Pańskiego, 
nie kadzidła, że „Polonia semper fide- 
ls”. ale zastanowienia, co czynić, 
Polska nie sprzeniewierzyła się swojej 
dziejowej misji, łącznika między 
Wschodem a Zachodem, to znaczy dzi- 

` siaj konkretnie, między katolicka kule 
łurą, a barbarzyńskim bolszewizimem. 
"W duszy polskiej musi się przetrawi* 


trzeba nam 


Stworzyć nową syntezę dziejów! 

Ale z falszu j prawdy 
- powstanie. 
rzęczy, które się z natury swej nie od- 


= WRA I TUE AZOTY, 


nia Połączyć się zaś pragnie prawda 
, z życiem, to znaczę katolicyzm z obg- 
,  e€nymi ludźmi i stosunkami. 

hs Dlatego gruntować się musimy w 
_. prawdzie. Towarzysze Kard. Ledóchow- 
p skicgo i męczennicy podlascy, kurhany 
| pod Chocimem, Wiedniem i Warszawą 
| 


wskazują nam, iż dusza polska zdolna | 
Jaan: p a i wolnych od urzędowania chwilach myć flaszki 


| jest do bohaterstwa. Dzisiaj jednak 

| miecz ducha polskiego potrzeć musimy 

| o grób Zmartwychwstałego Zbawcy, bo 
wiedy tylko będziemy mogli dokonać 
nim cudów waleczności! 


Ks. Dr. Fr. Mirek. 


. moje 


Torebki, tytki: kolonjalne, piekarskie, gałan- 
niższych poleca 
tiwzame ciarześcifjensizsicez 


Telef. Kok końca Erik ul. z 8 10. 


"Po krwawym 8 e Na 1861. wy- 

_ wołanym zniesieniem Tow. rolniczego 
rzez Wielopolskiego, obywatele z „za- 
| ranych prowincyj* zebrani w` Żyto- 
, mierzu wysłali Z pośród siebie do War- 
szawy dwóch delegatów. Jednym z 
mich był Korzeniowski. 
= Z Warszawy już nie powrócił. Oddał 
się cały na usługi ruchu, odgrywał w 
nim wybitną rolę. Berg. rosyjski histo- 
ryk powstania, nazywa go bardzo uzdol- 
pon ym pisarzem ij mówcą, ćzłowiekiein 
nie pier wszej młodości, lecz pełnego ży- 
cia zapalu.“ Przybyszewski, który jako 
późniejszy ugodowiec, wielopolszczyk, 
 łekceważące traktuje „czerwonych, 
mie szczędzi ironji i Korzeniowskiemu, 
ale stwierdza jego wysoką inteligencję 
3 wpływ na młodzież. Czy był skraj- 
onym — to jeszcze Aura Busżczyński 
zaręcza, że nie dążył do wybuchu pow- 
_ stania, że chciał pogodzić „białych z 

„Czerwonymi” „że nawet „sztyletnicy* 
- chcieli go... usunąć. 

Dość, że przez dziesięć miesięcy brał 

" czynny udział w wypadkach. aż w d. 8 
_ października 1861 dosiał się do cytadeli. 
= Zajął w niej celę nr. 10 i z tej celi po- 
chodzi kilkanaście liryków wysoce go- 
_ cących pełnych bólu i siły. 
MA Skazany na wygnanie do Wołogdy 
opuścił cytadelę 8 maja. Towarzyszyła 
mau zona z 5 letnim synem. 

. Z£ Wołogdy po roku przewieziono ge 
do Czernichowa. Tam ciężko zapadła 
ma zdrowiu jego żona -- po paroletniej 
 shorohie zmarła 18 kwietnia 1865 r. 
=- Wkrótce i u niego zaczęły się rozwi- 
_ Jać suchoty. Czuł to dobrze, ale jedyną 
pes? troską było wychowanie syna. Gdy 


|" SM 


innych „mniejszości na- 


katolicyzm | 


aby | 


jedno i drugie, i ona dusza pols si | 
z g polska mu | lepkieg go stolika cały plik zadrukowanych dzien- 
synteza nie l PSÓW 
Połączyć można tylko te | 


pychają, ale owszem dążą do połącze- | 


| dnak dalejt... 


FSanSzymańsfi| 


Waolsikaca Kanio agian taowecipeTc | 


Raort. 


Pan Alojzy Głodomorek miał tak niewype- 
wiedzianie strapioną minę, że mimowoli zatrzy- 

malem go na ulicy, 

— Co panu jest, panie Alajzy 2.. A 

Pan Alojzy w pierwszej chwili nie poznał 


Tragedja pana Alojzego. 


mnie i wybaluszył na mnie swe szare, spłowia- 


łe oczy nastraszotego puhacza. 

-— Co panu jest?... 

— Dobrze, że pana widzę! — zawołał, jakby 
wracając do przytomności, -— Musi mi pan pora. 
dzić, bo inaczej będę zmuszony się otruć, za- 
strzelić, i powiesić!... 

-— Jedno wystarczy; zależy tylko, do czego 
pan ma wybitniejsze zamiłowanie... Ja osobiście 
zalecam panu jodynę lub gulasz w którymś z 


i | handetków śniadankowych. Śmierć bolesna,, ję 
sobą | 
Na jednej stronie dziennika | 
Krzyż, a na drugiej półnaga diwa kaba- | 
retowa, olo prawdziwy obraz ideologji] 
przeciętnego u nas inteligenta-katolika. | chciałoby się panu żartów! 
Zmar- | i 


zato pewna... 

— Pan żartuje, a ja panu przysięgam, że 
niemam poco do domu wracać. Jestem zgubiony! 

— Daj pan ogłoszenie do dzienników, to może 
pana znajdą... 

— Gdybyś pan był w mojej skórze, to ods- 


— A więc żart na bok, Co panu jest, panie 


| Alojzy? 


— Wejdźmy do cukierni -- zaproponował pan 
Alojzy — eleę panu dokumentnie udowodn:ć, 
jakie świństwo zostało przez naszą prasę po- 


j pełnione... 


— Na to nie trzeba żadnych dokumentów, 
Wierzę panu jakbym sam Ar przy tem! 

-- Wejdźmy na chwilę bo trudne ua wię 
gadać. 

Weszli my. j 

Pan Alojzy rozłożył na marmurowej płycie 


—— Widzi pan to?.., 

— Widzę. 

-— To jest moje nieszczęście : ruina. Jak pa- 
nu wiadomo — mówił pan Alójzy =— jestem u- 


|rzędnikiem państwowym IX. kategorii plac w 


średnim pasie drożyźnianym, najniższego Szcze- 
bla i najwyższej grupy rodzinnej, za co pob'e- 
ram sto pięćdziesiąt dziewięć zl, piętnaście gr. 


| miesięcznej płacy. Wysiarczałe to dla mnie. żo- 


ny i trojga dzieci, na cśmnaście dni każdego 
miesiąca, ale jakoś łataliśmy. Żona chodziła do 
posługi u rzeźnika, starsza córka brała do 
domu pranie z kamienicy. a ja chodziłem w 


od piwa do hrowaru akcyjnego. 

— W każdem. ekonomicznie zdrowem społe- 
czeństwie, jest podział pracy bardzo natural- 
nym rozwojem życia gospodarczego — wtrąciłem 
ogólnikowo. 

— Oby Bóg pana pokarał za narską filozo- 
fję! — zauważył pan Alojzy, — Słuchaj pan je | 
%Wspóinemi silami iataliśmy YA 
i zawsze sze zęśliwie i bez długów dobijaliśmy 
do następnego pierwszego, aż {ego miesiąca 


| przyszła wreszcie kafastrofa!... 


'— Cóza katastrofa? Zreszta, co ma pańska 


8 8 | katastrofa wspólnego 7 tymi wycinkami, gazet? 
Papiery pakowe w różnych ucz 


— spytałem, dostrzegając nagle w twarzy pa 
na Alojzego dziwne podobieństwo. do, fizjogno- 


teryjne, drogeryjne i t. p. po conach naj- | i Szczerze zmariwionego capa, 
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-— Czytaj pan! — zawołał pan Alojzy, pod- 
suwając mi wyrinek z gazety, 

Czytałem: 

„Wobec zdecydowanej postawy posłów sò- 
cjalistycznych, którzy bezwzględnie domagają 
się przywrócenia, grudniowych poborów dla 
pracowników państwowych, oświadczył minister 
Żaziechowski, że nie widzi żadnych powodów, 
eny oreken 7 girem Ę dk nie zostaly 


bym mógł — N w r. 1866 — własną 
reka postawić Konrada na ziemi ojczy- 
stej i pośród zacnych, niewielebym wię. 
cej pragnał. Te żywe ciało i budzącą 
się duszę spoić z ciałem naszego spole- 
czeństwa — i tam na cmentarzu obcym 
leżące popioły zawieść do rodzinnego 
sioła — a sameruu dotknać stopą swej 
ziemi, odctchnać jej powietrzem. spoj- 
rzeć w oczy kochanych j zawołać: „Te- 
raz. Panie, puszczaj sługę Twojego, bom 
bardzo strudzony“. 

Dano mu wresze je w r. 1867 paszport 
emigracyjny do Algieru. Odwiedził pó 
drodze strony rodzinne i Warszawę, aż 
wreszcie osiadł we Lwowie. bo nie miał 
pieniędzy ńa Afrykę“. Myśl o przyśz- 
łości syna nie odsłępowała go na chwi- 
le. Głównym mym celem — pisał do 
przyjaciela — wvchować Konrada nie 
na żadnego demokrate, artystókraię. al- 
bo na jakiego słueęci lokaja któreikol- 
wiek z tych partyj = a tylko ma Pola- 
ka”... 

Nie troj ducha twego tchnienia 

W zimnych rozpraw słowa brzmiące, 

Jedna, jedna łza goraca. 

Jeden rzewny rzut Spojrzenia. 

Ciche. ciche, a -lifosne 

Nieńieściego serea bicie 

Wyżej wzńięsie nędzy życie 

Niżli strofy dźwięczne. brzmiące! 

Bo niewiasty wieszcza mowa 

To. ukochań: tyko słowa, 

To akordy poświęcenia, 

Tò litości rozrzewnienia, == . 

To pięknościa lótna dusza 

Która w niebo rwię od ziemi 

I swym wdziękiem być wyższemii 

Wszystkich wobec siebie zmusza. 


i 


wypłacone dawne pobory, bez żadnych potra- 
ceńi. Urzędnicy otrzymają więc Jawna swoje 
place, które ną czas przejściowy zostały zródu- 
kowane“. 

— Przeczytał R -— spytał pan Alojzy: 

— Przeczytałem. I gdzie tu katastroja?... 

— NWatastrcfa się dopiero zaczynał zajęczał 
pan Alojzy. -- Po przeczytaniu tej notatki W ga- 
zecie zakazałem natychmiast żonie mojej cho- 
dzić do posługi. Bądź co bądź; jest to żona u- 
rzędnika państwowego, która Stanowisko mę- 
ża szanować powinna! Xa wszelki wypadek, 
oświadczyłem temu rzeźnikewi, że jest arcycj;bu- 
chem, i że niedoczekanie jego, aby za 20 zlotych 
usługjiwała mu żona urzędnika IX. kategorji 
płac. Obliczyłem sobie, że właśnie około 20 zło- 
tych więcej otrzymam na pierwszego, tytutem 
wyrównania urwanego mi procentu, więe różni- 
cy wielkiej w naszym budżecie nie będzie. 

— Nie przeczę. że postąpił pan lekkomyślnie, 
pozbawia jąc żony swojej samodzielnego stanowi- 
ska i warsztatu pracy.. Pan chyba wie, że, mi- 
nister skarbu strzela, a dyrektor Banku Polskie- 


|go kule nosi. 


> 


— Czekaj pan! -— To jeszcze nie wszystko! — 
zawolał pan Alojzy, podsuwając mi drugi wy- 
cinek z gazety. -—— Przeczytaj pan to jeszcze! 

Czytałem: 

„Zdecydowane stanowisko, jakie zajęli so- 
cialistyczni ministrowie w gabinecie koalicyj- 
nym, osiągnęło zamierzony skutek. Z dniem 1. 
kwietnia zostana wynłacone urzędnikom pełne 
pobory grudniowe, a nadto, cała różnica, za 
przeciąg trzech miesięcy, w czasie których pen- 
sje były zredukowane od 4 do 6 procent. Kwota 
ta, która wraz z dodatkiem mieszkaniowym dla 
urzędników obciąży znacznie budżet państwa. 
zostanie pokryta z dochodów przeprowadzonej 
redukcji urzędników wszystkich dykasterji”. 

— I co pan na to? —.zapytał nan Alojzy, ob. 
gryzajac sobie nerwowo paznokcie, 

— Phi! Widzę, że urzednikom znowu tak źle 
się w Polses nie powodzi!... 

— To pan tak widzi! — warknął pan Alojzy. 
— A ja widzę inaczej. bo czuję to na własnej 
skórze! Pomyśl pan, co za idjota ze mniet.., 

— Z uprzejmości, nie chcę panu przeczyć... 
O co jednak w gruncie rzeczy panu chodzi?... 

— Chodzi o to, że po przeczytaniu tej drugiej 
wiadomości, olrliczyłem sobie,*że na pierwszego 
otrzymam za trzy miesiące wyrównanie w kwo- 
cie około 50 zł. i dlatego córce mojej nie po- 
zwoliłem na dałsze pranie cudzych brudów. a 
nawet osobiście wyrzucitom k'ikn jej klijentów.. 
Gdyby to tylko. to byloby pół biedy, ale dalem 
schie lekkomyślnie uszyć parę spcdni na raty.. 

i Kto mógł sie spodziewać takiej katasirofy? Sam 
skłepikarz newet. uwierzył gazetom i począł 
nam znowu dawać na kredyt... Żona moja t- 
cięta sobie włosy a la gartconne i zrujnowajliś- 
my się na kino... 

~ Trudno, panie Alajzy! Pan żył nad stan, 
a takie rzeczy muszą się Źle skończyć!... 

—. ] skąd ]a moglem przypuścić. że tak sie 
wszystko fatalnie ułoży? — jęczał pan Alojzy. 
— Niech pan przeczyta jeszeze ten telegram, 
wydrukowany w gazecie... 

Czytałem: 

,Rzed liczy się z poważnemi trudnościami w 
ton: e koalicji, z powodu nieprzejednanego sta- 
nowiska m'nistrów lewicowych. którzy żądają 
ruchomej mnożnej dla uposażeń urzędniczych 
według wzrostu drożyzny, obliczonei przez ko- 


misję stełystyczna. Jak z kół miarodajnych nas 


Na takiej drodze. wieszczko natchniona 
Myśli twych gwiazdy gdy zajaśnieją 
Wiele łez ótrą, wiele chmur zwieją 

I wiele cierni wyjmą z ludzi łona. 

A wiedąc dusze w uczuć lepsze życie 
Zyskasz w nagrodę nie chwiłowe blaski 
I nie próżniaczej gawiedzi oklaski, 
Lecz święte. rzewne sere słuchaczy bicie 


W tym wierszu scharakteryzowa! się 
sam poeta. Kto prz zyjrzy się jego peł+ 
nemu ofiarności życiu, kto przeglądnie 
jego drukowane utwory, a zwłaszcza te, 
które pozostawił w rękopisie (znaczną 
ich część posiada Bibijoteka Jagieltoń- 
ska) ten skłoni głowę puzad  człowie- 
kiem i poetą — serca. , 


* t 


w” 


Nie pisze jego ży ciorysu, ani nie oce- 


niam wartości jego puścizny literackiej 


— niema na to miejsca w pobieżnej no- 
iatce. Pragnę jedynie przypomnieć kil. 
ka dst z jego życia i z nieogłoszonych 
materjałów wydobyć kilka charaktery- 
stycznych szezegółów.... 

Urodził się w Honcratce na Woly- 
niu. Był synem Teodora. Żołnierza z 
pod Raszyna i w r. 1812. kapitana z ro- 
ku 1831, który później w 80 roku życia 
bieg} stanąć w szeregach Lake Ak 

r. 1868 lecz w drodze zachorował i 
niki w Dubnie. 

Po ukończeniu gimnazjum w Żyt 
mierzu, młody Apollo udał się na uj. 
wersytet petersburski. Już w r. 18 
przełożył wierszem Burggrafów Wikto= 
ra Hugo i część tego przekładu druko- 
wał w „Dzwonie' Wilkońskiego... 

Osiadł w Łuczyńcach na Podolu. By- 
ło to z ii miasteczko, przy którem zda- 


ABER, Ból z painoi 1. Rica) Ia Pre 


je się je się pos siadał jakiś 

spódarował więc i pisał, i l 
siebie. Z pod pióra jego wychodziły 
ładne liryki i utwory dramatyczne. 
Wiele też tłumaczył. Wiktor Hugo był 


wadzoną ruchoma mnożna, dzięki której, pobory 
urzędników wzrosną o 15 do 20 procent”, 
— A wię pan, co zrobiłem po przeczytaniu tej 
wiadomości? — zapytał pan Alojzy. — Ni tmniej, 
ni więcej, tylko wypowiedzialem posadę w bro- 
warze i powiedzialem kierownikowi, aby do 
mycia flaszek poszukał sobie sobie równego. Ta. 
kie nieszczęście. Oprócz tego, sprowadziła sobia 
żona swoją siostrę z prowincji do pomocy w go- 
spodarstwie i wydała na koszulki “dla Mani í 
Zosi tych 23 zlotych, które mieliśmy uskładanę 
na czarną godzinę., A wczoraj... Wczoraj przys 
jechała moja teściowa, wyczytawszy w dzienni- 
kach o mojem szczęściu... Mój szewc nawet za- 
czął mi się kłaniać, a tu raptem.. Czytaj pani 
— przerwał pan Alojzy, podsuwając mi wycinek 
gazety z depeszą Agencji Wschodniej, 
Czytalem: 
„Wszystkie instytucje państwowe otrzymały 
okólnik minisierstwa skarbu, polecający wypłatę 
uposażeń urzędniczych w kwietniu zaliczkowa 
w wysokości uposożeń za marzec". 
— |] co ja mam właściwie ‘teraz począć — za. 
wołał z rozpaczą pan Alojzy. — Co mi pan ra 
dzi, kochany panie?... 
Przedewszystkiem, odeślij pan teściową 
do domu, — odparłem — gdyż trzeba naprzód 
zapobiec największemu nieszczęściu, jakie pā- 
na spotkało, a ja panu ułatwię ponowne objęcia 
pesady przy myciu flaszek w browarze... 

— Bóg mi pana zesłał, kochany paniol — 
zawołał uradowany pan Alojzy, ściskając mi 
serdecznie rękę. — Bóg mi pana zesłał. 


Dziwwne praktyki Opery Toruńskiej 
Opera Toruńska jest mile zawsze 


widzianym u nas gościem. Dowodem 
tego recenzje pochwalne, dowodem pu. 
biiczność, zapełniająca zawsze salę tea. 
tralną. Ale mało jest dobrze grać i 
śpiewać. Trzeba jeszcze mieć i kulturę 
społeczną, a tej — zdaje się — brak 
tam wielki. 

Uprawnia nas de tego twierdzenia 
czwartkowe. zajście . Opera toruńska 
zapowiedziała na wieczór „Stabat Ma. 
ter“, ale dowiedziąwszy się w południe 
tego samego dniaze widownia nie jest 
doszczętnie wysprzedaną,  zatelefono- 
wała bez ceremonji, że przedstawienie 
nie odbędzie się. 

Naturalnie tej decyzji niemożna by- 
ło nijak ogłosić i wieczorem tłumy pu. 
bliczności pudażyły do teatru (u nas ku. 
puje się zawsze bilety w ostatniej chwi 
li) autobusy z okolicy przywiozły także 
mnóstwo gości, którzy specjalnie na 
„Stabat Mater" przyjechali, aby w go- 
dzinę przedstawienia dowiedzieć się, że 
panowie artyści nie raczyli przybyć i 
przedstawienia nie będzie. A 

Otóż tak postępować nie wolno. Nie- 
wolno uzależniać zapowiedzianego 
przedstawienia od stanu kasy. Pan Bo- 
janowski mógł się z- tem rachować, że 
we Wielki Czwartek „Duda nie będzie 
się przelewać”, choć wbrew tym prze- 
widywaniom byłoby aż zbyt dobrze jak 
na taki dzień obsadzona. 

Żal nam opery, która się takiem po- 
stępowanicm dyskredytuje i podkopuje 
zaufanie do siebie bydgoskiej publi- 
oe 


kawałek ziemi. Go- 
ale tylko dla 


jego ulubionym pisarzem. Wiec po Burg. 
grafach przełożył zarazem Hemaniego, 
Marcou Delirme. Później jeszcze z Ada- 
mem Pługiem tłumaczył „Legende wie- 
ków“. Przełożył wreszcie Crustestona 
Alfreda de Vigny. Większą część tych 
świetnych tłumaczeń 'drukowała, póź. 
niej Bibljoteka Warszawska. 

Z pisanych wówczas, a niedrukowa. 
nych liryków powstał zbiór „Cyścowe 
pieśni”, Z tychże czasów pozostało kil. 
ka picknych modlitw i kilka potężnych 
scen z dramatu „Ojciec“, josnutego na 
rnartyrologji narodowej. 
spoczywa w rękopisie. 

Wezwany do Krakowa na członka 
'edakcji ..Kraju“ porzucił Lwów w lu. 
tym r. 1869 i w trzy miesiace później, 
23 maja'oddał Bogu ducha. Na emen- 
łarzu rakowickim wznósi się jego mo- 
giła ze skromnym nagróbkiem pomysiu 
Walerego Gadomskiego. 


Wychowaniem 12-letniego Konrada za. 
jęli się przyjaciele. Po skończeniu. gime 
nazjum w Krakowie wyjechał zagrani.- 
cę, Syn- gorącego patrjoty i wygnańca, 
syn matki „anielskiej zmarłej na Wye 
gnaniu. wnuk żołnierza z pod Raszyna 
i Grochowa... nie „spoit się z ciałem 
naszego społeczeństwa”, zmienił zara- 
zem narodowość i nażwisko i stał się 
słynnym pisarzem angielskim. Dziwie 
na zaiste zagadka psychologiczna. 


Kazimierz Bartoszewicz. 


Wszystko to 


___Nfedzieta. dnia 4 kwietnia 1926 r. 
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.oOmiec Śmiała. 
Fantazja bydgoskiego gryzipiórka. 


Pod Orłem pan Adam, polityk, poże- | kojenie, gdy na wiecu sublokatorów u- 
racz depesz, rzekł do swego przyja. | Chwalono następującą rezolucję: 
eiela: too „Zgromadzeni na dzisiejszym wiecu. 

—- Czytaj, ciekawa wiadomość! ludowym sublcekatorzy miasta Bydgo- 

Ten bierze Dziennik do ręki i eo | Szczy protestują energicznie przeciwko 
znajduje: szkodiiwym objawom, godzącym w de- 

Londyn, 2. 4. (PAT.) Sekcja staty- | mokratyczne tezy traktatu Wersalskie- 
styczna magistratu miasta Londynu za- | go, który samostanowienie ludów o so- 
notowała, że na 53828 urodzin w ubie- | bie przyjął za podstawową zasadę dal- 
giym tygodniu nie było ani jednego no- | Szego rozwoju Świata, i proszą Radę Li- 
worodka płci żeńskiej. ; |gi Narodów © skuteczne wystąpienie 

— Hm, to ciekawe — potwierdził | przeciwko destruktywnym prądom, 
przyjaciel. i które w dalszej konsekwencji mogą 

Gdy w ciągu najbliższego miesiąca | przekreślić te demokratyczne zdobycze, 
podobne wiadomości przyszły z Paryża, | jaki traktat Wersalski dał swoim ko- 
z Wiednia i z Warszawy, zainieresowa. | trahentom z wielkiej wojny światowej. 
nie tym  niezwykłem zjawiskiem | Podpisano: Dr. Jan Szymański". 
wzrosło. | Już na drugi dzień po tej rezolucji 

Z działu telegramów przedostała |p. Alina Krzymińska, starając się zna- 
się ta wiadomość do kroniki bieżącej. | leść rozwiązanie tej niezwykłej zagad- 
„Dziennik Bydgoski" przyniósł ją ze|ki, zapowiedziała w Kole Ziemianek 
zwykłym sobie humorem pod tytułem | odczyt „Zemsta natury nad egoizmem 
„Tydzień chłopców“. | samców“. Ale na sali odczytowej zja- 

Aż kierownik departamentu staty. | wił się p. Kronenberg ze swoimi towa- 

 stycznego przy magistracie bydgoskim, | rzyszami, którzy do prelekcji nie dopu- 
sekretarz Żernicki, zaalarmował mija- |ścili. W bójce. jak ziąd powstała, spra- 
sto doniesieniem, że i w Bydgoszczy od | wezdawey „Dziennika Bydgoskiego” 
siedemnastu dni rodzą się sami chłopcy. | skradziono portiel z kieszeni i okulary 

Odkrycie to stało się wypadkiem |z nosa. 

dnia. | 


naukowych, ale nawet danych 


jach ludzkości wypadku. 


ski“, ktory w zjawisku tem Gopatrywał 
|się zgubnych na przyszłość 


na budowę laboraterjum, któreby na 


zwykle, 


świadczalnej upatrzony został 
Kaszubowski. 


pigi żeńskiej. 


funty owocowej marmelady. 


cznie stwierdziły ciągłość i ogółność 
katastrofy (gdyż za granicą tak teraz 
zaczęto nazywać to zjawisko) nie było 
w społeczeństwie aktualniejszej j groź- 
niejszej kwestji od tego zaniku naro- 
dzin dzieci płci żeńskiej. 


|sobg, trudno się było na razie dokładnie 
| rozpatrzyć. Jednakże dwa kierunki 
silnie się zaznaczyły: teologiczny i nau- 
kowy, a te znów rozpadły się na cały 
szereg innych odłamów. 
Przedstawicelem tezy teologicznej 
był radca Sentkowski, prowadzący hur- 
townię śledzi, który wzywał do postu i 


Z początku było z tego dużo śmie-| 
chu. Bawiono się tą nowiną we wszyst. | 
kich lokalach. Naturalnie Dziennik 
 wyzyskiwał ją niemiłosiernie. Bran- | 
dowski poświęcił jej całą Kronike Nie- 
dzielną, golibroda winę tego zjawiska | 
przypisał niczgodzie Enperu z Chade- | 
cja, a reporter radził niefortunnym oj- 
com pić Zbyszkówkę, robioną na czy. | 
5 okowicie, co powinno dać odmianę i 
osu. Í 

Gdy į w następnym tygodniu utrzy- 
mał się podczas porodów status quo, | 
adwokat Baumann rozgłosił, że kom- | þiera'i w tej sprawie głos kolcjno: Łem- 
ponuje operetkę pod tytułem „Mój po- | picki, Bełza (ojciec i syn). Łuniński, | 
mylony synal ; naco Urbanyi odpowie. | Bronikowska,. Puchatka, Korczak, X: 
dział mu dłuższym artykułem: „Nie- | Mirek, wspomniany już dr. Szymański | 


Tymczasem położenie zaostrzało się 
z dnia na dzien. Na lamach prasy za- | 


daleko pada jabłko od jabłoni!" 


Tymczasem sprawa z każdym dniem | 
przybierała poważniejszy charakter. | 
Oto „klęska chłopięca” (jak ją już na- | 
zywanc) dotknęła Rzym, Berlin, Ma- | 
dryt, Nowy Jork, Jokohamę, Szubin il 
Koronowo. Fakt ten nie ulegał wątpii- i 
wości i począł w pewnych sferach bu- | 
dzić łatwo zrozumiałe zdenerwowanie. | 

Ostatecznie zajęły się tem zjawi. | 
skiem koła polityczne. Witos w „Pia. | 
ście* ogłosił ostry artykuł „Nie pchajta | 
się, chlopy!“, a poślina Praussowa - w | 
imieniu swego klubu  zainterpelowała | 
ministra Pracy i Opieki Społecznej. co | 
zamyśla przedsięwziąść. aby tej krzyw- | 

 ezącej kobiety anomalji kres położyć. | - 

Jeszcze przed tą interpelacja mini-| - 
ster Żeligowski wydał do armji poucza. | 

jący okólnik, wskazując na niebezpie- | 
czeństwo grożące państwu wskutek tak | 
jednostronnego pojmowania swych o- | 
bowiązków przez siery wojskowe. 

Nerwowość poczęła się przeradzać | 

w poważne calkiem obawy, Tylko w | 
Bydgoszczy nastąpiło chwilowe uspo» I 


i naukowa reprezentował zaś aptekarz 
I Rybicki, wynalazca dwóch preparatów, 


ika odstraszającego i „Filofeminy” jako 
środka przywabiajacego. 


bruku bydgoskim *astrolog wydał bro- 
szurę, w której starał się dowieść, że 


wego nastawienia konstelacji Byka na 
| Koziorożca. Broszurę tę jednak za sta- 
iraniem dyrekcji tramwajowej 
skowała Prokuratorja Państwa, oddając 
| równocześnie jejrautora pod obserwa- 
cję do Rzeźni Miejskiej. 

Większe już wfażenię zrobiła teorja 
tak zwanych zwolenników zwyrodnie- 
nia z drogerzystą Lewandowskim na 
czele, którzye twierdzili, że natura wy- 
czerpała się i tworzy obecnie mniej do» 
skonałe organizacje. 


Także komeńdant straży pożarnej 


x 


ji wielu innych. Szereg-najsprzeczniej f= 
szych, już nietylko terorji i dowodzeń | 
fakty- | 
jcznych duziwaczność wywodew i chwiej. | 
ność poglądów — wszystko to przekony. | 
wało, że uczeni dali się zaskoczyć z nie- | 
natka, że sami jasno sprawy zdać so. | 
bie nic mogą z tego niebywałego w dzię- 


W dalszym ciągu „Dziennik Bydgo- | 


skutków | 
dla stronnictwa Chrześcijańskiej De-| 
niokracji, ogłosił składkę łańcuszkową | 


podstawie doświadczeń praktycznych | 
zbadało istotę tego zjawiska i znalazło I 
środki zaradcze. Pierwsze ogniwo, jak | 
ufundowala redaktorowa Te. | 
skowa, a na kierownika tej stacji do-| 
radca | 
Pozatem na wniosek r. | 
Matuszewskiego Rada Miejska uchwali- 
ta 20 zł dla tej matki w okręgu bydgo- | 
skim, która pierwsze powije noworodka | 
Do tej premji: magistra- | 
ckiej b. radny Mazgaj ofiarował dwa | 


Po dwóch miesiącach, które ostate- | 


Wśród teorji, walczących zajadle ze | 


tem podobnych umatrtwień ciała. Tezej 
2 pień i tak rodzili się tylko chłopcy. 


| balistycznych. magnetycznych, frenolo. i 
| gieznych s nawet kubicznych, które sta. 


tak zwanej „Antymasculiny jako srod- | 
Równocześnie pewien osławiony na | 


| znaczą dwoje bliźniąt rodzaju żeńskiego, 


katastrofa ta wynikła wskutek fałszy- | 


| Milewski podczaś inspekcji w teatrze | została na esperanto. 
miat odkryć hakierje, które jakohy były į sio i odczyt na sali Patzera na dochód 


powodem tego zaburzenia. Ale gdy Raw 
da Miejska zawezwała go do przedło» 
żenia odkrytego bakcyla w dwóch 
egzemplarzach, Milewski przyznał się, 
że odkrycie jego polegało na nieporow 
zumieniu i że zwykłego solitera wziął 


|za chorobotwórczą bakterję. 


W parę dni później adwokat Potos 
cki wynalazł szczepionkę, mającą 
wrzekomo powodować wytwarzanie się 
gynekoków wyłącznie płci żeńskiej, 
Szczepienia jego dawały na ogół wyni- 
ki dodatnie, co jednak nikogo nie przes 
konywało, gdyż niezależnie od szczes 

Dr. Brandowski junior wyszperał w 
Bibijotece Miejskiej jakiś wiersz z 1X r! 


HI fA U) HEReDoT 


SKON Fulju f2 
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| pieśni Iljady, który w związku z innym 

|jurywkiem z Herodota į z pewna maksy. | 
jmą Konfucjusza miał niezbicie 
i dzić, że Bydgoszcz 


dowo» 
już podobny okres 
przeżywała. ` 


Nie brak też było różnych teorii ke. 4 


ludzkość zmory . Znalazł sie nawet mi. 


rajy się wyjaśnić powód tej trapiacej 
styk w osobie p. Idźkowskiego, dyrek» 


|iora fabryki konserw mięsnych, dowe- 


dzący, że Mickiewiczowskie „44“ oe 
które się urodzą w Ryczywole i kiego, 
początek nowej ludzkości. i 

jeszcze tego samego roku na rozkay 
ministra oświaty Grabskiego wnrowa. 


i dzong została do wszystkich szkół koe 
skonfi- į 


edukacyjnych nauka pedologji czyli 
dzieworództwa, Obejmowała ona 15 tow 
mmów in folio i cztery takież suple» 
menta. R 

Na początku nastepnego roku ukas 
załą się w Bydgoszczy nakładem Leke 
tora braszurka 5-groszowa w tej mä- 
terji. napisana przez jednego fabrykane 
ta trumień. prócz tego dwanaście zbior- 
ków poezji, scnetów i nowel. Z tych 
ostatnich jedna przetłómaczong nawet 
Wreszcie odbył 


=" "EE 


R 


maai. 


| A 
Jakie ewolucje 
Szanowna kedakcjo! | 
Porządkując ksiażki w przedwojen- 
nej szafie wpadł mi w ręce rocznik sła- 
wnej ongiś „Krytyki“ krakowskiej z li- 
2 1909. 

Szperara W nim: Na str. 213 zmajdu- 
duię dłużsźę pracę pod tyki „wWspółcze- 
śni polityc y- polscy“. 

Pod nim subtytul: „Sztab Demokra- 
cji Narodowej w Galicji". 
Drugi sublytał: Pror. Stanist. Grab- 


rozeszła się pogłoska, którą 
zaraz pochwycił i opublike- | 
1 a fornala w majątku hr. Po- 
Ra. i powiła córkę. Jeszcze | 
cgo dnia rozpoczęła się do Po- 
istna wędrówka narodów.  Lu- 
ali, do tego. cudownego miejsca 
tach, powózkach, rowerach, i na 
kto mógł. Jednakże wieść okaza- 
się fal lszywą, a zawiedziona ludność 
notowala,. redakcję „Dziennika Byd- 
obiła do krwi dwóch ko- 


CA 


morników, których wzięła za zecerów. | SKi. 
jeż Wśród takich wypadków  naiżole- Czytarn: i Aah 
ai zym dła dumy ludzkiej był fakt, „Gdyby ten uczony, który zajmował | 


się także .historją ekonomii, zechciał 
zestawić historję gospodarowania SWC- 
iem życiem, to móglby sobie kazać wy- 
drukować nas iępujący bilet wizytowy: 
STANISŁAW GRABSKI 
dawniej redaktor „Gazety Robotniczej“ 
i rewolucyjnej „Gazety Chłopskiej*, 
dziś redaktor arcylojalnego „Słowa Pol- 
skiego“, 
dawniej członek sztabu generalnego P. 
P. S. w Londynie, 


ytężona praca najgenjalniejszych 
ÓW iE NIKO nie znalazła środka, 


IPA zjawiska. 
ószeze raz wstąpiła W JaC na- 


odowca pijawek Z an i A 
lo mu się skonstruować. sztu- 
 wyłęgarnię dziewcząt, i prosił o 


dawniej wydalony z Galicji rewolucjo- 
nista jako wróg państwa, rodziny 
i własności, 

dziś doskonale dołtowany c. 
we Lwowię, 

dawniej apostoł powstania i autor idei 
szwarcowania przez granicę karabi- 
nów dla partyzantki, 


nosowych. "Sprawę tę oddano pod 
t brad, Scjmu, a gdy te się zbytnio prze- | 
) eka ly, ministerstwo spraw wojsko- 
wych brevi manu wyasygnowało zna- | 
tomiiemu odkrywcy trzy miljony zlo- 
ch, i wyrobiło mu u prezydenta Rze- | 
"pospolitej order Polonia Restituta 
pierwszej klasy. Niestety — nastąpił | 


k. profeso 


xX 
Tak pisano o p. Grabskim przed 17 
|laty. Gdyby dziś chcieć jego wizytów- 
kowe curiculum vitae dalej prowa- 
dzić, dziś, w EPE komuni, maso- 


kie swego czasu przedstawił mini- 
ferstwu, po bliższem rozpatrzeniu oka- | 
 zały się kubistycznym rysunkiem stada 
aramów. 

f Magazyny konfekcji dams skiej w dal. | 
szej konsekwencji tych wypadków 
 xzbankrutowały albo zwinęły swe skła. | _ $ 3 
, W oknach wystawowych widnis it; | SŁ. Pożarowski, 
_ jeszcze tylko ubrania męskie, a gdy| 
AR owad wystawił w oknie 


Ry 


Obrazek b 


| Mam i ja mcją Flamme, Fela. jej na| 
imig. Złota z niej dziewczyna, choć nieln 
gardzi też srebrem ani bilonem. O iej dla 
| mnie tzótolhem lićzuciu jestem głęboko 
| przekonany. Ja o niej mógłbym z kuple- 
|cistą śpiewać: 


Jak ona mnie kochała, 

to z ludzkich pojęć kpi, | 

co miałem — wszystko brała, 

nie mówiąc nawet mil | 
| Fela jest moją — że tak powiem —| 
| amour terrible.. Poczciwa dzięwczyna, z di 
|szą i z kościami poczciwa, tylko jeszcze 
| ein Naturkind, jak powiada Niemiec. Pra- 
|cuję rzetelnie nad jej okrzesaniem, ale na- 
razie z nikłym bardzo skutkiem, A często 


| bardzo praca moja idzie wprost na opak, 
| idziemy do teatru, albo do cukierni. al- 
bo gdzie, a wtedy składam ręce i proszę ją: 
—— Fęluś, uważaj-że na wszystko, co ro- 
| bisz i co gadasz, nie zblamuj mnię i siebie. 
|  — Ależ nie! — odpowiada mi pieszczo- 
itliwym głosem — zobaczysz, że będę jak 
| brabianka jaka, 

Najgorszą jest cukietnia Łuczyka, Kel- 
ner Felę rozbierze i chce na szaragach 
| powiesić jej żakiecik, a ona woła na głos: | 
i — Jeszcze go tam kto ukradnie, a to no- 
| wył Daj pan tul 

I wydziera mu go i kładzie go sobie na 
a kazała to natychmiast usunąć, a | kolanach, i tam go — jak kota — ciągle 
ktor Domu Konfekeyjnego Kiciński | na podolku trzyma. 

zany został w drodze administracyj- | Zawsze i ostentacyjnie siada tyłem do 
miesiąc aresztu za czyny mogą- | calej sali, bo mówi: 

rowadzić w rozdrażnienie nie-|  — Żebyś potem znów nie powiedział, 
z sśliwych mieszkańców Bydgoszczy. | że kokictuję z facetami, Co ja temu moge, 
 Cickawiście, jak się to wszystko o- | jak oni mi w oczy zagladają. Jeszcze kie- 
znie skończyło? Jak Bydgoszcz, | dy któremu dam w śębę, zobaczysz! 
wiat cały cbywal się bez kobiet? Szuruję nogami po podłodze, aby zagłu- 
a TAN wymaga osobnego opra- |wzyć te jej pogróż zki, a ona łapie mnie ręką 
"Pokaże się ona w najbliższym | za kolano i wola: 

Eaei numerze. -— Ta idż! Ta szkoda butów! 

; : Fela lubi pasjami czekoladę i ciastka z 
kremem, Gdy kelner ja zapyta, co rozkaże, 
odpowiada ze szwederowską nonszalancja: 
i ża Czekolady, ino morowa niech będzie, | r 
Hime takie pomyje, jak to kiedyś. 

Gdy jej przyniosą czekoladę, najpierw 
wyplja to, co się na spodek wylało. Od te- 
go nie mogę jej odzwyczaić. A gdy już ły- 
żeczką do cna filiżankę wyidkrobie, a na- 
wet jęzvkiem wyliże, wte dy trąca mnie ło- 
kciem w brzuch i mówi: 
|  — Przypatrz się, jak ten hycel Łuczyk 
mało czekolady daje ža tyle ror 
W domu za to samo e k S sobie 


| Najmilszym, napraktyczniej 
szym i najtańszym podarun- 
a na wszystkie EEn 
stości są znane = 


s Derlimy ha akolit 


_ Jliusien Drallego 
: Jeden atom wystarczy. :- 


© EJ 


„polityczne przechodzi? min. St. | 


nów, Piłsudczyków, : mniejszości naro- | 
dow ych, konkordatów. ete., etc., 
„by się zaszło? 


niej? LR 
czem oświaty, pogromcą nauczyciglstwa, 
polskiego, poskromicielem akademików | 
zakatrupicielem Wolnej | 
warszawskiej, naczelnikiem partji wiją- | 
cej się u stów Lewiatana. p 


na braku 
niewybredniejszej, na egoiźmie poza o0-| 
gólna etyką 
być inna. gdyby nią kierował kto inny? 


Grabski, 
działalności... 


rzy go słuchają ze śmiertelnem znudze- 
niem, niż dla przeciwników... 


kaboiyfńisiwo 
sprytem kryje brak rozumu polityczne- 


BO, 


a pięść zasiępuje u niego argumenty... 


wo demokratycznych Popławczyków w 
nich konspiracyjnie | 
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wydawanej przez 


drugiej „Rzeczypospolitej“. 
Odłóżmy zakurzony foljał znowu do 
go było niewyjmować! 


szał y. pepis 


Sela m r Ë, 


gdzież- 


Czem jest ten sam mąż 
Odpowiedź rosta: 


„najobec- 
Przykrawa- 


Wszechnicy 


+ 
y% w 


A teraz jeszcze parę sekao o mini- | 
strze St. Grabskim. 
„Odkad St. Grabski objął kierownic- | 
two pariji, wprowadził do niej demora- | 
lizację i demagogję... 


„Czy partja, oparta od góry do dołu 
zasad, na zaecehłanności naj- 


ludzką stojącym, mogłaby 


„Kto tyle przeszedł ewolucji, co dr. 
ten do wiełorakiej jest zdolny 


|podczas czego Fela na głos rezonuje: 


| ka popatrzeć, wola za mną na głos: 


|na nie zdybała, bo znowu dostaniemy las 


| Wtedy Fela do mnie: 


niech cię jasna cholera!,.. 


i 
"Kelherży) jakby kosiedch że już odcho« 
dzimy, pomagają nam skwapliwie ubrać się, 


-- Widzisz, wydaleś prawie siedem zło- 

| tych i po jaką chorobę? Lepiej było jeszcze 

| coś dolożyć, i byłabym sobie za te pienią- 

| dze u Pilaczyńskieśo sznurówkę kupiła, bo 

w tej, jaką mam na sobie, już trzy brykle 

są złamane, Jak nie wierzysz, to pomacaj.» 
Pędzę do drzwi, a Fela, która zatrzy» 

| mała się jeszcze przy bufecie, aby na ciaste 


-~ Staszek, uważaj, żeby nas twoja żo- 


nie parasolką, jak wtedy... 
Wychodzimy nareszcie na ulicę. 
Przez kwadrans nie mówię ani słowa, 


— O cóż ty się znowu gniewasz? O tę 
pchłę może? Idź, idź, stary warjacie. Gnie- 
wałeś się wtedy, gdym kelnera prosiła, aby 
mnie w plecy podranał, więc teraz sama się 
czuchrałam.. No, Staszek, uśmiechnij się 
do twojej Feli.. Nie chcesz? Jak nie, to 


„Tylko że Grabski nie jest indywidu.- | sememmm 


i dowa subwencję na budowę tej wy- dziś członek sztabu generalnego Naro- alnością demoniczną. Jako mówca jest 
_ twórni, na razie o sześciuset komórkach dowej. Demokracji we Lwowie, więcej niebezpieczny dla swoich, któ. | 


„u niego obrotność zastępuje ruch, 
sztukę, demagogicznym 


o 


zamiast logiki ma w głowie wodę, 


% 
owy zawód. Wynalazca uciekł z pie- dziś wielbiciel polityki | Romena Dmow- Czy to są zarzuty wrogów pana | 
iędzmi do Ameryki, a plany fabryki, skiego... Grabskiego? Nie. To zarzuty narodo- | 


ydgoski, 


trzy razy w ięcej. Opisz go kiedy w Dzien- 
ia 

ku! 

Potem zje jeszcze dwanaście albo i pięt- 
naście ciastek, a zapewnia mnie przy kaz- 
dem, że to już ostatnie, że już nie może wię- 
cej, „bo by się ocieliła”, 


Raz kelner przyniósł jej „Gazetę Byd- 
soska“, a ona obces do niego: 


— Zgub się pan z tym Gesuadheitspa- 
pirem| Masz pan co dać, to daj pan „Bo- 


ciana”, 
I wrzeszczy za odchodzącym kelnerem: 
— Jeżli go złodzieje goście nie ukradli! 


A gdy już dostanie „Bociana” albo 
„Szczutka”, zatapia się cała w lekturze, 
która jej idzie bardzo opornie, Jedynem 
signum, że jakiś wic doczytała do końca 
i zrozumiała jego pointe, są jej wykrzykni- 
ki w tym guście: 

Fierony dopiero! 

A to Świńtuch zatracony! 

A ci malpa! 

Wreszcie pokazuje mi jakaś rycinę i py- 
z indygnacją: 

Staszek, Cobyć ty powiedzial, 
gdyby ja tyż takiego golasa ze siebie zro- 
biła?  Skląlbyś "mnie jak cholerę, nie- 
prawda? 

Siedząc na kanapie, Fela dynda usta- 
wiecznie nogami, a że w regule zapomina 
wziąść podwiązki, więc coraz to opadają 
jej pończochy, I wtedy z glośnem: „psia- 
maé!“ schyła się pod stół i “doprowadza 
do porzad! 


ta 
ae Ty, 


je 
aau, 

Najokropnicjszym jest dia mnie moment, 
gdy Fela rozczapierzy się na kanapie i pocz- 
nie plecami trzeć się o tylne oparcie kana- 

py. Wtedy wszystko dokoła zaczyna „Się 
buśtać, a równocześnie sąsiedzi z zacieka- 
wieniem spoglądają w naszą stronę. 

Aby im wytlómaczyć sytuację, Fela mó- 
wi do mnie jak może najglośniej: 

«— Pchła mi za koszulę wlazła i gryzie 
tanie bestija w łopatkę! 

Ta jej walka z pchłą trwa zazwyczaj 

ozpaczliwie długo. Na moje tąącanie no- 
ga i szczypanie w ręke, aby już przestała, 
Vela ma gotową odpowiedź: | 

—- Ta joj! Ta nie sżczyp mnie, ba zno- 
wa bedę miała sińce! Poczekaj, jak wró- 
cimy do domu, pokażę ci to miejsce pod pa- 

chą, gdzie mnie wczoraj uszczypnąłeś. di 

Czuję, że mnie krew zalewa i wolam: 

apei 
craz dopiero Fela jest w swoim żywio- 
le. Rachuie wszystko porówno z kelnerem, 


Kat w Bydgoszczy. 


Niechże się cały świat 
Przypatrzy dobrze mi, 
Jam jest bydgoski kat, 
| Tu będę ścinał łby. 


í Mam szóstą rangę aż 
I dyjet różnych moc, 
Więc gotów jestem ja 
Pracować dzień i noc. 
Więc gotów jestem ja 
Pracować noc i dzień, 
Niech tylko każdy drab 
Poloży ieb na pień. 
W Bydgoszczy wolę być, 
Mieć tu katowski kram, 
Warszawa wstrętną jest, 
Zamęczyłbym się tam. 


Sitępiałby topór mój, 
Na drzazgi poszedł kloc, 


Bo na porządek w niej 

Nie starczy dzień i noe. 

Wszak wiecie co to kat 
I jaki jego siew, 

Gdy błyśnie topór mój 

To lać się musi krew. 


A we Warszawie co? 


Kto krew ma w swoim łbie? 
Tam przecie zamiast krwi 
Posypie sieczka się! 


Gzy kobieta jest niższa umysłowo 
od mążczyzny? 


Amerykański uczony rozstrzyga kwesiję 
ma korzyść kobiety. — Oburzenie Amery“ 
kanek z powodu nieprzyjęcia Gurie- 
Skłodowskiej de Akademji francuskiej. 

Amerykański uczony A. Robak, pro- 
fesor ma uniwersytecie w Howard wydał 


B 
obecnie ciekawa statystykę, odnoszącą 
się do uzdolnienia męskich i żeńskich 
(sluchaczy tej uczelni. Ze statystyki tej 
wynika, że proceńt uzdolnionych dziew= 
cząt znacznie przewyższa procent męż: 

l czyzn, t ik 

Dziewczęta na ogół pojmują znacznie 
szybciej, mają więcej wyobraźni ji głę- 
biej wnikają w studjum. Autor przypi- 

: suje ten fakt tej okoliczności, że tylko 

|a rzeczywiście uzdolnione dziewczęta od- 

daja się wyższym studjom, podczas kje- ' 

dy każdy niemal chłopiec aspiruje do u" 
kończenia uni wersytetu. Niemniej twier- 
dzi także, że bez względu na procent in- 
teligencja kobiet przewyższa inteligen- 
cję mężczyzn. 

Amerykanki wykorzystają tę korzyst- 
ną dia siebie statystykę na Międzynae 
rodowym Kongresie kobiecym, który się 
odbędzie ód 17 do 24 kwietnia rb. w Chi- 
cago i ma być wielkim protes tem prze”, 
ciw niedostatecznej ocenie pracy ko- 
biecej. , ną 

W wezwaniach do jak najliczniejsze: 
igo obesłania Kongresu przez związki ko 
biece calego świaia podkreślają feminist- 
ki amerykańskie ze szczególnem trozgu” 
ryczeniem fakt niedopuszczenia Curie: 
Skłodowskiej do Akadcmii franc zuskiej. 

„Znakomita wynalazczyni radu nie do 

stała się do Aka demi — mówią odez: 
wy — dlatego tylko, że jest kobieta. Dla: 
tego nie możemy ustać w walce o zdo 
bycie należnych nam praw wogóle, a nie 
mniej o zadośćuczynienie dla tej najsia” 
i i z kobiet świata. 


aae 


(W cukierni Łuczyka) 


— Panowie, pojutrze niedziela wiel- 
kanocna. Pax vobiscum! Może kodaj 
dziś obejdzie się bez kłótni i bez szkalo- 
wań na lewo i na prawo. 


— Naturalnie, zanućmy sobie Gaude- 


amus igitur! Bo i nawet jest się z czego 
cieszyć. W Ministerstwie PPR Wojsko- 
wych zwolniono z dniem Í kwie!nia aż 
800 urzędniczek. Człowiek nieledwie po- 
aejrzewa. że to jest prima aprilis. Bo 
trzeba wiedzieć, jak silne plecy maia te 


panie i co za 'Herkulesowego wysiiku. 


było potrzeba, aby takiego dzieła do- 
konać, 

-— Racja. Im która ma ładniejsze 
plecy, tem ma silniejsze plecy. Powiedz- 
cie mi jednak, co te panic tam robiły, 
jeżeli nagle przez noe można się ich było 
wszystkich pozbyć, i ani Ministerstwo 
Spraw Wojskowych nie przewróciio się 
do góry nogami, ani w niebie nie zrobiła 
się dziura, 


— Manie zapewniał jeden znajomy. ofi- 


cer, że tam każda z 
przeznaczenie... 

-— Panowie, 
panie?, 

— Mnie obchodzą. bo ja musiałem na 
nie pódatki płacić! Tak samo obchodzi 
mnie i fabryka aeroplanów Frankopo!, 
która do dziśdnia wyludziła od Minisier- 
stwa Spraw Wojskowych prawie pięć mi- 
ljonów zlotych zalieski, a nie wybudowa- 
ła za te pieniądze ani jednego aeroplanu! 
y tych pięciu miljonach jest i moich pa- 

ęset złotych. Jakim prawem pod grożbą 
licytacji i skandalu wyrwano mi je z kie- 
szeni? Ja na to haruję od rana do nocy, 
aby tuczyć frankopolskich złodziei? A 
panowie znacie związany z tą kistorją 
skandal? Poprzedni szeř lotnict wa, jakiś 
uczciwy ezłowiek, nie chciał podpisać 
kwitu zaliczkowego dla Frankopolu, mo- 
Lywuiąc odmowę tem, że to ua stracone 
pieniadze. I za to ten pan Co trzech dni 
został wylany ze swej posady, a następcą 
po nim zrobiono osławionego gencrala 
Zagórskiego, który był właśnie założycie- 
lem i wspólwiaścicielem Frankopoiu i 
naturalnie na pas blind swojej fabryce 


tych pań miała swoje 


to nas obchodzą te 


każdą zaliczkę podpisywał. Aż uzbierało | 


się tego 5 miljonów ztotych, a wzamian 


za te pieniądze nie dostaliśmy ani jednej | 


śmigi aeroplanowej! 
— Skąd pan bierze 
geschichten? 
-— Jakto skąd? 


te swoje Raubers- 
Przecie ten skandal 


mi szczegółami i szczególikami na posie- 
dzeniu Sejmu. 

— Ja w sprawozdaniach sejmowych 
nie podobnego nie zauważyłem, a czytuję 
je bardzo pilnie, 


— Jakie pan sprawozdania czytuje? | 


"fe, które ajencja Pata rozsyła dzienni- 


kom? I pan masz pretensje, by rządowe: | 
mi pieniędzmi tuczony Pat podawał ucz | 
ciwe sprawozdania z tego, o czem w Sej- | 


mie mówią?! Pat ma ważniejsze rzeczy 
na, głowie. Pan minisier wyjechał, pan 


minister powrócił, pan minisier prz yjał | 


taką ij owaką deputację i obiecał jej gru- 


nów!... 


sywał miljonowe kwity, gdyby nie za- 


rznął go ten proces o obrazę czci, w któ- | 
rym się pokazało, że pan gener al byl so- l żeni o knowania komunistyczne. 
vie austrjackim posiepaką, który dla ka: | 

jery owal polskich oficerów le- | wacie mn'e o sympatje-d'a tych czerwo- 
gjonowych i stawiał ich nieledwie pod | 
sionowych To dopiero temu panu nad- | Rozumiałbym od biedy uchwałę, że ad- 
werężyło karku. Musiał złożyć mundur | 


generalski, a wtedy nie było już potrze” | 


Św pokrywania i zatajania jego gospo” 


pięć mitjonów. 


opłatę szkolna dla mojegó syna. 

-— Ot, macie! Paragraf 119 naszej 
konstytucji wyraźnie powiada, Że „RaAU- 
ka w szkołach pańs stwowych i samorzą” 


-o nim lwowska „Gazeta Poranna", 


| zbawiony opieki prawnej. 
szki na wierzbie — to są rzeczy, które | 
Pata absorbują a nie tam jakieś baga- į 
tele, że skarb okradziono na pięć miljo- | 
i cit. Ona musi mieć inny sens, 
— Cóż robi komisja kontroli pań: | 
| nie zwrócił uwagi, 

— Właśnie ona odkryła to bagno, ale | 
pan Zagórski byłby mimoto dalej podpi- 


Jakiego urzędnika minister Zdzie- 
chowski zastał 


RONSE E REA NATO BAE ENARE REO AT O EEEE R ; 


— Ach, te konstytucje tyle razy po- 
gwałcono, że ona już sobie z tego nie 
nie robi. 

— Chcecie panowie poznać jeszcze je- 
den kwiatek echt kenstytucyjny? Donosi 
Oto 
w Zdołbunowie ar esr ztowany został chłop | : 
Pietruszka za to, że się oświadczył prze- 
ciwko monarchji w Polsce, a rod adre- 
sem: ewentualnego króla Polski powie- 
dział parę niepariamentarnych frazesów. 

-— Więc zacóż go właściwie areszto- 
wano? 

— Odnośny protokół policyjny powia- 
da wyraźnie, że „z4 obrazę przyszłego 
króa polskiego“. Biedne chłopisko by- 
loby może poczerniało w zdołbunow- 
kd więzieniu, ale dowiedział się o tem 
poseł Bryl i na jego interwencję musiano 
nieszczęśliwca wypuścić z dz'ury. 

— Co za pyszny temat do kina! 

-— A zatem macie naszą konstytucję! 
Na republikę wolno pysk rozdziawiać 


| jak wrota, a za gębowanie na króla pol- 


skiego, którego wcale niema i być mu 


s | nie w a człowieka do mie- 
omawiano w tym tygodniu ze wszystki: | asy olno, zaszywają człowieka ie 


— Przecież to zupełnie wyjątkowy 
wypadek i mógł się on wszędzie trafić, 
nietylko u nas. Ale jeśli chodzi o pewien 
szowinizm w naszych nastrojach polity- 
cznych, to niezmiernie ciekawą jest u- 
chwala izby adwokackiej w Lublinie, 
która zabrania adwokatom tego okręgu 
podejmywania się obrony komunistów 
przed sądem. s 

— Tego nie rozumiem. Przecież to się 
sprzeciwia najprostszej logice. O komu- 
nizm może być oskarżony najniewinniej- 

szy czlowiek. I on dlatego ma być po- 

ponieważ pro- 
kurator, może mylnie, oskarża go o Ko: 
munistyczne wichrzenia? Pan z tą u- 
chwałą izby adwokackiej coś pobałarau- 
Przecież 
niepodobna, aby na tylu prawników nikt 
że uchwała w tem 
brzmieniu jest absurdalna, 

— Nic nie pobalamuciłem. Adwoka- 
tom okręgu lubelskiego nie wolno na 
przyszłość bronić tych, którzy są oskar- 


-— Moi panowie, chyba nie podejrzy” 
nych łotrów, ale i ja tego nie pojmuję. 
wokat nie powinien bronić takiego, któ- 


ry jako komunista wobec sądu występu- 
je, swych idei broni a tem samem do ko- 


darki we Frankopolu. Gdyby nie to, to | munizmu otwarcie się przyznaje. Obro- 


zaliczki te wyjechałyby na jakie dalsze | 


na takiego czlowieka predzej już nie li- 
cuje z etyką czy też z drażliwością spo- 


e o de ewnych ludzi, bo takiego osob- 
— Mój Boże, tam miljonami rzucają | qq 3 P y S 


jak galkami śnięgu, a ja nie mam naj 


nika może adwokat bronić tylko w ten 
sposób, że go przedstawia jako człowieka 


| idei, a tem samem ze zbrodniarza robi 


męczennika. To byłby nawet rodzaj szko- 
dliwej propagandy na rzecz komunizmu, 
propagandy tem niebezpieczniejszej, że 


dowych jest bezpłatna” „a teraz płać za odbywa się ona jawnie i pod osłoną pra 


nią jak za najgorszy luksus, 
-— Przecie to jest oozy wiste pogwałce' 


"wą niejako. 


obronę komunisty przed polskim sądem 
płacą hojnie sowiety, i to w rzetelnych 
dolarach. Idea ideą a dolar dolarem i 
żyć każdy musi, 

-— Wracając do sedna kwestji: cze 
mu zdaniem pańskiem wyznawca komu- 
nizmu nie może być idealista? 

— Wie pan, dawniej, gdy komunizm 
był nam znany z teorji tylko, można go 
było brać z ideowej strony. Ale od czasu 
rosyjskiej rewolucji, gdy teorcję zamie- 
niono w czyn, ja nie wierzę w komuni- 
stów z przekonania. Jak można ideali- 
zować mordy, rabunki, kradzieże, nisz- 
czenie zdobyczy kulturalnych, jak moż: 
na hołidować osławionej zasadzie: dołoj 
gramotny! jak można odbierać ludziom 
ich największe dobro, jakiem jest wiara 
w Boga i religja? "Nie, panie. Za tem 
może agiiować tylko kanalia, która ma 
osobiste zyski na oku, albo jakiś do osta- 
tecznych granie zwyredniały sadysta, 
któremu 'uśmiechają się krew i męczar- 
nie łudzkie. A wmówii ktoś w Siebie, że 
jest komunista dla idei, to jest to czło- 
wiek ciężko obiąkany i powinien siedzieć 
w kaftanie bezpieczeństwa. Dla mnie 
niema dość surowego rygoru wobec tych 
ludzi, i każdą, choćby nawet barbarzyń:* 
ską represję przeciw takiej robocie, ja 
bez zastrzeżeń sankcjonuję, 

— Ładne zasady pan głosi w przede- 
dniu Zmartwychwstania Pańskiego! 

— Właśnie gioszę je w imię najszczyt- 
niejszej miłości bliźniego. Drugiej takiej 
katastrofy, jak rządy bołszewickie, świat 
jużby nie wytrzymał. Przebaczać temu, 
kto niszczy pojęcie Boga, znaczy, chcieć 
zniszczyć Boga samego. Alleluja, mol 
panowie, choć mam przekonanie, że nie- 
wesołe czekają nas święta, a i na poświę- 
tach horoskopy są nieszczególne. 

— Dlaczego? Będziemy się dalej krę- 
cić w kółko. Ja się już tak do tej koło- 
wacizny przyzwyczaił, że bez niej czuł: 
bym się niezdrów!... 


r 


Podwójna egzekucja z przeszkodami. 
Z Lublany donoszą: Przed kilku 
dniami stracono w Mariborze dwóch 
bandytów, Cica i Zlachtica, którzy na 
swojem sumieniu mieli wiele ofiar 
iudzkich.. Pierwszy zawisł na szubie- 
nicy Cic. Los jego miał podzielić po 
kilku minutach Zlachtic, którego jed- 
nak na widok strasznego losu jego to- 
warzysza ogarnął paniczny strach przed 
śmiercią. Zlachtic wyrwał się konwo- 
jujacym go żandarmom, rzucił się na 
ziemię i ciężko poranił się w głowę. Na 
pół nieprzytomnego porwali żandarmi 
na rece i podprowadzili pod szubieni- 
cę. Zbrodniarz jednak ponownie się 
wyrwał i uciekł z podwórza więzienne- 
go. — Po dłuższej gonitwie pochwyco- 
no go i wśród przerażliwych krzyków i 
wycia podniesiono go na rusztowanie, 
poczem kat zdołał zarzucić mu pętlę 


na szyję. Dalsze jego szamotania się 


-- Wątpię, czy się lubelscy adwokaci | były już bezskuteczne. Po czterech mi- 


| 


nie konstytucji! 


SLI „ró 


do tej uchwały zastosują. Przecież za! nutach wyzionął ducha 


'siłę liczebną i niezłomną wolę do obrony j 


E Ene T w O A E A PPR T 


11 kwietniki 


W Niedzielę Przewodnią, 11 b. .m., BEM 


będzie się Dzień Katolicki w całej Wielko» 
polsce. Organizacje siojące na zasadach ka- 
tolickich, w dniu tym zadokumentują swoją 


świętych praw Kościoła katolickiego. 


W tej akcji żywy udział weźmie także 


Bydgoszcz. Po poszczególnych paraljach 
utworzyły się osobne komitety, które sprę- 
żyście przygotowują kwestę przed kościo- 
łami, na ulicach miasta t w lokalach oraz 
obchody uroczyste. Szczególną ruchliwość 
okazuje Komitet w Czyżkówku, który prócz 
kwesty i obchodu organizuje jeszcze po- 
chód publiczny z orkiestrą na czele. ` : 

Punktem kulminacyjnym Dnia Katolic- 
kiego będzie 

Uroczysta Akademia 

w Teatrze Popularnym, w ogrodzie Patzera 
o godz. 7 wiecz. Słowo wstępne wypowie 
ks. prob. Skonieczny, a odczyt NL zj U” 
p. dr. Wagner. Część wokalną wykona To- 
warzystwo Śpiewu „Moniuszko“ pod dne p 
świadczoną batutą p. Masłowskiego z to- 
warzyszeniem orkiestry 61 p. p. Na zakoń- 
czenie zagrają artyści Teatru Popularnego | 
wspaniałą scenę „Zawsze Wierri' z 3-50 
aktu trylogii L. Rydla „Zygmunt August“. 

Społeczeństwo katolickie wzywamy, 
ażeby w Dniu Katolickim, 11 b. m., zama- 
niłestowało swoje uczucia katolickie przez 
poparcie kwesty na rzecz organizacyj ka- 
olickich i przez liczny udział w obchodach, 
a mianowicie w uroczystej Akademii u Pa« 
tzera, 

W Dnu Katolickim stańmy wszyscy jak 
jeden mąż pod sztandarem Chrystusowym, 
W tym znaku nasze zwycięstwol 


Komitet Dnia Katoen] 


Na SARECH 


Umiłowani mei gdzież jesteście neznie, 
Czemuż tylko jednego widzę apostoła — 
opuściłeś mię, Piotrze, opoko Kościoła?... 
A iak, Jerczolimo, witałaś mię hucznie. 


° O v e O . . o s 


Ls 
Już ostatnie proroctwo spełniło się, stało — -- 

Drżyj ziemio, płaczcie nieko, słońce—zasłoń lica, 

dokonala się oto straszna tajemnica — 

na krzyżu wisi Boga Zabitego Ciało... 


Słyszeliście, jak echo grobkotye wołała? —- 
„O pójdźcie tu, wybrani, zbawienie się zbliża, 
ze wszystkich stron się tłumnie zbiegniicie de 
Krzyża 
na Golgota Ach czemuż tak was jeszcze malof 
Zaprawdę, którzy smutni jesteście í cisi, 
utrudzeni nad miarę walką w życiu szazem 
oto Ten, co na krzyża szubienicy wisi 
stanie się waszem hasłem — Krzyż będzie sztóge 
darem! 


Gto, synowie ziemi, zbawienie się zbliža; 

róż wieńcami wam czoła schylone owinic, 

bo zaprawdę szczęśliwi, którzy w imię Krzyża 

królestwa swe w zmartwychwstań nosiędą go” 
fdzinmie. 

Piotr Ryslewicz. 


$ 


Kraków. 


NA GROBY.. 
Wielki Piątek. Jezusa Chrystusa Zba 
wiciela świata w grobie złożono. I przez 
cały Wielki Piątek i Wielką Sobotę ttu- 


my wiernych, starzy i młodzi, matki z 
dziećmi śpieszyły do Domów Bożych, by 
u Grobu Zbawiciela odmówić choć RAE 
ką modlitwę. 

Wszystkie kościoły bydgoskie By) 
formalnie przepełnione. Każdy chciał 
przeć Jezusa w grobie i w wyobraźni 
być z Nim razem tam, gdzie Go żydzi 
ukrzyżowali. 

Bardzo ładnie udekorowano świąty* 
nie, a przy grebach Chrystusa straż ho- 
norową peiniło wojsko — żołnierze 62 pp. 
Tak było u Fary. w kościele parafjal- 
ny w. paa i poroa TAAA 


at A ia I ar E 


że maszyny do pisania Ea 
naprawia fachowo i tanio 
Skład nowoczesnych WZA biurow. 
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Uferini przyjeżdża 


Str. 10. REA 


Uferini przyjeżdża! 


| jaciołom, Współpracownikom i Kore- 


KINO „TORSO“. 


EET A E ZIN TEE | 
WBziś BZ ceufietabwv Pneanemepran “| 


„Puster Keatom 
jako marynarz". 


| czoną do wydawania przesyłek 
| nych wszelkiego rodzaju oraz gazet adresa- | Ą 
„| tom, zgłaszającym się po ich odbiór. 


8638 


' Bydgoszez, dnia 3 kwietnia 1926 roku, 


E KALENDARZTYE. 


Dziś w sobote Marii, Ryszarda. 
Jutro w niedzielę Izydora. 
Wschód słońca o godzinie 5.34. 
' Zachód słońca o godzinie 6.35. 


DYŻURY NOCNE W APTEKACH: 

Podczas świąt wielkanocnych dyżurują na- 
„stępujące apteki: 

„ W pierwsze święto 4. 4. 26.: 
1) Apteka pod Aniołem, ul. Gdańska. 
2) Apteka Kużaja, ul. Długa. 
3) Apteka pod Łabędziem, ul. Gdańska 5. 

W drugie święto 5. 4. 26.: 
1) Apteka pod Koroną, ul. Dworcowa. ; 
2) Apteka pod Niedźwiedziem, ul. Niedźwiedzia, 


Od wtorku 6. bm. do poniedziałku 12. bm. i 


mają dyżur następujące apieki: 
1) Apka Centralna, ul. Gdańska. 
3) Apteka pod Lwem, Okole, 


26908) Wypożyczalnia Książek Lektora ul. 
Gdańska 141 otwarta codziennie od 8. do ©. 


TEATR MIEJSKI. 


W pierwszy dzień świąt 4 bm, o godz. 3.30 po 
poł. wielkiem powodzeniem ciesząca się koine- 
dja Gabrieli Zapolskiej „Moralność pani Dul- 
akiej* z Natalją Morozowiczową w roli tytuło- 
wej. — Wieczorem o godz. 8 „Karpaccy górale“ 
IJ. Korzeniowskiego ze śpiewami i tańcami. 

Drugi dzień świąt, 5 bm. u godz. 3.30 po pol. 
ma liczne żądanie po raz ostatni odegraną będzie 
mChata za wsią”, sztuka ludowa ze śpiewami i 


tańcami J. Kraszewskiego. — Wieczorem o godz. | 


3 sensacyjny „Djabeł” z J. Krokowskim w roli 
tytułowej. 


We wiorek, 6 bm. o godz, 330 po poł. „Król“, | 


jkomedja Cailiaveta w 4 aktach, Tytułową rolę 
zagra dyrektor Józef Krokowski, — Wieczorem 
o godz. 8 premjera. komedji Pawła Gawaulte 
„Pomysł panny Franciszki* z ulubienicą pu- 
pliczności Haliną Cieszkowską w roli tytułowej. 
W rolach głównych: K. Lorentz, J. Ilelmińska 


icki Orli c.i: p Ą z Ą E -3 HA 
E. Głogowska, M. Lenk, J. Rudnicki, J, aaa |5 kwietnia, tj. w drugie święto Wielkiejnocy w 


Reżyserja M, Lenka. Dekoracja j 


Strzelecki, W. Kosiński, W. Ścibor, L. 
Sokołowski. 
Romana Czaplickiego. 

W środę. 7 bm. o godz. $ wieczorem „Kar- 
paccy górale”. 


W czwartek, 8 kwietnia o godz. 8 po raz dru- | 


gi „Pomysł panny Franciszki" z Haliną Ciesz- 
kowską. 


TEATR POPULARNY 


3 „(w ogrodzie Patzera), 
Repertuar świąteczny obejmuje sztuki cie- 


cym sezonie, 


W pierwsze Święto, w niedzielę, 4 bm. po poł. | 

o godz. 3.30 odegrana będzie po raz 32 „wspaniała | 
aktach | 
„majuie: | 
sem“ w akcie III. — Tegoż samego dnia wie- | 


„Maika £chwarcenkopf", sztuka w 5 
4 Zapolskiej z Charakterystycznym 


czorem o godz. 8 kapitalna „Trójka hutajska*, 
wodewili w 4 aktach Nestroją, w której prym 


wiodą pp.: Pol (szewc Szydełko), Cornobis (kra- | 


wiec Igiełka) i Bystrzyński (stolarz Wiórek). 


„Matki Schwarcenkopf”), sztuka w 4 aktach G. 
Zapolskiej z oryginalnem „purimbałem” w akcie 


zwala rokować osiągnięcie większej ilości przed. 


stawień, niż rekordowa w bieżącym sezonie; 


„NMałką”, — Wieczorem o godz. 8 ukaże się 
po raz pierwszy „Warsząwa w nocy”, wodewil 
w 4 aktach C. Danielewskiego ze śpiewami i 
tańcami, który odegrany będzie ze współudzia. 
łem całego zespolu, Utwór ten vy zacięciu pra- 


"wie operetkowem ukazuje nam szere¢ charak- 
erystycznych scen z Życia stolicy zręcznie pod- 
patrzonych i szczerym okraszonym humorem 
„Calość uzupełniają efektowne Śpiewy, tańce i e- 


wolucje. 

We wtorek, 6 bm. po raz drugi „Warszawa 
iw nocy“, wodewił w 4 aktach C. Danielewskiego. 

— Teatr dziecinny w Teatrze Popularnym. 
W poniedziałek, 5 bm. (drugie święto) w połu- 
dnie o godz. 1-szej „Małe Orlęta", obraz histo- 
kyczny w 2 odsłonach za śpiewami Piękny ten 
utwór o nader żywej akcji pelen silnego partjo- 
tyzmu zachwyci niewątpliwe wszystkich mniej. 


szych i większych widzów, którzy niechybnie za- 


pełnią widownię, 5 


— Raut z tańcami na Czerwony Krzyż, 
gmający się odbyć w dniu 13, lutego, odbe- 
‘dzie się w dniu 10 kwietnia. 


REER 


zm 


inym sprawa statutu i regulaminu wewn, 


| wystąpi chór z nowemi utworami, dobrze wy- 


| świczonymi, Mita a fera, st: NE k ć 
ówiczonymi, Miła atmosfera, dobra orkiestra do | umióż sobie" «pIEKSTY ćla. 


kowej, z dnia 23. 05. 24. r. szeregowi rezerwy i 


| zamieszkania zgłosić w przeciągu 8 dni we wia- 


W Urzędzie | pa odbija od brzegu na pełne morze, ciernią | 


| głód, zamierzając się poźrać. Dosiają cię Tó- 
i wnież na statek, gdzie mniejszy udaje siłacza, al 


| potem się boksuje, zwycieżając przy pomocy Pa- 
i tylko w wyjątkowych wypadkach np. choroby, i P w AA A 


| nia, rezerwiści pospolitacy obowiązani są usku- 
W drugie święto, w poniedzialek, 5 bm. po 
po poł. o godz. 3.30 „fajne Firułkes" (dalszy c ąg | 


| stosunki rodzinne i wojskowe mielduiącego Się. 
1. Powodzenie dotychczasowe tego utworu po-| 


i wania się, uiegnę karze administracyjnej. 


— Obrazy Sleńskiecgo w cukierni Łueęzyka. | 4 À ; 
|komedji bardzo wesołej „Gdy się dwóch kłóci” | 


Ry” 


PEWNA 


| —_ Wesołego Alleluja życzymy 
wszystkim naszym Czytelnikom, Przy- 


spendentomm. Niech to święto tryumiu 
Zbawiciela napawa otuchą wszystkich 
upośledzonych i pokrzywdzonych, a 
patrjotów utwierdzi w wierze. w,po- 
myślną przyszłość Ojczyzny. 

— Służba świąteczna na poczcie byd- 
goskiej W pierwszy dzień Wielkanocny 
główny urząd pocztowy utrzymywać będzie 
służbę zewnętrzną dla publicznośgi ograni- 
ośpiesz- 


Drugiego dnia świąt służba zewnętrzna 


| dla publiczności od godz. 8--10 oraz jedno- 


razowe doręczenie wszystkich przesyłek 


| pocztowych. ; , 
Urzędy filjalne przez oba dni zamknięte. | 
| święto W'eikiej Nocy Katolickie Towarzystwo 


— Reznrekeja w kościele św. Trójcy. Jak rok 


| roczne tradycyjne obrządki religijne wymagają 


pewnych obchodów uroczystych, tak i w tym ro- 


Iku w pierwszy dzień świąi Wielkanoenych od-| 


prawiena ostanie w kościele św. Trójcy pod- 


niosła w swej treści rezurekcja o godz. 6 rano, 
| podczas której chór kościelny „Moniuszko“ od- | 
|śpiewa stosowne pien a polskie, ; 


O godzinie 10-iej rano w tymże dniu na su 


imie chór „Moniuszko“ wykona wielką piękną 
mszę lacńską „Missa Solemnis“ skomponowa- | 
| nga specjalnie na uroczystość dworską przez Mau- 
rera oraz wspaniałe „Alleluja“ i „Terra Tre-j 
Imut” z towarzyszeniem orkiestry w pelnym 


składzie 61 pp. Wszystkie te utwory przygoto- 
wane starannie będą odśpiewane pod kierun- 
kiem dyr. p. Fr. Maglowskiego. 


-— Czarna kawa na rzecz ociemniałych woja- 


| ków. Związek Ociemnialych Wojaków na Wiel- 


kopolskę, Pomorze i Górny Śląsk, urządza w 


| niedzielę, dnia 11. kwietnia w salach hotelu Pod 
lOrłom czarną kawę z tańcami i niespodzianka- 
imi. Cel czarnej kawy bardzo wzniosły, bo zysk | 
| czysty przeznaczony został na zakup domu i u- 


rządzenie w nim schroniska dla bezdomnych 0- 
ciemniałych. Komu ios tych najnieszczęśliwszych 


— Historyczna przeszłość miasta Rydgoszczy. 
Na powyższy interesujący temat wygłosi ciekawy 


| wyklad p. redaktor Nowakowski, w środę, dnia | 


7. bm. o godz. 8. wiecz. w sali hotelu Lengninza 
przy ul, Długiej, na posiedzeniu Związku Praco- 
wników Kupieckich. Zarząd wymienionej orga- 
nizacji, wzywa młodzież handłową do licznego 
przybycią na to posiedzenie. 

— Z Komitetu Wychowania Fizycznego m. 
Bydgeszczy. Nadzwyczajne walne zebranie K. 


w sali obrad Magistratu, Na porządku dzien- 


= Moniuszkowcy rozpoczynają sezen wiosen 
my. Tow. śpiewacze „Moniuszko“, przy kościele 
św. Trójcy, jak już donos'liśmy, urządza w dniu 


salach Wicherta nad Brdą, zabawę wiosenną 
z programem, w którym oprócz niespodzianek, 


tańca winna zachęcić obywatelswo i sympa- 
tyków do licznego udziału w zabawe, której 


| początek zapowiedziany jest na godzinę 6. wie- | 


GZOTEM. 
= Bilet wolnego lotu na linji Warszawa — 


i Lwów tam i z powrotem ofiarowany przez. Ko- | 
i mitet Miejski L. O. P, P. dla członków Kólek | 


sunce się największem powodzeniem w bieży, | 5759! rednich klas wyższych wylosował p. Ed- 


ward Krummel, tczeń Szkoły Przemysłowej. 
— Policyjne meldowanie się rezerwistów i po- 
spolitaków, Stosownie do $ 397 rozp. wyk. do u- 
stawy o powszechnym obowiązku służby woj- 
pospolitacy, obowiązani są każdą zmianę miejsca 


ściwym komisarjacie P. P, wzgi. 
gminnym. Zgioszenie zmian miejsca zamieszka. 


tecznić osobiście, % dokumełami wojskowymi 
przez osobę drugą, dokładnie wtajciardczoną w 


Uchylający się dopełnienia obowiązku meldo- 


Wystawa prac znanego artysty malarza Fr. 
Sieńskiego, dalej trwa; zostały bowiem tylko 
niektóre obrazy zastąpione powemi, Niewyczer. 


pana skarbnicą talentu ariysty pozwala mu naj 
twórczość rozległą i różnorodną. Dziś, obok kosy- 


nierów Kościuszki į pięknego rodzajowego dzie. 
ła, odtworzonego z fantazją żołnierską, ułanów 
księcia Józefa, widzimy na ścianach cukierni p. 
Łuczyka astry, prze.nawiające swym koloryiem 
i realizmem, jak gdyby cięte przed chwilą i wło- 
żone w wazon. Dalej sielanka rodzinna, na tla 


złocistych zbóż i lasu. tchnie ciepłem skwarne- | 


go lata, zlana promieniami słońca lipcowego. 
Albo kwiaty.. jeżeli, czytelniku, pragniesz mieć 
w domu wrażenie wiecznej wiosny, kup kwiaty 
Sieńskiego, rzucone na plótno chojną dłonią 
szczerego talentu. A 

Osądzi może ktuć, że prace malarskie p. Sień. 
skiega noszą cechę starej szkoły, że dają zbyt 
wiele złudzenia prawdy i dekoracyiności.. A 
czyż szkoła Brandtów Axentowiczów, Stachiewi- 
czów nie wydała talenty nowe, wprowadzające 
du sztuki nowe kierunki? Szanujmy starych, łe- 
żeli newocześni chcą być poważani, których nie 
wszyscy jeszcze pojmują j odczuwają, 

Tych kilka prac Sieńskiego, wystawionych w 
cukierni p. Luczyka, stanowie tylko przynęte 
artystyczne, sporą galerje. dzieł jego podziwiać 
można w pracowuł malarza Zacisze 1. x 


NZENAPA YA TE NE CÓW TT | 


Niedziela, dnia 4 


leży na sercu, niech pamięta o dniu 14. kwietnia. | 


j tytule. we «| 
jenie serc — oto szlak, po którym snują Się e- 


W. F. odbędzie się w dniu 16, bm. o godz. 19. | 


| na Kristal usilnie zabiegała, choć ma jedyne pra- | 


| bliczności bydgoskiej. Pat į Patachon. w niewii | 


(ją tych samych rozkoszy sportowych co i bur-| 


francuskim stylu utrzymanej historji dziecka bral 


kwietnia 1926 r. 


z bardzo obfitym programem 
w Teatrze Popularnym (w ogrodzie 
Patzera przy ul. św. Trójcy), na którą 
zaprasza całe społee”eństwo katolickie 
EEren. 
Początek o godz. 7 ej wiecz. 
Wstęp od 30 gr. do 1.50 zł. 


Z 7 
O OZ a e 


— Zabawę na bezrobotnych urządza w drugie 


Robotników Polskich przy Farze na salach w 


| Ogniska o godzinie 6. wieczorem. Cel tak wznio- 


siy, powinien ściągnąć jaknajszersze masy Da- 
szego społeczeństwa, które rozumie, co znaczy 


|glód w rodzinach bezrobotnych. 


— Na Związek Inwalidów Wojennych zło. 
żył w naszej redakcji p. Bronisław Klimek 10 


| złotych, co niniejszem kwitujemy. 


— Dia Ochrony Czerwonego Krzyża ofiarowali 
pp. Wojtanowski i Alkiewicz po 1 furze słomy. 
Ofiarodawcom składa serdeczne podziękowanie 


Zarząd. 
KRONIEA POLICYJNA. 

— Aresziowane wczoraj 2 pijaków, 1 kobietę 
za przekroczenie przepisów policyjno - obyczajo- 
wych i 1 osobnika za odgrażanie się żonie, że 
ja zabije. ; i 

= facnie zaczynają. Dnia wczorajszego © 
godziwe 19,15 dwał małoletni chłopcy wyrwali 
na ulicy Kopernika torebkę ręczną z zawarto- 
ścią 14 złotych służącej Dzierzewskiej i zbiegli 
w stronę uliey Ossolińskich. 

— Frzytłekane psy. W Miejskim Urzędzie 
Palicyjnym zgloszono dwa psy przybłąkane 
(młody wilk i czarny Dobbermann). Prawo wła- 
sności należy zgłosić w wspomnianym urzędzie, 
ul. Grodzka 32, pokój 7. 


PROGRAM W KINACH. 

— „Czar walca” Kino „Nowości“ występuje 
w dni świąteczne z premjerą nadzwyczaj atrak- 
cyjna; jest to szlagier ostatnich czasów, osnuty 
na wspaniałej opeoretce Straussa o tym samym 
War życia, czar miłości, walcowe . upo- 


fektowne sceny przy dźwiękach kilkunastu wal- 
ców, specjalnie dobranych, A treść? 

Widzimy w niej zimną i.. niemrawą księż- 
niczkę w objęciach eleganckiego porucznika, 
któremu serce zabiło żywiej w stronę uroczej 
skrzypaczki; ostatecznie dziarski oficer dzie po 
pantofel małżeński. Reżyser Berger oddaje w | 
tem arcydziele główną rolę Mary Christians. — | 
Xenia Desmi to pyszny typ wiedeńskiej dzie- 
waczki. — Skoro tyle uroków w „Czarze wal- 
ca", przeto najmiłej w kinie Nowości. zapom- 
nieć o troskach, kłopoizch, przygnębieniu i za- | 
czerpnąć w serru ochoły do życia, które trzeba 


— „derso”% Program świąteczny bardzo we | 
soły. —- Buster Kreaton jako marynarz. 
-—- Pati Fałachan jako bokserzy. Dyrekcja ki: | 


wo wyświetlania, aby na święta uzyskać obraz 
,Bokserzy”, z Patem i Putachonem w głównych | 
rolach i udało się to, gwoli zadowolenia pur j 


dzianej u nas jeszcze komedji w najnowszych | 
swych kreacjach będą liczne rzesze pobudzać do | 
śmiechu. Nasi weseli bohaterzy bawią w nad- 
morskiej miejscowości kuracyjnej, gdzie zażywa- 


żuje, choć im się to jakoś nieudaje; później idą | 
na połów wielorybów, znajdując się na krze, któ- | 


ta, ukrytego za kotarą. Te i tym podobne see- j 


wesołe. 
Nadprogram również jest ciekawy, i sklada į 
się z dziennika Pathe, aktualności ze świata ij 


w 2 aktach. Kto więc podaży do Kristalu, wi-| 
nień powiedzieć sobie: precz ze smutkiem! 

— Dziecko Faryskiego Eruku, Wychował się 
pod mostami Paryża, brudne ścieki Montmartre'u 
uczyły go prawdy życiowej, — 1 mimo ts, stał 
się dzielnym, bezra”ernie bogatym człowiekiem. 
Będąc jeszcze małym czarnookim „gavroche“ | 
razu pewnego powiedział: „gdybym tak raógł 
wynaleść choćby w kapuście małego braciszka, | 
lub siostrzyczkę.." Dobre intencje dziecięce, toj 
podobno jedyni gońcy, którzy są dopuszczani | 
przed tron Przedwiecznego, to też jeszcze tego j 
sariego dnia, na wielkim tårgu Paryża i w do- i 
Gatku w Kkapuście, znalazł niemewlę. Kto wy-| 
chowa to dziecko? pomyślał? —- no. oczywiście, | 
ja i pomaszerował do miasta, by zarabiać na ży- 
cie dla swego „braciszka*, | 

Oto zaczątek niezwykle ciekawej, a iście w| 


du paryskiego, historji filmowej, wprowadzają- | 
cej widza w krainę możliwych niemożliwości, | 
i niemożl wych możliwości, wytwornych zabaw 
kryminalistyki, użycia bogactwa, nędzy moral- 


ku“ jest jednym z najtreściwszych t najsolid- 
niejszych dramatów filmowych, wobec czego Zi í 
ne „Marysieńka: występuje z nim jako s nra-| 
gramem świątecznym. 


nej. cnoty i zbrodni. „Dziecka Paryskiego Brr. | „= 
ł 
d 


| ja ci pożyczę mojego pnia i topora od 


ego za ko „pad Sce-| wiedzi nie czekający, 
| ny rozśmieszają widza do łez, a w święta śmiech | 
|i humor koniecznym jest, jeżeli chodzi o święta 


(Uferini przyje. 


Kass 
FEROrÍCE 
pisze: 


Szanowna Redakcjo! Jakem ino wyczy- 
tal o tej dolarówce, to aż slabo mi się zro- 
biło i musiałem pójść do Grabowskiego na 
wzinocnienie. A on do mnie tak: Widzisz 
Jacku, taki Amerykanin psianoga wywiezie 
tera naszą krwawicę i już! Tedy ja mówię: 
A możeby tak skrzyknąć wiec na Nowy 
Rynek i nahańbować dyrektorowi Wodzie 
z Banku Ao że takim oczajduszom 
te dobre dolarówki sprzedaje, a naszym to 
same najgorsze numera przydziela. Dobra! 
powiada Grabowski i zaraz my rezolucję 
ułożyli, aż tu na drugi dzień bomba się robi 
z temi pożyczkami. To nic — mówię ja — 
wiec niech zostanie, wyrazi się Krupskiemu 
votum ufności i zamianujemy go honoro- 
wym obywatelem Bydgoszczy. Już my z 
Grabowskim dyplom dla niego naszykowali, 
gdy Dziennik pisze, że z czytelników zrobił 
warjata. Nie szkodzi (mówi na to Grabow- 
ski) wieca nie odwołamy, ino owszem Teska 
na wiecu oberwie, bo może i tak być, że 
dolary dostał į schował, a teraz chce się 
wykpić prima aprilisem. Tak ja się drapię 
w głowę i mówię: do bani z takim wiecem! 
Jeszcze na święta zaliczki z Dziennika nie 
dostanę, albo mnie i calkiem z redakcji wy- 
leją. Niby ja i tak dotychczas złamanego 
grosza jeszcze z Dziennika nie załapał, ale 
widzisz, Grabosiu, o te pozycję redaktorską 
mi chodzi. Ty sam przestałbyś mnie szano- 
wać i borgować, jakbym moje stanowisko 
stracił, Od słowa da słowa poczęli my się 
kłócić, i w końcu t:zą bylo wiec odwołać 
dla braku jednomyslności w łonie naszej 
partji, jaką ja z Grabowskim stanowimy. 

dprężenie w naszym klubie zrobilo 
się wtedy dopiero, gdy poczęliśmy się za- 


| stanawiać nad tym katowskim konkursem. 


Jacku (powiada Grabowski) podaj się na 
tę posadę, bo ona jest dycht dla ciebie òb- 
myślana, Mordę masz jak Herod, łapy ja- 
kieś takie złodziejskie, do każdej egzekucji 
rae 
bania miesa, zrobisz karjere jak się patrzy 
i jeszcze Polonia Restituta dostaniesz, byleś 


| z partjarni się nie zadarł i jakiemu prawi- 
| cwwcowi łba nie uciął. 


Nie było co długo medytować ani się za- 


|słanawiać, więc wziąłem moją kartę inwa- 


lidzką i walę do prezydenta Śliwińskiego, 
jako że on jest pierwsza instancja do tej po- 


| sady, i mówię mu o co chodzi. 


A on załamał ręce i powiada: 

— Panie Jacku, upadliście na głowę czy 
jak? Te wam się katostwa zachciewa, gdzie 
jest tylu innych, lepszych od was kandyda- 
tów! Dyć cała Bydgoszcz to są jedne katy, 
które mi się do łba dobierają i pewnikiem 
dziś albo jutro giadko mi go utną, 

Mówię mu na to: 

— Jeżli już koniecznie musi być, to wó- 
laibym ja mieć tę przyjemność, 

Ledwom to powiedział, a on-zaczał się 
po kątach rozglądać. Więc już jego odpo- 
zwialiem prędko, a 
gdym wyczytał, że į ten cały kat była też 


| tylko Dziennikowa bujda z chrzanem, to 
| taka mnie pasja zdjęła, 


aka mnie że postanowiłem 
nic więcej Dziennikowi nie wierzyć, choćby 
niewiedzieć co napisał, 


A 


je ilniak i Kinińsi è 
EEK 


gorsety, pasy brzuszne, bandaże rupiurowe 
mog”, szrzudła podeszewai pod pia nie mani stp. 


paw 


ZMARLI. 


Śp. Zbyszko Odrowski, syn pp. Tadeu- 
szostwa Odrowskich w Trzebskiem polu p. 
Chełmnem. i 

Ś, p. Eolestaw Faustmann w Poznaniu. 

Ś. p Władysław Zboralski w Pleszewie. 

Ś. p. Józef Szymański z Nowego Miasta 


inad Wartą. 


Ś. p. Brygida z Nabożnych Bembnistowa 
w Środzie, 

Ś. p. Mieczysław Pieczynis, naczelnik 
wydziału Najwyższej Izby Kontroli Pań 


stwa w Warszawie, 


przerwy 


dża! 


z ostatniej chwili. 


Spodziewana rejterada rządu czeskiego | 


w Sprawie tranzyłu bydła z Polski 
-= Praga, 2. 4. (PAT) Cała prasa jedno: 
”myślnie krytykuje rozporządzenie mini- 
sterstwa rolnictwa, zakazujące przywozu 
i iranzytu bydła polskiego. Socju-demo- 
kratyczne „Pravo Lidu“ twierdzi, że prze- 
widywało skutki, jakie wywoła zakaz. 
Ceny mięsa w Pradze znacznie wzrosły, 
a w Polsce i Austrji zapanowało rozgo” 
ryczenie. Obecnie rząd — mówi d ien- 
nik — rozpóczał odwrót. Stało się niei 
uniknione cofnięcie zakazu. „Narodni 
Listy“ nazywają rozrorządzenie mini- 
sterstwa rolnictwa pierwszym większym 
ij błędem rządu urzędniczego, biędem, któ- 
EŃ > 3 ` r 
4 ry zarówno w kraju, jak i w Polsce i Au" 


naprawić, 
30 sierpnia — Świętem armii tureckiej. 
Angora, 2. 4. PAT. Zgromadzenie 
narodowe ustalilo, że dzień 380 sierpnia 
jako dzień ostatecznego zwycięstwa w 
wojnie o niepodległość, będzie świętem 
armji i marynarki. 
O trakłat rosyjskajturecki. 
Angora, 2. 4, PAT. Dziś rozpoczęły | 
się tutaj rokowania  rosyjsko-tureckie | 
w celu zawarcia traktatu 
Zarówno delegacja turecka, jak i dele- 


nieniu, aby wielkie dzieło, stworzone w 


„micznych, 
Wielki pożar na Filipinach 


| domów na wyspie Cebu (Filipiny). 
siące osób zostało bez dachu. 


Ustawa przeciw antysemityzmowi 
w Rosji, 


j | pOg 
| Jak donosi „Jewrejskaja Żyźń* z Mo- | 
/ skwy, rząd sowiecki przygotowuje Spe- | 


cjalny projekt prawa o walce z antysemi- 


tyzmem w Rosji. Do kodeksu karnego | 


sowieckiej Rosji będzie wstawiony spe- 
cjalny punkt, karzący wszelką agitację 
antysemicką. Centralay komitet R. K. R. 
ze swej strony ogłosił okólnik do wszyst- 
kich gubkomów partji z wezwaniem do 
wszczęcia energicznej walki z coraz kar- 
7 potężniejącym” (> T eat 


Desłylaiy win 


Groo 


(ASO 


C 


W 
gik | 


strji sprawił złe wrażenie i który należy | 
konyoh, Miasio spodziewa się zatrudnić 
| w ten sposób znaczną ilość bezrobotnych. 


gacjn rosyjska dała wyraz swemu prag- | 
dziedzinie politycznej, zostało utrwalo- | Z ŻYCIA TOWARZYSTW. 
ne zapomocą blskich stosunków ekono- | 
| stolarzy odbędzie się we wtorek, dnia 6 
Ba ui. Jagiellońska 71 wieczorem o godz. 


Manilla, 2, 4. (PAT). Pożar zniszczył 400 | ny udzia! prosi 
Trzy ty-| 
Í 6 bm. o godz 7 wiecz. w sali drh. Gończą (Rze- 
į nia Miejska) zebranie plenarne i wykład z o- 
| brazami świetlnem). 


| Wielk'ejnocy 


Telefony: 313, 7877, 5468. 


i Zasłępca na Pomorze: 


Kampanja wybercza w Grecji, 

Ateny, 2. 4. (PAT) Od dwóch dni wre 
w Grecji w całej pelni kamranja wyborv- 
cza. Wszystkie partje polityczne urzą: 
dzają ogromną ilość meetingów zarówno 
w stolicy, jak i na prowincji, W dzie- 
więciu okręgach w drodze wyjątku na 
skutek trudności technicznych przesu- 


nięto wybory na prezydenta na dzień 11| 


kwietnia. 
Magistrat Iwowski buduje. 


Lwów, 2. 4. (PAT). Na konferencji pra- 
sowej w Prezydjum miasta, prezydent o- 
znajmił przedstawicielom prasy, że w celu 
ulżenia klęsce bezrobocia miasto przystąpi 
w najbliższym czasie do większych robót 
kanalizacyjnych, drogowych oraz de budo- 
wy kilku własnych kamienic; ponadto nod- 
jęta będzie budowa trzech baraków dla bez- 


SORO RA ZOE PORET EAZA EEE REE TT ENAERE OSEA 
J 1 


Stały ruch aułobusowy Chełmża — Torni. 
Z dn. 1 bm. uruchom ony zosta! stały ruch auto- 
busowy między Chełmżą a Toruniem. 

To się rzadko zdarza, W poznańskim sądzie 


|okręgowym stanął przed sądem, jako świadek, 


102-letni Bogacki z Zaułka Cygańskiegop do 


| Poznaniem, 


Święcone dla grndziądzkich dzieci. We 


: 3 | wszystkich szkolach w Grudziądzu odbędzie się 
handlowego. | święcone dła dzieci. 


Zebranie Chrześcijańskiego Zjedn. Zaw. filji 
6 bm. w 


6.30. Na porządku obrad ważne sprawy. © licz- 
Zarząd. 


Baczność £ okół IV Bielawy, We wtorek, 


Po zebraniu wieczorek z 

pogawędka, na który sympatyków Sokołów ser- 
decznie zraprasza Zarząd, 

Saczność Bracia Strzelcy W drugie święto 
otwarcie tegorocznego Sezonu 
strzeleckiego o godz. 15-tej. O godz. 20-tej roz- 
dan'e nagród w obecności pań i gości zaproszo- 
nych, poczem zabawa. Strój: mundur lub czar- 
ne ubranie. Zarząd. 

Tow. gimn. Sokół Bydgoszcz KI. Zebranie 
miesięczne odbędzie się w środę, dnia 7 bm. o 
godz. 7.30 w salce p. Jarnatha przy ul. Jana Ka- 
zimierza ð. Zebranie zarządu odbędzie sią o 80- 
73 pay: oi w temże PAZ 


TE 


Eau de vie de Din 
Fonjak francuski 
Moniak de Charente 
Orvgin. Rum Jamaika 
Orygin. Arak Batavia 
Austriackie slodkie wina 


Niedziela, dnia 4 kwietnia 1926 r. 


X ATT L it EAS ` 136) 


SP. AKC. 


M; 


Tow. Powstańców i Wejaków Szwederowo. 
Zebranie odbędzie się w środę, dnia 7 bm 9 go- 
dzińe 7 wiecz. w lokalu drh, Konieczki, Lenar- 


towicza 3. Zebranie zarządu o godz. 6 tamże | 


w Środę. Zarząd. 

Baczność Hallerczycy| Z powodu świąt, ple- 
narne zcbranie placówki bydgoskiej nie odbędz'e 
się dnia 6. bm., lecz 18. bm. Dnia 8. bm. o godz. 
8. wiccz. w sekretar,acie zebranie zarządu oraz 
tych, którzy mają losy na loterię fantowa. 

'Bydzoskie Tow. Mandolinistów, Z powodu 
świąt, następna lekcja I. oddzialu w czwartek, 
dnia 8. bm. II. oddziału w piątek dnia 9. bm. 
Lekcje odbyw: ają się każdorazówo o godz. 7.30 
wiecz. w lokalu p. Formelli, przy ul. Warszaw- 
skiej 15. Tamże przyjmuje się również nowych 
członków. Zarząd. 

Tow. Młodzieży Polskiej „Patria“, W drugie 
święto wielkanocne odbędzie się wycieczka. 
Zbiórka a godz 2. punktualnie na Placu Fia- 
stowskim, O liczne przybycie prosi Zarząd. 

Miesięczne zebranie Towarzystwa Rzemieślni- 
ków Polsko -Katelickich odbędzie się w drugie 
święto, dnia 5, bm. o godz. 4. popol. na salce 
przy kościale św. Trójcy. łieferat bardzo zajmy- 
jący. O liczny udział! członków i gości prosi 

Zarząd. 

Tow, Gimn. Sckół Bydgoszcz III. Bieg leśny 
dla druhów i druhen odbędzie się w drugie świę- 
te o godzinie 3. popol. Zbiórka o godz. 2. za 
cmentarzem przy ul. Kossaka. Naczelnik. 

ow. śpiewu „Lutnia“, Lekcja śpiewu wę 
wtorek, dnia 6. kwietenia -o godz. 8, wieczorem 
w iokalu kol Jarnatha, ul. Jana Kazimierza. 
Wszystkich członków czynnych uprasza się o 
punktualne i gremjalne przybycie zę względu 
na zbliżający się termin zjazdu okręgowego. 

Kartel Z. Z, P. We wtorek 6. kwietnia zebra- 
nie się nie odbędzie, natomiast odbędzie się we 
wtorek, dnia 13. kwietnia 1926 r. o godz, 7. wic- 
czorem w lokalu p. Mellera Plac Piastowski 2. 
Uprasza się o jaknajliczniejsze przybycie, 

Baczność Krawcy. Zebranie filji Krawców Z. 
Z. P. odbędzie się we wtorek o godz. 5. wiecz. w 
lokału p. Jarnatha, ul. Jana Kazimierza. Wa- 
żne sprawy. O liczny udział członków, oraz go- 
ści, prosi zarząd. 

Tow. Gimn, Sokół Bydgoszcz IV. Bielawki. 
We wtórek, 6. bm. o godz. 8. odbędzie sie zebra- 
nie miesięczne, w lokalu drh. Gęńcza (Rzeźnia 
Miejska.) Z powodu bardzo ważnych spraw, przy 
bycie wszystkich członków, przedewszystkiem 
ćwiczących, konieczne. Zebranie zarządu odbę 
dzie się o godz. 7. w tymże lokalu. zarząń, 

KR. 5. „Korona“ przy Zw. Podof. Rezerwy. 
Dziś w sobote, 3 bm. o godz. 19 odbędzie się w 
lokalu p. Mellera zebranie II drużyny. Przyby- 
cie konieczne. 

Zebranie Związku Szoferów przy Chrz. Zi. 
Zaw. odbędzie się w środę, dnia 7 bm wieczo- 
rem o godz. 6 w Ognisku ul Jagiellońska 71. 
Bardzo ważne sprawy. Obecność wszystkich 
SZEGATA konieczna. 


Francuskie wina czerwone i biale 


Hiszpańskie wina, jak Malaga i Taragona 


w baryłkach i butelkach dosiarcza hurtoronikom 


Adres łeiegraficzny: Schmalkauf 
303% bł ść Bydgoszcz Gamma 5, telefon: 1746. 


wę. 


Teow. Czeladzi, Podaje się do wiadomości, żę 
wieczorek familijny w drugie święto się nie oda 
będzie, lecz dopiero w niedzielą po świętach. 

Związek Pracowników Kupieckich Żebra» 
nie plenarne odbedzie się w środę, dnia 7 bm. 
o godz. 8 wieczorem w salce hotelu Lengninga. 
Na porządku dziennym ważne sprawy i wykład 
p. red, Nowakowskiegm „Z historji Bydgoszczy”, 

Zebranie miesieczne Kółka Rolniczego w Ris 
pienicy odbędzie się w drugie św'ęto ti. 5. 4. br. 
o godz. 3. popol. u p. kaźmierczaka, ul. “aska 
16. Z powodu ważnych spraw o liczny udział 
prosi Zarząd, 

Sokół Bydgoszcz. Nadzwyczajne walne zebra. 
nie odbędzie się w czwartek, dnia 8. kwietnia, 


hr. o godz. 8. wiecz w lokalu Baeckera przy ul.” 


Św. Trójcy 8--9. Zebranie zarządu o godz. 7. 
tamże. Czożem! PAR : 


POZNAŃSKA GIELDA Hami i 

Urzędowe Sprawozdanie targowej Kaomisji 
nəlowania Cem., ` 

Poznań, dnia 2. 4. 1923 r. 

Płacono za 109 kg. żywej wagi z3% 


Świnie: 
pełnomięsiste e 120 do 150 kg. SO 
żywej wagi - » + « « « « 2 “f ES 
pałnomięsiste 5d 10; do 120 kg .. 
żywej wagi r N a ET t. 165— 
pełnomięsiste od 80 do 100 ig. t / 
żywej wagi * * * * : + « 160-— 
mięsiste świnie ponad 80 kg. e.e 150— 


ME i Pań ei 


Bank Polski płacił dnia 3, 4, za: 


dolary amerykańskie 7,90 
funty szteri. 38,42 
franki szwajcarskie 152,20 
franki francuskie 27,55 
marki niemieckie 188,00 
guldeny gdańskie 152,46 


a m | 


— Zwracamy uwagę na dzisiejszy telegram 
firmy Fr. Sikorski, Bydgoszcz, Dworcowa 34, 
Firma ta, wyrzuca wprost za bezcen partję tos 
warów, ażeby swoje olbrzymie zupasy zredukow 
wać. Kto chce z okazji korzystać, niech się przee 
kona o tej taniości towarów. Ceny w czasie sprze 
daży wyjątkowej są wprost śmieszne, Zamiejej 
scowym zaleca się przyjazd. A 

— Zwracamy uwagę Czytelników na ogloszes 
nie składu nasion p. Antoniego Merckel Pox 


leca sę po cenach bardzo tanich debry i wybor 


rowy towar, nasiona wyrzywne, kwiatowe i pare 
siewne. Rolnicy, ogrodnicy i amatorzy hodowli 
kwiatów znajdą u p. Merchlia tania Źródlo za 
kupu. , 

— Wyszedł pierwszy numor „Naszego sigta 
ru*, poświęconego obronie interesów stanu śred. 
niego, redagowanego przez St. SaKoo vikaa 
żądać w kioskach! Cena 25 gr. 
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| y BL bwa sawik PAIR 
Falbr Wupwesibchww HdiecHiZzniianunąscha 


Fr. Lewandowski 


z 66 diemtywssía 
E egte mattis dc ię 


Bydgoszcz, uni. Pedale 20 - Tel. $42 
poleca 


bieliznę męską, damską i dziecięcą 
: U wszelk. rodz, bluzy rohocze, spodnie czjqowe i manszestrowe 


Nasza dewiza: Tanio, dogodnie i dobrze. A 
E 


Godziny przyjęć od 9—1 íi 3—6, 
w niedzielę i święta od godz. eaa 


y Prigen, Wełniany Rynek nr. 15. :-: Telefon nr, 1196. 


E EEEE LEETE TEH 


AR 


A Czopki hemoroidalne Gąseckiego (z kogutkiem) i 
j usuwają bó!, pieczenie, krwawienie, swędzenie, R 
|| zmniejszają guzy (żylaki). wać w aptekach. 


siĘ WZNOgACIĆ 
' kupując jeden los I. klasy 
13. Państw. Loterii klaso- 
wej w  najszczęśliwszej 
i największej. kolekturze 
w kraju 


„Nadzieja” 


4 Lwów, Sykstuska 6. 


zdobyła Sobie baoise uznanie u Piika ri i i 
publiczności jako najodpowiełniejsza odżywka 


dla niemowląt i dzieci | 


ułatwia ząbkowanie, wzmacnia siłę i powoduję 
przyrost wagi, P 4735 


ROMAN LOGA, ŚREM (Wielkop.) 


Do nabycia w we wszystkich apiekach i drogeriach. 


Miura porad ; : 
prawnych Na gasiewy wie 


Bydgoszcz, 


w Warszawie, Leszna nr. 41 8697 | 


g LJ 
Wytwórnia f.imowa 
poszukuje gotowe scenarjusze jak również 
tematy nadające się do przeróbki filmowej. 


Oferty do „PAR'' Poznań, Aleje Marcin- 
kowskiego 13 pod Nr. 13,178. 8650 


5649 


polecamy y Niniejszem podajemy do wiadomości, że 


uł. Sienkiewicza 7. |  zdniem dzisiejszym, 1 kw etn'a br. na nowo 
Skrzywdzunym i zu- Nawozy sztuczne: | aw WŃWVIEWNAKNZNRIY "W 
«lnie mezrmożnym u |  Saletrę chilijską Sól połasową 40—420/, j przy ulicy Gdańskiej nr. 13u |-szz, „POBĄ 
dzielam porad prawnych | Superfosfat 16'/, Kainit 12—150/, ; Eh ę s 
Oprócz gł ównej wygranej NAREW Ni Tomasówkę cytratową 15/160/, S $ LO $ 
| >- LAIEWSXI, W 
g 7 ęgle | Wykonu emy wszelką odzież damską jak 
4 4P, B © 34 Tofia om, Terere ni RR re pierwszorzędnych kopalń. H suknie, płaszcze i kostjtuny. 8681 R 
ł , k Aj Prosząc o łaskawe poparcia nas w naszem. Ą 
są wygrane po 250,000, 150 00, 100,000. 50,000, 40,000 Zboża siewne: | przedsiębiorstwie, kreślymy się z poważaniem 


80,000, 25.000, 20,000, 15,000, 10,000, 5000, 3000 i t. d. 


Codrugsiloswyśrywa! 
Ciągnienie już 21 i 22 kwietnia 1926 roku. 


pad AA $ L. Wieczorkowa I J. Idzikowski 
wies „bBeseler'a > A xa 

Jęczmień „Hanna“ i MODES Gdańska 130 l. piętro. 
Zyko „jare“ 
Saradelę 


Kontez czerwoną 
; A" eluszkę, wykę i groch. 
| Ceny losów: Cniy ies 50 zł., pół losu 20 zł., ćwierć losu 10 2ł. i ago 
P Pol é ] A Na paszę: całko te urządzenie cegielni I krtań m. i 
l olecamy zamawia wcześniej, gdyż zapas losów naszej {6 reż zyć owa także lokornobila. * Bllższo azężegóty W DINE CHF 
fi szczęśliwej kolektury jest już mały. Zamówienia listowne A | ze je 22% Otręby pszenne Śruł, zbożowy wonego Krzyża, Bydgoszcz, ul. Krasińskiego nr. 18 
załatwia się natychmiast. (8350 S% USZACOWANIA M-kuchy siemienne Grech polny Telefon nr. 812, od 10—1. S512 
| [| BRC Fae Bako Wes k rk WHHHUUŁA WEALTH MOON 
W tem miejscu wyciąć i przesłać nam w liścia R y s i guu i g 
f oan A ss ia Ś 8574 Sól bycdlęcą = Niniejszem daję do łaskawej wiadomości, ER 


ii 


iż z dniem 1 kwietnia objąłem 


resfaurację „S-ta Sluga 


Mam zaszczyt zaprosić Szanowną p. P. pu- 


AA | domów i nieruchomości, mielouą i w bryłach (omokiy 
Ma | statyczne obliczeńia, ko 
sztorysy, rysunki oraz; 


athe obir wdw |R aiie w Bydgoszezy |, 


BSar den zazzznchwyfenwu EB. EB. 
Do firmy „ NADZIEJA“, Lwów, ulica Syktuska 6 777 


PERO zamawiam do I. klasy Państwowej Loterji Klasowej” 


Tee 
RAA 


ję „ losów całych po 40 złotych, ssie połówek po 20 złotych, = „e, 5 bliczność na 
l m.e- ĆWIAFtEK po 10 złotych. cimani ii kj Spółdz. Roln -Handlowa ż'0. o. 

M b) GBÓWYaA apia<niua. 
i Należytość złotych -..-.....—-. uiszcęzę po otrzymaniu losów E $ 189 ył Telefony: 836,1336 1i 13377 á reie B ka g 


tem P. K. O. przysłanym mi przez firmę Hetmańska 12. Śysaaiuwa: ulica Hermanna Frańkego nr. 10 w drugie Święta Wielkanocne połączone 


HAU DDELŁUUJPLEE ECH 


ZABAWA OONIACSZEANK EEIEIEE EEEN 


| Telefon 11-34, * Telefon do śpichrza 336, z Kcpomacrdezen ii zami: 
| Imię 1 nazwisko madradticedhwodu O ZARA RE 1 let Budownit zy i zaptzysię: i rae Kotomierz, telefon 21. przy welinem wstępie. ż 
qjjżony rzeczoznawca na | AANE  prysze: iecki, te! . g poważaniem 
' DEE o CAT AAE E D TIE E E T EEEE Obwód Sądu Okręgowe- ruszcz Świecki, telefon 10 = Fear Gi. Berzei. 
è go w Bydg. szczy, = 5 


ZARJEŚWSANU BH COAT AYCAW YA K0YC13089930000 100 0RPRAEZG3A 09 ŁOOGZSTK U EDBSOBEI ELASTE EET 


Meisce WYCIE! 


kge ê 
oco wód tna owczą | [l i 

: s ją $ : HI 3i 
B minuty od nowo wybud. stacji kolej, Cimielpiki. a 1; T EY | CZĘSCI skrzyniowe 
| Podczas świąt Wielkancenych okazja szukania i 5 wszeikich ro miarów 
| 7 maoọwanek i sposobność polowenia aa pta twa jia JUSA Zoknlshi. w każdej iłościdosiarcz - 
i ~ dzikie i wojne na wielkiem jeziorze Jezuickiem >. Godać aj 42 S szybko 1 po cenach 
i ozaz przejażdżka na czółnach. Odjazd pociągów Szczegółowe SAGA 
ję z Bydgoszczy do Chmielnik o godz. 10,%> i 12,55 przed 
g" południem zaś po południu o 2,0 i 7,5, Z Chmielnik: 
|... do Bydgoszczy przed poł. o 8,* i 10,9, po południu 
| R o 6,* i 9,6, Wszystkie podane pociągi zatrzymują 


Choroby v płaci 


[E Taau poe raaa e n ZAT ad 


Stosowany przez p.p: RER SF „„fżamiie 
saszzm diłafarcuziawum Arte” 


avama: 


żądanie Przyimujemy 


I KAMGWA leż ZEDD do brua 


towania na paszę. 
Nowy kurs OWADA, o 
haftowania rozpoczyna s Tri i Ska Tariak, 


się w Chmielnikach. Gospodarz. 8. VW. r. b. zapisy, przyj- Babia Wieś 5. rzy gruźlicy, Age kasziu ułatwia wy- 
r; F z muje jeszcze Moria Li- Tel. 711. 17018 zielanie się plwociny, wzmacnia organizm 
Ciepłe i zimne potrawy. — Dobra kawa. gerzewska, Wełniany si i samopoczuciechorego, powiększ ża wagę ciała. 


Ryner 14, (8392 


Mieszkanie | DLGTJAWĘ 


3 pokoje z kuchnią w| 10 morgów odstąpię lub | 38 
pobliżu dworca na cele SELVIS wapoloiak p 


Opieki Dworcowej" po-| Wiadomość: (F-457 sse 
szukuje się zraz. Zgł. SE ja ; 
pod „W. T. 30° do Dz. ul. Dr, Warmińskiego 9, dii ld (EU! 
Bydz. 6056! Fundamentowa. | 


„Bałsam Thiocolan Age“ sprzedają apteki 
i składy apteczne (drogerje). Ządajcie tylko 
86898) w oryginalnem opakowaniu apteki 


A. Gąseckiago w warszawie, Leszna 41. 


Własne pieczywo, (8732 


Aagadaajcie 


na siarach  koleiawvych 


300-400 mórg pszennej ziemi z masyw- 
nymi budunkami Beunpbie zaraz. 
Wpłacam natychmiast 30-40 tys. zł. gotówką. 
Pośrednictwo niewykluczone. — Zgłoszenia 
z jaknajdokładniejszem opisem proszę skiero- 
wać do Dzienn. Bydg. pod EE (8678 
EEE ET ROC OE ZE EPO OR EWA CPE POZZO 


AE LA 2: cdi igiecdć 


Ksęsarm Koler a Ruen” 


| Brenni Bsdaog t’ 
HIH w l enl a | 


2. Kkockańskieżo. BEdupaB ska SZCZ, Grodzka ( (dawniej nad Portem) 


Z dniem 12 kwietn'a organizuje się nowe kursy dla ie iewepwcabwy zenwwapdicowwuzcka, cazzncniaprebwv, goa. 
Kursy prowadzone wedle sposobów nowoczesnych, o: bywają się w grupach przedpoł, popoł. i wieczornych. Nauka jazdy. na samochodach typu 
SpeBel ego, oraz Fora, mai kaj SR 2 wd udziela a w ERE: z godź | 9-88. - (8722 


na przejście 30--46 mm. w PEN porządku 
' poszukuje się. Zgłoszenia pod „B. A.-Szl.* 
by O Sandra SERA WO (8574 


MARYSIE 


"3 pp w święta o godz. 320 3.20 
_ w niedzielę, dnia 4. kwietnia 
© ~ e serjo, razom W aktów. 


ih fiii AAA 


„ Współczesna wytworna, sensacyjna, romantyczną 
historja filmowa. Arcydzieło gry, wystawy, kry- 
minalistyki Paryża, użycia, zbrodni i cnoty. 
Wytwórnia: „Societe des cinćromans* w Paryżu. 
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PRETWACTEEMY CH 


p nnn ne o o R a rE w TT tyt = 
j = zy EJ FE wełeni? z pów PJ (PRA ię e TEDE B ji BA 
; © Niedziela, dnia 4 kwietnia 19%o r. 


MST 


pod gwarancją czyste i zdolne do kiełkowania: Koniczyna czerwona, koni- 
„czyna blata, szwadzka, przelot, koniczyna żółta, lucerna, tymotka, 
raygras, mieszanka zwierzyńcowa oraz wszelkie trawy pastewne. 


3 Orygin. von BORRIES, żółte i czerwone Eckendorty. 
DUuraczańe — — — b odsiew. żółte I czerwone Eckendorty. 


Ę 0 m D w a rz WR pierwszorzędne produkta krajowych 
p | i zagranicznych hodowli nasion. 


poleca 


EINER AWAKE: SA; 


PaA Rogie 


Hurtownia Rasiom WEDEL & TG. Budsoszcz. Dluga 19 


Czyszczenie nasion z elektrycznym zapędem. Adres tel.: Samenhandlung-Wedel. Telefon 820. BĘ” Cennik wysyłamy na żądanie. "ZB 


Chcesz pieniędzy cały sfos 


Wielki skład części zapasowych. Warsztaty reperacyjne. : 


LUDWIG BUCHHOLZ 


Właśc. Maks Hasenpusch. 
Egzystuje od roku 1845. 


Obcasy gumowe, przybory bardzo tanio, 
Codziannis świeży wykrój w podeszwach. 
ë Cholewki na miarę. (8867 


twmmmszmazaszaz zes zz sw mam c 


PRZEPROWADZKI 


każdego rodzaju w mieście i poza miastem BEKA S) EME 
z uskutacznia wozami meblowemi punktual- E PLI 


nie i sumiennie pod gwarancją i asekuracją O 


p 
B 
p 
a w wielkim wyborze 


Telefon 150 ! 830. Telefon 150 i 830. | w najmodniejszych deseniach 
w najlepszych gatunkach ma 


Pierwszorzędny górnośląski % EE je ŚRO 


KE Na nadchodzący sezon || 4 kici" R CANET N 
kup u Billerta w Toruniu los T D wiosenny polecamy H- Dla zjednania Klijenteli r 
13 loteri Pashstwowej "TP i kkuttywatorw f polecam tanlo jak nigdzie E 
co drugi los wygrywał Ae DA NW, Rari | : 
Wygrane po 400.000, 250.000, 150.000, 100.000, 45.000 | | DRE. Pi EB u «bum ug 2 [A INNY | | NANA M0 | 
35.000, 25.000 zł. itd. Cena losu; */, —10, 1/}, — 0, | È p SAR wW B : > gotowe | na miarę. Rypsowe, 
tj, — 40. Wypłsty przes zaliczkę lub P. K. O. 207.924 || "S RETE i „„adardynowe, sukienne posz. od zi. 48,— 
6 ; ; ' 5 i 
841 Posnań I Siewniki: Opiełacze uniwersalne: ||| kepsiusze dam. najm. fasony odit s, | 
i x i i ilfe“ i rania skle opięca ka 
E A E e a e | | fabr Vania aona mt A A ERRE a AA PENEN 6294 IIŚ Czapki męskie i chłapięce .  odzł. 2— 
g Sk óry po deszwowe A adr. orygin. De. p . zwyczajne opiełacze do buraków. | Bielizna męska I damska. Fartuchy, 
; S t iki d k t fli NIE: A WIM koszule wierzchnie I nocne, pończochy 
s ko wł dy |>OrLowniKi GO Kartoni. Siewniki do koniczyny. j||| reki | wszelkie towary krótkie 
u ry do półtłszorkórw f ilei igyniyi I | Pan 
kupu'a sią w wilki wyborze pz conach Dołowniki „ w Siewniki rzatowe do szincznyth nawaiów. OG Deon Dorożyński 
nkurencyjnych w najstarszym Handlu Skór ACE: A TR JB ul. Długa 49, róg Jezuickiej. 
| "wia wrzyrzecze ©. | BRACIA RARME BWBGOSZCZ || w zy, 
Handel Skór Telieciom 49. Wiiqen śww. Arehicyy I4 i. ; A 
g 


zwiewne 


$ | poleca firma „$SuuismeępppeGł* 
Bydgoszcz, ul. Kościelna 10, ! p. 


ks huiniczy, brykiety z węgla kamiennego | zomewwams 


ETEEN TET 


8182 M 


mia NU NA A A 


dla przemysłu i opału domowego wagonowo i detalicznie. Folecam pma twyni ży 


Witenciygstenww MPoczeficauj OTER d zę A y H 
Najstarszy polski Interes przeprowadzek BONE esim Ś> SH $ al ie D le) : i ki E S: n R 
IBąpelistaaszcz, ul. Pomorska 38, przyjmuje również „o| SSZŃ cniaa A a: FONS p A 
Telefon 65. 8100 łożone. „| cenach fabrycznych 4 R E 8 A soh |. 
kaka CHA PCE ycznych | A N, BYDGOSZCZ, ul. Bernardyńska 5. Telefon 150 I 830. jak owies, pszenicę, żyto, wykę, — | 


Skład papieru 
Jan Jakowienka 


pałuszkę, grochy Wiktoria, zie- 
lony polny —seradelię, gorczycę, 
maki — bobik wyborowe krajowe 


Zastępstwo koncernu „Robur* Katowice. 


podeszwowe Bydgoszcz EEN E Ga koniczyny, trawy itp. oraz wszel- 
wierzchnie EB WVaBIrTGBYY GZ Z e kie naslona warzyw I kwiatów. 
K ő r y i dia SEA Sa 7 Bajce do zboża. Cennik na żądania darmo. (e 
3 z N E a M 
pantoflarskie Drogeria MONORAIL h e B. Hozakowski - Torun Ea 
oraz wszelkie przybory obówn. i rymarskie polecają ig BE a Sł Ari AE OE) 
E GUME i S-MA Franciszek Bogat, a a e A A R 


bydgoszcz, al. Dworcowa $4. 
Telefon 1287- 


poleca na nadchodza- 
cy sezon po cenach 
najta .szych (F152 


Na sezon wiosenny polecamy: wyszelkcie 


Narzędzia rolnicze i ogrodowe. Siatki do ogrodzeń. lakiery | iah 


Wszelkie sprzęty kuchenne w wielki wyborze 


Fa. JULIUSZ MUSOLFF por lenden 
i 


Bydgoszcz, ulica Długa 45. Telefon 51, 


pozeZCZET WOODEN UROKIEM PCA 
Cholewkarnia na miejscu. (8204 


Gąsiory I dachówki | 
Legię mocno palona 
ceglę sufifową porowaią 
płyly ścienne A 
kamienie Z GIWETEM ,, 


dostarcza drogą kołową i wodną 


PAYNE Kg eT 

A ye 

Gegia (22658 $ 

Fordon n/Wisią Telefon 5. B 


Sp. z o. p. 


Założ. 184. TA WYRDA, SEZ 
Fabryka masai: Urządzenia dla cegielń - ma- 


szyny do kopania torfu - prasy 

do torfu - transmisje - reparacje 

maszyn oraz aparatów wszelk. rodzaju 
szybko i po cenach przystępnych. 


t e 
Towarzystwo z ograniczoną poręką. | goeunadzie. | 
Słaiczał zelaza. Orygq'nalne lakiery 


Specjalny oddział sprzętów kuchennych ul. Gdańska 6. ||jpowozowe i do sa- 
TELEFON NR. 26. wagą TELEFON NR. 26 | | mochodów firmy No- 
inne towary droge 
ryjne. 
ppłaańgyza c, złota i swefibsep A Proszę się przekonać. 
kupuję, płacę najwyższe ceny. | PoAENEANACA o e 


larpin - Baseny wszelk. rodzaju - urzą- 
OZATNIA: dzenia dla gorzełń i destylacyj. 


Odlewnia iela; 981ewy wszelkiego rodzaju 


wedlug własnych i nadesłanych mo- 
delów aż do największych rozmiarów. 


|| F. EBERHARDT 1:11 


ZEE EYE ZZOZ SEZ 


2688 


bies & Hoare Lon 

don, oraz wszelkie 
X ka A ; ||| ceny bezkonkurencyjne. Dz ; 
sj | Towary płarwszorzędns, 


| warzywne, kwiatowe i pastewne 
i w wyborowych gatunkach poleca 


Józeś Lis, jubiler | z p V. a 
Bydgoszez, DR da 87. 5927 | © fimiemi „A arciEeE 
PA EZR A | | cisfe unensiiabik b 
OZZIE ZZO en a Sya E S A CLR ZZZNODCZNIENT EZ A A EA S AE AE a C ORAE S = Bydgoszcz, ul. Jezuicka 12 (przy Farze ła 
= = KA P — Cennik wysyłam na żądania — 
| Z powodu uruchomienia fabryki kupy- Pzd CAGE GE E : r -uuaa 
ug A cię skrzy R ; g E T TREDI RE BE „a 
Dea OCS |uszelkich rozmarówi|| gieta, piatyme i srebre | f pi el nórnoślaski © 
ziemniaków labrycznych czamy szybko i po te- |gg w każdej ilości 8150 A 7 Prima MĘGIE! gornos asi l g 
i gh | 5 z kopalń 5 z 5 


: s Š A nach bezkonkurencyjn |W 
po najwyższej cenie dziennej za natych- | Szczegółowe oferty Ba |) 


miastową zapiatą. Również przyjmujemy żądanie. Przyjmujea y 
ziemniaki do suszenia na koszt dostawcy. , też zboże do śrutowanie 


E szmnejc alezznzpchHa zinekaaik. | 
=== Płacimy najwyższe ceny dzienne. ===== jg. Em TRZE F f 
na pasz - j i) mgri tourh * i BIB z śrnośl. Tow Wegiowe 
suszarnia Ziemniaków manoni Tuz i ską | PMMA Velona Ralmaja Swadhonych Meta ||$ Ge-Te-We des syst A 
Tel. 51. Naamóbwwiec. Tel. 51. | Tartak Babia Wieś5 z Bydgoszcz, ulica Dworcowa 61. — Telefon 103: |||. “law Bydgoszczy, ul wa s. ak M 


Sprzedaż węgla koncarnu Giesche Sp. AKG. | 
ck NE MOZA + telefon 11. 


konkurencyjnych (koncernowych) Í 


cere s CERTAS EIET TE EEE ETa 
dyw PR EZ RPA Dy RK NOZE ROPNE AE E E EE EO r: dat 


EE z "rh Woj 4 


= |Ma ubramia i palta 


| EBJen Rcerenvycć>wy sppoacgenisnąp wazibegzńt 


Ë Backss Hoazimniczyg po cenach J 
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= i PA a "ZĘ A RAZ KE 
NOR 0 ceł e Ad SRK ZŁE BREE FRA 2, 
Z olunia (O EDORKOWÓZÓWY Peak U 5 f AE CZADCY e 
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i im ji M W 


poleca Mz: w firmie ROMAN TURLIK 


zasnęła po długich i ciężkich cier- 
pieniach opatrzona Sakramentami 


pnie gamobjcin 


apia nai gdy szkodzicie własny majątek, jeżeli 

św. moja najukochańsza żona, nasza A ` zakupujecie drožel, przecież obowią- 
matka, córka, synowa i bratowa osie- J. Basemedow SAGE ai. CGiefcnihsisar meer. IB zklem każdego jest zakusywać po 
„3 s C PAN najniższej cenio. ylko, kto swoją 
rocając dwoje nieletnych dzieci Zakład pogrzebowy $ rozpocznie się 8598 |; klijentelę tanio i dobrze obsłuży, 


ma gwarancję, że interes swój do 
rozkwitu doprowadzi. . . « « «« o« se 


Najlepsze iridio dla odsprzedaśców. - - - 


Prosimy obejrzeć nasze. pozole Z wystawa. 
§ 1. Żądać listy D. B. i poczynić swe 
zapotrzebowania szpagatu, papie- 
ru pakowego i do zawijania 
w arkuszach i rolkach we firmie 


śp. z Bednarków 


Targ SazzgaAoiicpasicsie 14 


A E WEJ RET TRAPOGNYNSYEEJĘ ZET 


rancha Wad Asta 


"mąż z dziećmi. 


„Bl 


A 


nia 3 kwietnia h 


NAJSKUTECZNIEJ NISZCZY A 
Mo zóebant. aran E AW Segroba'' 1.20.9. Dworcowa 39 
E Nalo E P akosá: -ODC S A * > domu Hoto Gelhorna. 


§ 2. Żądać listy D. B. i poczynić swe 
zapotrzebowania na materjały piś: 
mienne, papier oraz przybory biu- 
rowe, także karty do gry we firmie 

„Segrobo” [.;e.g. Dworcowa 39 
w domu Hotelu Gełhorna. 


E ZG ODAWA 


A 


poleca 


SA. Paica i Sa 


Zakład pogrzebowy 


duzcisoszez, Grunwaldzka nr. 93 
Telefon nr. 1310. (1378 


Pogrzeb odbędzie się dnia 5 bm. 
o godzinie 16-tej z domu żałoby 
przy ulicy Wzgórze Dąbrowskiego 
nr. 3, na stary cmentarz. (8683 


ARS i RES eiA 


| DROBNE OGŁOSZENIA Jonah poaady D% znak 


j Drobne cgłoszenia nrzyjmuje się do godz. S>tej 
C głoszenia większa pod niniejszą rabryką oblicza się na mm. © 1000/, drożej, 


ZA 


sh a PROTEWNETZZWEE 


E sAile A E ZEE E a daina tiy rA PEKNERTEESECE NORZE 
Napisowy wiersz Uusty 20 groszy, kazde daisze 
słowo 10 groszy. Seyir zz 1 słowo, 

% w. z, 8 = kazde stanow! t slowo, 


przed południem. 


OO ŁENACH WRZE IEE 


Poszukuje 
energicznych, wymownych | 3 
panów na kazdy powiat j ~ 
na Pomorze i Poznańskie. | 
Wielki zarobek jest zape- | 
| wnieny. Potrzebny własny 


i Strojenie i Na raty? fktysowunie 530 mórg 
i reperacje pianin wy-| Kanapy pluszowe, leżan | « szełkiegu rodzaju TO- | reszówka dum 9 poko- 
konuje -f chowo. Cen |ki. materace. garnitur: |bót ręcznych na jedwa | j.owy — 50000. 19 mórg 
trala Pianin. Pomor |«lubowe, łóżka polero |biu, suknie. aksam cie| buraczanej. duma 8 poko 
ska 10 Tełeł 1738 €-378|] wane, kresa stoły roz: | wykonuje starannie, tue| —256000. Domy na ko- 


czne (tel. 890) za.j Zalatwiam wszelką pra | 
mówienie wysyłam doj"? Y ża5resksiążk wości | 
|wchodzącą, rekiamacje 
„podatkowe, przepisy wa 
nie i ćwiczenie na ma 


| Na każde telefoni-| BHachulierja? 


Mieszkanie 


i " wszystkich dzielnie 
s i | oddan za pożyczkę 2 100 


i miasta (867: 


i à : ciagane poleca tanio | nto i szybko L. Piwecht] rzystnie sze poleca i pa 3 rska 67, III 

i i |szynie, lekcje pry aatne | U renty Tapicernia Janowicza iun Św. Tró,cy 27 przy Wie FEAN Iwo: rower i gotówki 50—60 zł. 4 A * ý 

i ; tokkie ZUPRZĘCI |sseżowaść L Porzyń [p9  przystepne; cenie | Jogiallońska 4, ktu gzu- j kościele. 8712] «owa 90. (F-250 | Zgłoszenia osobiście lub | 

A $ ; ski, Krol. Jadwigi i0)] stale na s.łalzie. Piac| ta tandetę, ten u mnio- s | piśmienne M Mazurek, | Poż a w z: 
(8682 | Bydgoszez, Pomorska 22-23 ożycz: 


f tara $ Puzn ński lä. xyi} fioj dzi 

| gońców z wózkiem I bez. ADAC yła 6 
Upraszam P. T. o 
l taskawe poparcie me» 
| go przedsiębiorstwa, | 
|- tak samo jak od 1911 
| soku Szan. Społeczeń- 
/stwo popierało dotych-| 
szasową (irmę | 


„ŁÓW 


Bydgoszcz 
Telefon 800. 


Zwracam Szan. Pu- 
f bliczności uwagę, iżi 
| dla uzyskania starej 
i stałej klijenieli moją 
Sj d najdokładniej | 
w 
gdo 


udzielę temu właścicie= 
owi, który mi usto? 
3 pokoje z kuchnia Ot 
pod ..468" do fitjt Dzien. 
Bydg., Dworcowa nr. Ze 
| F 453 


PEPINA j tub- St Wila 1owski, Po- | 
iiaftowin.e z) Kc jatki , |znań, Wielka 22. Na od- 
i rysowanie podlus naj- Taryfa Ak dsc ogrodał- | powiedź znaczek dołączyć. 
nowszych wzerów wy jopłat komorników sąda Gospodarstwo PJ BAĆ: PET 8707 
koduje EURT Raka wych WIĘ pocowaj e 1ó-merg sprzedam tub Íy TaBrĘkt DACON W | 
nie Mar,a ELlgarzewska, [7 druku. Cena 3.— zł | zamienię na dum. Gana e E E żę R M A 2 
Wetniany Rynek 14. Alexandrowicz, Staro (bary It, IE p. prawo. 0Y p, SYTA ag kedróżu qcych 

„40 gard. 8394 (E 400 ui. Zduny 6. | (8710 f na artykuły bezkonku 
|rencyne na prowizję 

DEE WIESZ E ANE n EN iz branży  ko'oniałao- 
drogeryjvej poszukuje 
tJ. M. Warczak, Byd- 
goszcz- Bielawki, ulica 
Senatorska 70. (FP 46; 


Piisowanie 
i karbowanie wykonuje 
„0% jak inne plisownie 
Piisouwnia sukien dam 
skich. Gdanska 57. I p. l. 
Garbary 18. Mazuwiecka | 
ur. 8 pait. pr. 8,80 


ASOP TOMATO DANAA TERES Y 


Mieszkonia 
3—5 pokojowego w śród: 
| mieścio poszukuję ewtl. 
z częściowem umeblo- 
| waniem. Pracę czynsz 
za jeden rok z góry lub 
przeprowa zę remont na 
własny koszt. Zgł pod 
„T. U.“ do Dzien. Bydg. 
"BOSE 


| Poszukuje się zaraz 
energicznego 


strzelca | Pokój 


| | frontowy, umeblowany, 
; Ele ,„, |z używaniem pianina t 
| obznajmionego z pana. | sawnu wynajmę tto- 
| twem i tępieniem szkod- | ma 2, Ii p tewo. 8719 
Í ników Zgłoszenia do Dz. EZ 


| B „pod „738. (8685 | i 
Airek Wieltd 


elegancko umebi slos 
jneczny pokój fr otuwy 
| dia :epszego pana ue 
| wynajęcia. Gdańska 38 
li p. tewu. du83 
| O acres anann aS 
* PONO, 
bardzo dubrze umebło= 


Węspprzeciczż masg uujpanciłiościowej 


nie daje tych korzyści, jak moja sprzedaż wyjątkowa! Od wtorku 
dnia 6. kwietnia sprzedawać będę aż do cdwożłania ca. 2000 mtr. 


materjałów męskich i damskich niżej cerasy wylessmnegia = 
dan Ze BEZCEG. joi e 


Materjały reklamowane wyłożone są na speojalnych stołach! 
Upraszam o zwiedzenie składu bez przymusu kupna! Kto się 
przekona o cenach i jakości, bez kupna nie wyjdzie! 


Klientom zamiejscowym opłaca się wobec tych korzyści przy» 
jazd! Tak korzystnych cen nie było i nie będzie! RBAI 


WER. SRES EQ BEESECH. 
Hurtownia wyrobów włoknistych 


kulowałom. Ka-| 
zamówienie u 
| mnie przysporzy Sz.| 
| P. T. znaczną oszczę”| 
| ' dność. Dla stałej kli- 
jenteli udziclam ra- 
y batu. Tylko jedno za-| 
| mówienie a przekona 
się każdy, że będzie 


| Ponne 
uczciwą, schludnę, u- 
| przejma z małego go- 
spodarstwa. umiejaca 
| prowadzić interes, po- 
| szukuję do pomocy w} 
| układzie kolonialaymn 2 


u RE 6 sari i BYDGOSZCZ, l HABER Tery po! | wane, frontuwe, z osu* 

unktualnie obslużo-| F457) | S. B. 47% do Dziennika | bnem wejściem zaraz 

fy Sądzę, że napo-| BMBwveprcowyc 38, mar. Erdl Hezęi więżi. | Bydgoskiego. 8714 | do wynajęcia. Weiniae 
. 3 M 


ny Rynek nr. l, Il po 
flewo W 18556 
TOMA PR> M 
kupieckich z lepszem | EE 

arean ehil dej. | Ponój 

| nem poszukuje natych | umeblow ny do wyna. 
| m ast Wie kopulska Pa- | igoa Sw. Jańska nę 4 
piernia, Czyżkówku. (1 piętro. TLE 


wno, gdy Sa P. T| 
mów ania ię a o a Goa |eoag nie „| SgUKKÓÓKGKÓANNA ZKE, 
mówi, stanie się sta- > npa nia Ka | I WZ | | Sarnschóć 
| iym klijontem. HERA nA e nt ke oj ky; Aa A ciężarowy . Adler" 3 ten 


S = z łni r to 
Z poważaniem przy wplacie 7—30 tys. | Chrobrego 10, (F 46i AAE E ME jazdy 240 
lel na sprzedaż. Grundt- 


JE eeraa meaa E SAEED 


Ueznć 


UWesołego EE ny gotowy do jazdy do 


W a | i gudae warunki, bardzo | 
| EXPOSI BYdQ0SZCZ ke, Boimorska 48. 18705) Kiosk — budka ALLELUJA 6% tanio na sprzedaż Do | (8318 
| s y oszkicna nadająca sę LL) be $ r Ma 33 oai 
| ; aży gazet i o- AEN wę eifert i Förster, G ta ź 2 
hat i wmn bath] | Dom E a ||  moszysłkią swoje Sza > mate" ib|, Cukieruik 
+ |5-pokojowy. chnia, ła- 2, ; - i He mre | lat 23. posiała dobre 
|zienku, az wodociązi itd. Pk Ak i ka none! Mlienieli RZY |świadeciwa, posznkuie Kawaler 


Właściciel W. Makowski. 


ogród 11/, mrg. mgd. na ‘Pomorzanin sa uodzieł: 


| posady zaraz lub od 15. | 
sprzedaż Cena z powodu Dobry 


j IV 23. Oferty uprasza | 


Firma Pruss 


KARNY 


| 3 i » EE] TE TORA è e 5) rzyme 
h Biuro obrońcy wyjazdu przystępna. Adres | damski rower. tanio ua EE Kurs kaft ie. | se pod „E J.” do Dzien | KA TERE arakteru 
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być odpowiednio zabez- 
wa 73 pod „ Dom". (F 397 ie j 


pieczony bądź gwarancją 
bankową bądź hipoteką, 
Pożądany niewielki udział 
w pracy, Znajomość biu- 
rowości i korespondencji 
w kilku językach. Of pod 
„Sumienny* do fllji Dzien. 


| wogo. ,„Wap* Gdańska 162. | 
| wyjazdowe i robocze we | ziemskich z „PSZENNY | p, gowania masywne po- (319% 

wielkim wyborze mam | zietnią od 1 0—;(6 mór? |tużyny przy szosie przy 
zawsze na skladzie bar- | boSzukuję dla powaznych wpłacie 40—,0 U0U zi na 
dzo tamo.  Vrzyjmuję | refiektaniów z gotówką | sprzedaz, ew. zamienię 
wszelkie repęracje sio | Spieszne zg osz. z szcze [na doi handiowy z od- 
diaiskie į tapicerskie | gółowetn opisem przyj puwiednią duułaią K 
M. Zybertowicz. mistrz | muje Biuy | vgoń, ulica | Wetzker, Bydzuszez. ul 
Siodlorski,  Bydguszcz | Dworcowa 801. Telefon | vjuga 41. Telefon 1014. 


przechodzony, kompletny, 
młóckarnia,  lokomobila, 
elawator do siomy na 
sprzedaż. Władysław Drąż- 
kowski, Trzebcz, powiat | ; 
Chełmno, poczta Tr-eb- 
czyk. (8661 Lekeji 


likteńde 
małżeństwo poszukuje za- 
raz 1 pokój z kuchnią. 


z5: 


Jeszcze 
kilka dziewcząt do kleje- 


= 


| K 18246] ar. 18-15. i ręcznych robót wszelkiego | nia torebek przyjmie Fa- k | Bydg. Dworcowa 2, (F-440 
ujawska 29 8 baj - |. 8057) Okazaty zadzajų także batiku acy- bra, Tosepek din Gra- | AE DOO Lora de am PLZ 
Ą | oco i ; Re: A RE stycznego udziela się Plac | bowski,  Okole, Nowo- f, t lub ożycze | GRYCH 
Biuro BE porgówy | topułnia slota, |autemobi 6 usobowy| piastowski 13 bdzka PE WZ CZĘ | 3000 ów | 
` „Progress“ w/m. mica] Wak pivwalny. zie- Sprzedam prawo fabry | prawie jak nowy, goto. l „ parter lewo. | grodzka 11. (8676 | pięniądze. Ot. do Dz. Bydg. | dolarów lub w prze- 


(8669 

wy do waży Zaraz, Bo | animi 
sprzedaż. Zełoszenia na Darmo 
Razz aA aie `| wyyeza stenografji listo 
jalka ulea Gamma róg | oj dagt rówa eż bez- 


vłatnie kump'ety lekcyj 
ZO Bydguszęz, 86. 1 Redakcją, TB seat. a 


Polskiego Warszawa 


liczeniu złatych polskich 


wa pszenna w tem 40 pod „T.-105% (8332 | 


Gdańska mr. 81/32 II p ce E7 R" kacji zastizeżcnegu w 
Wniuski do Sądu Po | 28 tekiz torfćm dom | zzeczp. komjpietuartyku 


| na 1 hipotekę z dużym 
| wiatowego Kupieckieg, | POKOJOWY masywny ||; Cena 2006 zł Swie- 
d 


terenem kolejowym. Po- 
siadam także hurtownię ł 
|sortownię surowców opa- 


Pewowar-chenik | 
łowych. Procent podług 


rutynowamy, g wyższem 
fachowem wykształceniem 
i 20-letnią kierowniczą | 
praktyką w pierwszorzęd- 
nych browarach, przepro- 
wadza wszelkie rekon- 


H ieszicaasir 
J4 pokojowego z kuch 
nig poszukuję Zwiócę 
rement 1 wszelkie imne 
wydatki. Adres wskaże 


i Rozjemczegu. Rekla- | 8IÓd owocowy, ladnie |;qa egzystencja. Zgłesz 


M | położony, ia kim odj , © 
macje pudatkowe, spra- |b 275 +a | od „B6o4* do uz. Bycg 
wy mieszkanie we, bipo- miasta i stacji kolejowej (8834 a 


teczne, handlowe, weks- | 9P5!858, z iaweniarzem | mm reen 
fzywym i martwym za 


ugody. Ewentualnie przyj 


mę wspólnika z mniejszą 


{ ) a 
lowe, karna. redagowa | 25000 zł. i wiele inych | dome debile Mokotowska 57, «5722 |strukcje i budowę browa- alina na Bra SS gotówką Spiesme zgłosz, 
nie kontraktów i po mniejszych gospodaistw | + pokoje, 2 kuchnie. | Najtańsze źródło solid- rów, ręczy za wyrób piwa | Rec 5 do Dz. Bydg. pod „8655%. 
rady  Tłomaczenia z nołecą i mzyjmuje Biuro | Stma, stodoła, cilewy |nej ruboty, kompl. ja Buckalierji i słodu pierwszej jakości, | Mieszkanie „| (8655 

języka angielskiego, Poguń Dwureowa 80 I |egródowccowy lamor |dalki, sypiaiki, salony. | pcie osese) dyń |nadający się przeważnie | 774 pokojowe z kuchnią | Wilk | 

e es | Telefon 18 1. š 5 A poth EB Pag zł | pokoje meskie, kuchnie brah Gida der w miejscowościach kon- Pa Do mały siał 31 NL 

* ki rz azv , U PR - K s i A i zA p HS > i . 5 
respondencja handlowa. | 230 r layi gp, zydskiepi 44 Korzystoj Pe OW kańskiej, rachunkowości Aj yet Beka al- |roczny z góry. Oferty do|Upr. o odprowadzenie | 
Przepisywanie na tma-| au wory | (8,45 si ROZSZ dak WA g p «upieckiej,  koresnon | Chiu sogi i aoe at fuji Dz Byd Dworcowa 2] Minge, Gdańską 152. | 
$zynach. 5442 ręsztówka. dom 9 poko a RE uga = |dencji handlowej. wy. |poszukuje odpowiedniej od „W. G. 13%  (F-451 (F 445 k 
wmn | owy — 5 006 180 mórg | Dóbrzyński. SWu|nczają zamiejscowych | posady. Zgłosz. do Dzien. POIS » : ” | 
M ròm | burzezanej dom 8 pokoj. | Bom irstownie Kursa Sekuło | Bydgosk. pod „Piwowar. |- Mieszkani agnete E 
sonna | 45000. Dumy najko- fI oięetrowy z ogrodem} ` Meble wi za, Warszawa, Zóra | chemik“, (38641 SESZELE legitymacja urzędniczą na y 
przyjmuję garderobę, rzystniejsze puleca i po [i wcinem mieszkaniem Przy dogodnych ` [wia 42. Po ukeńczeniu - 3-4 pokojowegó posz! |zniżkę kol na nazwisko AA 

obuwie. mebie, kupuję |szukuje Szarek, Dwor |za 12 tys. zi, na sprse-| warunkach polecam; |Swiadectwo.  Ządajciej (4 oCzątku ące — |kuię zaraz. Pla €Czynsz | Jelena Kaldowska, nan- 
Za gutów ę Dom Kumi |cuwa 90, F-350|uaż Wiad: Gdańska160 |kump! jadainie. sypiai- | prospektów. (7079 [sila biurowa poszukuje | podług umowy za 1--I,>| czycjelka Ewentl. znalazcę + 
owy, Posorska nr. 6 | __ |Ssład papieru. (F 277 f nie. kuchnie jako też > posady. _ Wykształcenie | roku z góry Łaskawe | uprasza się o zwrot do r 
80:41 pojedyncze mebie, szafy N średnie. Łask of. do Dz.| ferty uprasza się doj Dzien Bydg. (8680 | 
|; oraz NE Ma jątlst , , stoly. łóżka, krzesia, ka ki Pei iA Bydg. pod „Energ.czny- | Dzien. Bydg. pod „vie. | Z 4 

Najtaniej a bauza ta Porzedązi napy, futele, biurka, lu |czyną się pa Świętach. | mienny", (8590 | czysław*, Sif Ostrzeżenie! 


Ę 


|bryki, młyny parowe 'jiub zamienię dom ma 
w Bydgoszczy „kupisz | wodne, kabiesteci skie sywny ze składem bła 
gardercbę, obuwie, me | py kupieckie poieca S | watów orez 11 mórg roli 
bia wszelkiego rudzaju | Ruszkowski. Biuro Poi- li 4 morgi dvbrych łąk 
| rzeczy przechudzone w | sky. Amerykańskie, uł | ba gos wdarstwo 50— 8u 
l dob: ym stanie, w Domu Frankiego la. obok Pia- | morguwe. Źgł Fr. Lis, 


Kkomisowem. Pusnorska |, i Í Si A . 
ar: 6, 308 pie o a Ae: Sierakowice - (Pomorze). 


Niniejszem ostrzegam 
j przed kupnem domu przy 
ul. Ułańskiej nr. 17, gdyż 


sua i inne przediui sty Śniadeckich 2. (8526 i 
hipoteka, wynosząca 4000 i 


Piechowiak, Długa nr. 8 
(18073 


| Mieszkanie 
o 3 ladnych pokojach 
kuchni oraz chiewami 
garażem do wozów doj í À 
wydzierżawienia Ofer | moją własnością, zmaza- 
ty bod 202+- to Dzien. [nis joj jest niedozwolone, 
ydg, 488421 Ludwika Niewelak. (8632 


Sieruża 


db asy 3 
robôtek ręcznych wszel- 
aas 1 dra dowy wóz | GICBO, rodzaju udz oam 
= © f d a nr: r 
Grunwaldzka 8. (5h nA aT 


moinega pana lub star- 


zł i 6 lat procentu jeat 


Roc i r w. 

-_ m p RP D a a +) ky. 
7 E | JEJĘ 
gi > | 3 > Í 


Wakasweziten. 


Sąd Powiatowy w Sępólnie jako władza nad- 
Euratelarna zatwierdza ugodę zawartą dnia 19 stycz- 


=» jednej strony.a p Józefem Kutznerem jako Kura- 


którą to ugodą wierzytelności wierzycieli zwaloryze- 
wane zostały na podstawie Rozp. Prezydenta Państwa 
g 14 maja 1924 Dz. nr. 42 na BAŁY, 
Sępólno, dnia 23 stycznia 1926 r. 
Sąd Powiatowy 
(-=) Paszkiewicz, 
, Wygotowane 
Sępólno, dnia 23 stycznia 1926 r. 
(—) Lemańczyk, sekretarz sądn, 


i uchwałę podaje wię do wiadomości 
posiadaczom kalążek oszezędnościowych, wystawio- 
nych przez Powiatową Kasę Oszezędności w Sgpólnie 
r wezwaniem do przedkładania. książeczek celem 

„Asta sum markowych na złote i to litery 

w kwietniu, litery L—Ż w maju br. 


~ Sępólno, dnia 30 marca 1926 r, 


aa wa Kasa Oszczędności 
*._ Przewodniczący Zarządu 
i STAROSTA 
ią (-—) Dzwonkowski. (8631 
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| poleca wszystkim Towarzystwom swoją dobrze [3 
jw zgraną orkiestra, składującą się z najno- pi 
a wszych instrumentów na koncerty, rauty oraz p 
i inne uroczystości, Zespoly każdege rodzaju. Ki 
Hi Muzyka odpowiednia i no cenach utmiarkowan. (Y 
Bi Vdzialjam równiaż lakcji gry ma swrzypkatit. 


WŁ. KHiociańsiskezo 828 
otwiera w poniedziałek, dnia 12 kwietnia 1325 r. 
i. nowy kurs dla początkujących. 2. Kurs tańców 
najnowszych jak Passo-double, Charleston i Tango 
paryskie. 3. Organizują kurs dla osób starszych 
w ściślę zamkniętym kółeczku z programem naj- 


nowszych tańców. ask. zgłosz. oraz inform. w Kan- | 


selarji przy ul. Lipowej 5a codz. w g. 12-—2 i 4—7 


HENRYK KASZUBOWSKI, 
zakład zegarm.-zioinezy 


Binuże 2% Meeke IGE 
poleca w wielkim wyborze: 

> zegarki kieszonkowe i na rękę, 

| „ regulatory jako i wszelką biżuterję. 

f Reperucje zegarki 


— starannie i spiesznie. = 
i Tami 14) 3515 mzeielmie 


: " Dnia 9.1 12 Kwietnia rozpoczynamy nowe kursy 
pajmodniejszych tańcy dla początkujących i biegłych. 
Zgłoszenia przyjmuje H. Plaesżerer nauczyc. tańcy 
ulica Dworcawa nr. 3. 8659 


nerra 


Polecam się do wykonania wszelkich 


 imkcierowvaica 
powozów i samochodów, Z 


Najlepszy materjał. -— Rzetelna obsługa. 
Viatwione warunki zapłaty. =- * = e - 


Franciszek Wałenczykowski 
_'.. Bydgoszcz. mistrz lakierniczy Dworcowa 90. 


ru foody Koa i Recuppuzsieę 

|. RERSYGPERGĘ poleca po korzystn. cenach 

| Wielkop, Przetw. kwasz. kapusty i ogórków 
4 Mmm? Lqywwiiashci 

/_ Bydgoszcz Telefon 1902 ul. Jagiellońska 35 d. 
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nia 1926 r. z Powiatową Kasą Oszczędności w Sępólnie ` 


torem wierzycieli Powiatowej Kasy Oszczędności, E 


Ogólnie znany kapəlmistrz p. Alojzy Finc Ej ką 


4 Are 1 kał OO ai lobe: Nowodworska uż Ba e | 
ar c z) byt r p: i A r omi ZU) $i aog Oa f! r "Z 


Ne 18. 


i, © app „8 | 

Getefom MIT ony: 2 Gefefon HIT 

- Sierwszorzędne wykonanie uórazi meskich | _ Wielki wybór matecjałów frajowycih E 
3 8644 i kostfumów damskich podlug smiaruy i zaśranicznych state na skladzie 5 
w S 
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Skład Papieru 


L. Piqłowskiego 


ul. Pomorska nr. z 
poleca najtaniej | 


stemple 


pleczęcie a 
drukarki domowe H 
| znaczki pocztowej 

do zbiorów Ę 
| Wydaje się na za Ẹ 
kupiony towar buny E 
csie Gd 10%, 1F-442 g 


żle l 3 
pia opaleniznę 7 e 
JĄ sm d l 

r h a 4 kb 
R iş aptekarza p. Gacetiuscna p! 
| Axeln krem od piegów 
dst 24 3.90, 1/ al. zł 1.85. 
„ Axela E Sei a 
l kaw. zi 1, 3 kaw. 2l 2,10, 8 
jw Bydzoszoży do nabycia f 
w msałepuj. drogerjach: g 
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li n M La. 


Towaru Żelazne 
Sprześr kuchenne 
Szita B WORCCHGREACH 


mal. KbRunzżan 22. 
Teleodaona 


Piaterace 
zen ipezacza 


Eozen 


maa iBeezaeza 


TANE RE ra TRANE s aad x 
| ozn ENAERE ER, 


POMPY! 


różnego rodzaju do napędu 

ręcznego, mansżowego i me- 

chanicznego do zwykłych 
i głębokich studzien. 


STUDNIE | 


wiercone artezyjskia 
Wodociągi. Wiercenia poszukiwawcze. 


: J.KopczyńskiiSp. 
j Bydgoszc”, Dwortowa4ó. 5 
Centrala Poznań. 


Fabryka pomp. —- Przedsię- 
biorstwo wiercenia studzien. 
=- Rok założenia są 


jm. Buzaiski. Okoie Drog. ği 
M notlenga, al oworcowa p 
Ą M. Gundlach, Pozuańska dA 


Wska 136. B, Kiedrowaki, 

S$ bDluga 64 oraz w Osing 
$ (romorzej u A. SPE “i 
EACAN PATIN, 


Po raz pierwszy w Bydgoszczy 


„Spiewająca pite 


; 8548 w artystycznym zespole kocertowyin ogólnie lubio- 
nego ani Pić pana „te dnie p: SIARA 


ii NNAS 


do dr ku lubpowialania 
poszukuje celem kupna 
Hugo Gundiach, 
ul. Poznańska Nr. 40 
ji 8:87 


DIANA 


i 


W- pierwsze aw! Ka siadłąta: m w flarus 1 Św. raknia. 


MMO 


i WEZE pumoke | paciai 4 A T j 
łączniki i wyloty i Górnośląski Wel ; 
PASY zapĘÓOWE ||| kok luty. | 


oraz szczeliwa wszelkiego rodzaju | seo drew, SANY , 


Pokrywanie 
dachów z dachówką 


wszelkiego rodzaju. $mofowanie 
dachów papowych.  Lepienie 
starych dachów papowych wy- 
© konuje fachowo pod długoletnią 
*ś gwarancją po przystępnej cenie. 


Z dostarczeniem lub bez dostarczenia materjałów. 


Także i w innych okolicach i powiatach.  Prósząc o łaskawe 
wczesne zamówienia, aby powyższe praće były przezemnie lub 
- pod moim kierownictwem wykonane. 


d rczaj f 
OSE Uk rżn ęte I rąhane 


Sí. Grabianowski I S-ka gj) wegiel drewniany. 
Oddział Bydgoski |. SAARET ` 
Bydgoszcz, ui. Dworcowa 66 biuro poral wadi po jA 


Telefon 912. | | | datu wych, państwo B 
j wych. K 


KOŃ KK iaee kr l 


z kaucją jako ekspodjentkę paas gunicuaf æ Nee 296. 
z utrzymaniem w dom pierwszorzędny skład cukrów. RATE z 
Zgłoszenia: 


EBnzuj DeugNskhcń, ul. Jackowskiego 20. 


Proszę o łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwą, 


Jan Kopkowski, Gruczno, 
n tr dekarski 8647 
| _Sądownie zaprzysiężony rzeczoznawca. Tel. Gruczno 6 `Í% 


e R adsafe się pożyczki w EWY te 
© Mieszkanie w Poznaniu i R. 85.6 10 | owody. e 
deg ka rt obszerne 2 pokoje I kuchnię i ; Z o sd ZET gi SĘ ryś R ość Poza 
poszukują celem kunna A = | za wysokł procent į udział w zyskach. Gwa- Kg K 
Bracia Schileper, ZEBEERKCBREĆ „||| racja zapeła. Oferty do „PAR“ Poznań, | | „Gracia Schliener, 


Gdańska nr. 99. na takie same w Bydgoszczy. K ki DAĆ ii o Nr. 13.173. 
8436] Oferty uprasza się pod H. C. do filji Dzien. Bydg. | Cyzyzzorezaewyz rani PEPEE CAAS 
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Prawdziw ucztę sprawiło BANRIED EBSERESTAR swym bywalcom na Święta ERN TNT . 
e najnowszy, yohcras ; m Lloyd | Bebe Daniels 


wystawiając najnowszy, jeszcze w Polsce niewidziany, najlepszy Z dotychczas wyświetlanych obrazów p. t.: 


w ich arcykomieznej kreacji p. t: 


„Gdzie dwóch się KIóGi...* 
Dziennik Paie - 1 (Bie) fwata 


którzy wywołują Mpezweusńczsniaie Hauamanyttnznyg Smmnieckh Praecgz fiata arcgzabauwne diii. Passe-partout i bilety bezpłatne w święta 


k zabawiając Szan. Publiczność przez 2 godziny wniesBaREnENATEERZJ EZR, zdrowym humorem. uniie wwazaŻME. 
p s = m TETEE OZ TZ DAŁA). E E ae 
Uprasza się Szan. Publieznošć o przybycie na wcześniejsze seanse, aby uniknąć natłoku na wieczornych seansach. (8858 Paczaątoł > godz. Taj. 
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lak ukrzyżowana 
Uhrysfusa Pana. 


; Wśród wiernych Kościołowi katolie- 
į kiemu panuje nie zawsze zgodne z fak- 
tami historycznemi pojęcie o Męce Chry 
| stusa Pana. Pragniemy poniżej wyja- 
ś śnić parę najbardziej pod tym wzglę- 
dem rozpowszechnienych błędów. 
I tak krzyż, na którym skonał Zha- 
wiciel, zrobiony był z drzewa iglastego 
i miał około 15 stóp wysokości, podczas 
3 gdy jego belka poprzeczna była 7 stóp 
długa. Proporcje między wielkością 
krzyża a jego Ofiarą pokazuje wizeru- 
M/R nek dźwigającego krzyż Zbawiciela. Ca- 
jl 1y krzyż ważył około 90 kilogra- 
(fd. Na Mękach Pańskich, jakie widzi- 
YA my po kościołach i po drogach, Chry- 
/A stus Pan nogi ma przybite bezpośred- 
nio do krzyżowej belki. Tymczasem z 
odnalezionego przez cesarzową Helenę 
| w roku 328 krzyża Pańskiego widzimy, 
że pod stopami Chrystusa znajdowała 
|, | się podstawka, poziomo czworogrania- 
| Sta a pionowo trójkątna, na której nogi 
| Umęczonego spoczywały. I nie mogło 
ł być inaczej, ponieważ zwisajace bez ża. 
I A = 


> RNT 


dnego oparcia ciało ciężarem swoim po- 
rozrywałoby przebite gwoździami ręce 
i nogi i niemogłoby utrzymać się na 
krzyżu. Do tej to podstawki przybito 
stopy Zbawiciela, a gwoździe przeszły 
przez nie w kierunku takim, jak to wi- 
dzimy na rycinie. 

à) Także rzadko kiedy spotykamy się 
£ iz wyobrażeniem korony cierniowej ta- 


„4 


Tysiąc się dzwonów rozbuja, 

"Tysiąc się dzwonów rozdzwoni 

W jakiejś potężnej harmonii 

Z kościołów -—— tych polskich twierdz. 
Słysz, duszo polska, Słysz. 

Niech będzie czystym spiż; 

I niech się nic nie uroni 

Z tych lotów serdecznych w zwyż. 


"Z łąki, co w słońcu tonie 
Cudowne płyną wonie, 
Serdeczna wije się nić. 
Cokolwiek jeszcze będzie, 
Przecież na polskiej grzędzie, 
Wolno nam, wolno żyć. 


Ach kiedyż polskie serce 
Po ciągłej przeniewierce 
Zacznie nareszoie bić? 

I kiedyż się rozdzwoni 

W potędze i harmonii 

I zacznie bić i bić? 
Alleluja! 


kiej, jaka ona była w rzeczywistości. 
Zwykliśmy wyobrażać sobie tę koronę 
jako wieniec z cierni, który okalał do 
koła głowę Chrystusa, nie dotykając 
jej wierzchu. Tymczasem korona ta 
miała formę czapki (patrz rycina) i zro- 
biona była w ten sposób, że do zgiętej 
w kółko trzciny przymocowano kolcza- 
ste galazki z krzaka jujuby (zizyphus 
spina Christi), Korona ta, znaleziona 
razem z krzyżem zmajiduje się do dziś 
dnia w kościele Panny Marjj w Paryżu. 
Nie jest ona całą, gdyż małe cząstki ga- 
łązek lub pojedyńcze z niej ciernie król 
francuski Ludwik Święty rozdał między 
różne kościoły. Najdłuższy ze wszyst- 
kich cierni ma przeszło 2 centymetry 

Nad wezgłowiem krzyża umieszczona 
została przez katów Chrystusowych ta- 
blica z napisem hebrajskim „Jezus Na- 
zareński Król Żydowski”. Z tablicy tej 


jjdo naszych czasów zachowała się tylko 
„ (część środkowa, na rycinie odpowiednio 
_.|zaznaczona. 
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Wierutniki. | 
świeciły się Wierutniki w blaskach ý 
słonecznych, niby panna młoda w ślub- $ 
nej bieli. Przed wojną inak tam bywa- 
ło. Bieda była taką, że chłopy lato czy | 
zima aż dwie mile do Kielanowic do f 
gontarni na robotę drałowały, a cztery | 
baby chowały jednego prośczaka, o co f 
potem przy świniobiciu jeno kłótnie a | 
chadry po sądach były. Przyszła jed- 
nak wojna, Moskal na wieś nastąpił, a | 
zaraż pierwszy granat pod krzyż, co 
stał przy gminnej studni, upadł i ściął. 
go u samego fundamentu, co siara Ñ 
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jednak bez gorszych rzeczy. 
prawie że we wsi się nie zatrzymał, al 
po wojnie, gdy się Polska zrobiła i Wi- Ñ 
tos został premjerem, nastały dla Wie- 
rutnik złote czasy. Bo wójt wierutnicki, 
Błażej Gazdała, był kumem premiera, | 
i ano dzięki temu wiele świadczeń dla 
wieruinickich ludzi u rządu wydeptał.| 
Chocia temu i owemu ledwo opłotki 
się spaliły, albo i kula poszycie na da- 
chu przedziurawiła, to gospodarze i cha- 
łupnicy moc pieniędzy. na odbudowę | 
wsi dostali, naturalnie nie bez tego, s 
żeby ich wielka część nie przylepiła się y= 
do wójtowej kieszeni, Ale i tak każdy ASY 
Nawet największe dawniej. > 
ftowali sobie domostwa! i 
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mipy jacy wielmożni państwo, ¿a Nie» 
_ śgdarczyk to sobie na świńskim chlewię 
. nawet gołębnik z trzydziestu dziurami 
| postawił. Z 

_.. Ino o tym zwalonym przez, "granat 
krżyżu nikt nie pomyślał. Jak go ćpi- 
| ło, tak też sobie i leżał. Wizerunku Pa- 


' na Jezusowego na nim nie było, bo gdy 
go gmina stawiała, tó ją niestać było 
na, taki wydatek (snycerz w Gorlicach 
40 guldenów za figurę żądał). Więc sam 

= krzyż tylko postawili, pod którym wsio- 

"wi ludzie na różne modła i litanje się 
schodzili, bo do kościoła parafjalnego 
| też karwas drogi mieli, przyczem przez 
| 


rzekę przeprawiać się trzeba było, a 
przewoźnik, łyktus stary, najczęściej w 
chałupie pijany leżał, 

~ pilnować. i f 
. Leżał więc sobie ten krzyż lata całe 

" 4 nikt jakoś o tem nie pómyślał, aby go 
= znowu nasztorcować. Aż raz do wsi 'ja- 
( kig obcy ksiądz zjechał (mówili niektó- 
| rzy, że ż Ameryki był). i ten tę ponie- 
| wierkę znaku Pańskiego zobaczywszy, 


zamiast promu 


jął okrutnie całą wieś szkałować i gnie- | 


wem niebieskim grozić. Ocknęły się te- 
dy dopiero sumienia w ludziąch i nuże 
głowić się zaczęli, jakby odułamany do- 
sem krzyż zładzić i na dawnem miejscu 
postawić. 
| Ale ten ksiądz tak powiedział: 
=~- Ostawcie stary krzyż, jako że 
| słaby już jest, a także gminie, jak wa- 
| sza, nowy krzyż się patrzy, i to kamien- 
ny, nie zaś drzewniany. i 
Nie do gustu była Wierutnikora no- 
-> wa fundacja, ale juści nieśmiełi się za- 
pierać, bo chłop w chłopa bogate juchy 


były, z czem się przecie przed Panem | 


Bogiem nijak nie utajiĆWięc ino pytali 
księdza, dużo też (myśli) będzie taki 
krzyż kosztował. 

—— Nic nie będzie kosztował (powiada 
ksiądz). Bo Pan Bóg, który mnie do 
was przysłał (powiada) bogaty jest i 
mocarny, i jeszcze niejednemu z was 
eo da, zamiast żeby od was wydatkowa- 
nia się żądać. Wrócę ja do was tu 
niebawem i krzyż kamienny wam pizy- 
wiozę. i - 

Ucieszyły się Wierutniczaki, że kab- 
zy nie naruszą, a znak Męki Pańskiej 
yncwu stanie, * tyle tylko, że księdzu 
podwodę do kolei dali, za co też ksiądz 
między dziewczęta i baby mnogo sre- 
brnych złotówek i dwuzłotówek poroz- 
dawał, jako że akurat z Anglji’ przyszły 


i dla narodu była to jeszcze nowość if 


uciecha wielka. 

w miesiąc zaś ksiądz wrócił i krzyż, 
3ko obiecał, przywiózł ze sobą. Był to 
godny kawałek z nieznanego jakiegoś 
kamienia, a ciężki taki, że go cała wieś 
dźwigać musiala.  Postawili zaś ten 
krzyż kole studni, ksiądz przyodziewek 
kościelny na siebie włożył i krzyż po. 
śsvięcił, obiecniąc że jak znowu wróci, 
ło parafję we wsi założy, z czego ale 
dla parafjan żadnych ciężarów nie bę- 
dzie, bo jego Pan Bóg jest nało, aby 
dawać, a nie brać 
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j Wierutniczanie okrutnie byli takies 
miu księdzu radzi, tylko stara Weronka 
pysk rozdarła, że to nie jest ksiądz oŭ 


_ katolickiej wiary, ino. Hodurowiec 
; oczajdusza, i radziła wyżenić go za dzie- 
siątą miedzę. Ale naturalnie posłuchu 
Ę sty A znalazła, przeciwnie, je- 
Ezcze jej wójt zagroził, że ją do ciu 

wsadzić każe. owcy: 
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dnak medytacja zdjęła, czy godzi: się 
rąbać drzewo Pana Jezusowe. A że po 
gorzałce we łbie mu się kołowaciło, 


ledziela, dnia. 4 


A TAER RE, 
Był więc nowy krzyż, kamienny, 
błyszczący od słońca, że było i naco po- 
patrzeć. A ten stary, złamany, leżał cię- 
giem pobok, bo jednak ludziom się nie 
widziało, żeby go z miejsca ruszać i (u~ 
chowaj Boże) do jakiego kąta na po- 
niewierkę wynosić. Ewy 
Dopiero jakoś pód  zeszłą Wielka- 
noc wójcina powiedziała mężowi, aby 
jej suchego drzewa do pieca narychto- 
wał, bo z tem mokrem, jakie jest, ani 
myśli żeby ciasta wielkanocne upiec 
się dały. > : 
=- Do ciast (powiada) trza suchego 
jak len albo jak te krokwie z poddasza. 
Nachmurzył się Gazdała, bo z nikąd 
takiego drzewa wziąść- niewiedział, a 
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żariok z niego był i na dobre pieczywo 
wielkanocne zawsze mocno się łakomił. 
To też niewiele myślący powiedział so- 
bie: co ten stary krzyż ma dłużej jesz- 
cze pod studnią zawadzać? Niech so- 
bie która ha mim giery po ciemku zła- 
mie, to do kogóż będzie o to sprawa, jak 
nie do mnie, do wójta? Jest nowy 
krzyż, masywny, to tego starego kalękę 
mcżna zabrać i spalić. 

A jako rzekł, tak też i zrobił, bo ja- 
ko kum Witosowy był te chłop rczolut- 
ny i nawet przed Panem Bogiem w sie- 
bie dufny. Tylko przedtem wstąpił do 
karczmy, gdzie dla kurażu podpił so- 
bie, poczem krzyż, niby Pan Jezus, na 
plecy wziął i do domu zawlókł. 

Był już z nim w drewutni, już sie- 
kierę ułapił i w ręce popluł gdy go ie- 


więc legł na wiórach, aby się lepiej nad 
item ostanowić.Powoli śpik go zmorzył, 
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ale nie ustawał myśleć nad tem, co zro- 
bić. AŻ pasja go zdjena na samego sie- 
bie, że z niego bojas, i jak nie porwie 
siekierę, jak nie ciachnie raz i drugi... 
Myślał, że drzewo spróchniałe i sa-- 
mo pod siekierą się rozleci. A tu krzyż 
ino z wierzchu taki się wydawał, spo- 
dem zaś dębina kwarda była jak ka. | 
mie. Odłupał drzazek parę, i wsadził 
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je do pieca. gdzie ogień był już narych- 
towany. Chce dalej rębać, ale nie idzie. 
Co uderzy, to siekiera aże odskakuje 
od drzewa. Odsapnął sobie i myśli: 
me Niema rady, ino trzeba rzagę 
wziąść i drzewo porżnąć. . .. 
Wyszedł na podwórze, aby sztėlaż 
do piłowania przynieść, a tu Jezusie 
Maryo!.. -Co się dzieje! Toe 
Z komina jego chałupy płomień bi- 
je i skry na wieś lecą, wiatr je roznosi 
na wszystkie strony, na dachy sąsiedz- 
kie rzuca, na brogi wymłóconej słomy 
niby ognistym gradem siepie.. gwalt, 
rwetes, baby wrzeszczą, bydło w obo- 
rach ryczy, za chwilę cała wieś gore! 
Chciał sie rzucić na ratunek, ale nie- 
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mógł. Bezmoc jakaś go ułapiła, jakby 
mu kto w ręce i w nogi ołowiu nalał. 

Aż poczuł ból w boku i.. obudził się. 

To wójcina drewniakiem w wątrobę 
go kopnęła. AR 

— Ty psiaparo zatracony! ty Juda- 
szu bezskurcyjo! (wołała) to ja na krzy- 
żu świętym mam ci piec buchty wielka- 
nocne? Bodajeś skisł, ty Piłacie stary! 
ty żydowski kałdunie! Zanieś ten krzyż 
skąd go wzioneś, albo.. albo nagła 
śmierć tobie! 

Gazdala bał się żony bardziej niż 
wściekłego psa. To też niedał sobie dwa 
razy tego rozkazywać. Krzyż odniósł 
na dawne miejsce, dziękując Bogu, że 
to straszne gorenie było we śnie ino. 

Ale tego samego dnia zeszła śię cała 
wieś, aby sie nad wójtowym shem do- 
kumentnie naradzić. 

= Widzita, zbóje, =- rzekła stara We 
tonka — Pan Jezus jest dobry i cierpli- 
wy, ale w Jego krzyżu świętym moc ta- 
ka, że ino postanowi, to cała wieś z dy- 
mem pójdzie.  Dajta krzyż na daw- 
ne miejsce, albo wszystkie pierony na 
wasl.. 

Starszyzna, choć to niby na Weron- 
kę bij-zabij, że głupia ` baba i jęzorem 
beleco miele, nasiraszyła się i poszła za 
jej radą. Niezdarczyk. (ten majster od 
gołębnika) krzyż u dołu nasztukował, 
że złamanego miejsca nawet by nie po- 
znał, a potem wieś księdza ze swojej 
paraiji zaprosiła i opowiedzieli mu, ce 
i jak się stało. Ksiądz zaś Weronce 
przyznał rację. 

~ Hodurowiec to był (powiada) i na 
złe drogi chciał was sprowadzić. Krzyż 
wam dał, niby to z kamienia, ale patrz- 
cie, że to nie kamień, ino beton, i do te- 
go marnie zrobiony, bo więcej w ni 
piasku niż cemeniu, i na takiem próch- 
nie Chrystus Pan nie może budować 
Kościoła Swegol i 

To mówiąć, ostro okutą laskę wsa- 
dził w ramie krzyża Hodurowego, któ- 
ry też zaraz kruszyć się zaczął. 

— Oio patrzcie, na czem chcieliście 
ugruntowąć zbawienie wasze! — rzekł 
proboszez. 

Potem poświęcił stary krzyż, pobło- 
gosławił całej wsi į do wytrwania w'pra 
wdziwęj wierze Chrystusowej zachęcił. 
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Bydgoszcz, mimo przeszło stutysięcz: 
nej ludności, jest pod względem życia to* 
warzyskiego kurnikiem, w którym, wszy* 
scy się znają jak łyse konie! i wszyscy się 
poza plecami nawzajem szkalują. Natu* 
ralnie czynią to pod wielką dyskrecją i 
pod słowem honoru tylko. Bo oko w oko 
sobie staną wszy, są dla siebie przesadnie 
grzeczni į oblewają się komplementami 
jak Łuczyk syropem Swoje wielkanocne 
baby. Dość jest wyjść nacórso na Gdań- 
ską ulicę, aby obserwować nasz towarzy* 


„ski kabotynizm. Naprzykład te ukłony. U 


nas manja kłaniania się znajomym posu= 
niętą jest do scenicznej karykatury. Pe* 
wien na bruku bydgoskim bardzo popu: 
larhy radca miejski zadał sobie niedaw 
no temu pracę, aby obliczyć, ilu osobom 
podczas jednogodzinnego spaceru na 
przestrzeni Plac Teatralny—Aleje Mie 
kiewicza będzie się musiał ukłonić. Ja- 
koż 48 razy odkrył zupełnie głowę, 63 ra- 
zy sięgał nibv do kapelusza nie dotykając 
go wcale, a 69 razy kiwnął giową i krzyk: 
nął coś na powitanie, czyli co dwadzie* 
ścia sekund bon-ton kazał mu odrywać 
się od swych myśli i spekulować migaw* 
kowym spósobem nad tem, komu, jak $ 
kiedy się ukłonić. UE 
Na pytanie: Komu i kiedy — odpo- 
wiedź jest łatwą: znajomemu i gdy go się 
spotka, Ale o kwestji, jak się ukłonić, 
możnaby u nas cały traktat napisać. 
Nigdzie chyba ukłony nie są tak zróż: 
niczkowane i wysubtelizowane, jak w 
Bydgoszczy. Pozwólcie. szanowni Czytel- 
nicy, że przedstawię Wam zasadniczą, 
skalę tych ukłonów, bez podpodzialek 
naturalnie, bo tych jest legjon cały. 


A zatem: $ 


1. Ukłon bałwochwalczy. Dany oso» 
bnik robi pół zwrotu do tego, komu ma 
się ukłonić, zgina się w kablak, bije ka 
peluszem o własne kolana i woła wierno 
poddańczym głosem: moje uszanowanie 
panu! 


2. Ukłon dewocyjny. Ten, kto go wy* 
konuje, obchodzi daną osobę chyłkiem j 
w półkole, trzymając kapelusz powyżej 
łydek ze słowami: dzieńdobry panu! 


(Zamiast jednak pozdrowienia okolne“ 
go, można przy uklonie skala 2 użyć mi” 
miki, t. j. wykrzywić twarz w grymas ab 
solutnego uwielbienia, a nawet pewnego 
nabożeństwa.) j 

3. Ukłon oficjalny. Polega on na 
zdjęciu kapelusza do wysokości piątego 
żebra j złamaniu ciała w pachwinie brzu» 
sznej pod kątem 60—90 stopni. 


4. Ukłon etykietalny. Ściąga się ką: 
pelusz nie ku dołowi, tylko na bok, na 
odległość łokcia, a równocześnie wyczy* 
nia się prawą nogę wtył poza siebie, co 
ma markować pochylenie tułowia ku 
przodowi. 

5. Ukłon konwencjonalny. Pomiędzy 
palec wielki i wskazujący ujmuje się 
rondo kapelusza į mruczy pólgłosem: ca 
łuj psa w nos! 

6. Ukłon-nieukłon. Kiwa się głową, 
podobnie jak koń łbem. Poźądanem jest, 
nic sobie przytem nie myśleć. i 

Ukłon bagatelny. Wykrzywia się 
twarz jak do przyjaznego uśmiechu z wy- 
raźnem w oczach zapytaniem: jak się 
masz, trutniu? 

9, Ukłon oczami. Praktykowany mię 
dzy znajomymi, którzy się nawzajem 
wstydzą swej znajomości. Polega on na 
dośrodkowem, to znaczy od siebie wykrę- 
ceniu gałek ocznych i równoczesnem wy* 
krzywieniu nosa, jak przed zalatującym 
amonjąkiem. x 0 

10. Bezukłon. Oba osobniki znają się 
ale — aby się sobie nie kłaniać — wykrę 
cają głowy w dwie diametralnie prze 
ciwne strony. Jest to rodzaj odruchowej 
negatywy, którą wasz autor „bezukło» 
nem“ ochrzcił, 

Tak wyglądałaby zasadnicza skala 
bydgoskich ukłonów. Nie dziwnego, że 
jak deszczowy Salcburg lub Angora są 
rajem dla parasolników, tak Bydgószcz 
jest rajem dla kapeluszników. I niedaw* 
no dopiero niżej podpisanego zapewniał 
radca Dziurla, że ze wszystkich towarów 
najwięcej targuje kapeluszy, 
t st. P, { 
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` Powiedziałem synowi: ; 
— Edukacja, moje dziecko, jest czło- 
wiekowi potrzebna. GE iur: 
Powiedziałem córce: 
— Edukacja, moje dziecko, jest ko- 
biecie. tak potrzebna. 
Powiedziałem obojgu: 
— Dzieci, uczcie się! 
I ogłosiłe w „Dzienniku Bydgo- 
skim“ po dziesięć groszy od słowa: 
E Petrzebna nauczycielka 


do początków, skromnych wymagań. 


Tamże pokój z wygódką dla spokoj- 
nej osoby albo moralnego mężczyzny, 


Przyszła nauczycielka. 

— Skromnych wymagań? 

je Tak. 

— Do początków ? 

= Tak. 

= Tle?. 

„— Trzydzieści. 

= Dużo. Dwadzieścia. 

= Dobrze. Od kiedy? 

— Od jutra. 

I dzieci moje zaczęły się uczyć. 

Pierwszy miesiąc: mie zmądrzały 
jeszcze. 

Drugi miesiąc: uciekają od książek. 

Trzeci miesiąc: biorą baty. 

Czwarty miesiąc: straciły apetyt. 

Piąty miesiąc: blade, oczy na- 
*puchnięte od płaczu, zgłupiały do cna. 

Pięć razy po dwadzieścia złotych ró- 
wna się okrągłe sto złotych. 

— Pozwoli pani, że będę siedział przy 
lekcji i posłucham, czego to pani uczy. 

— Bardzo proszę. 


Siadam. Słucham. 
— Dzieci, weźcie kajety. Napiszemy 
dyktando. 


Dzieci biorą kajety i piszą dyktando. 

— Zaczynam: 

„ Babka patrzy przez lupkę na map- 
kę. Bąk się zląkł i uciekł z łąk. Dziec- 
ko się maże, bo ojciec każe, aby apte- 
karze nie byli w barze, Kózka podarła 
Józce bluzkę. Handel herbatą i haft- 
kami narobił na huśtawce hałasu. Nie 
wierz, że zwierz mógł spaść z wież. Na- 
pij się wódki, boś ty krótki i wsiądź do 
łódki. On wsadził lufkę w mufkę. Po- 
wstał krzyk. bo dzieci żądały fig. Kto 
idzie przez dróżkę, spotka stróżkę i zła- 
mie nóżkę.* 


— Dosyć. Dlaczego: babka? 
-— Baba. 

— Dlaczego: bąk? 

= Bąka. 


— Dlaczego: maże? 
— Niewiem. 
bła,- 


-—— Jesteś osioł, dureń idjota, 
zen, nieuk! Bo mazać. Dlaczego: 
"kózka? 

— Bo koza. r: 


— Dlaczego: wódka? 

— Niewiem. 

— Bo woda. : 

-— Kiedy wodą nie można się upić. 

— To wszystko jedno. Odmieniaj: 
babka, 

— Babka, babki, babce, babka... 

— Znowu nie uważasz, ośle, durniu, 
iQjoto, błażnie, mieuku! Kogo widzę? 

— Niewiem. 

— Jakto niewiesz? 

— Panią widzę. 

Uderzenie pięścią w stół. 

+- Kogo widzę? Babkę widz Od 
początku! > 

— Babka. babki, babce, bab... 

Łzy. 

— Czego beczysz? © 

— Bo 'się boję. 


) acia. Ab 


| babce. 


,>— Mazgaj jesteś.  Babkę, babka, o 
Niechce ci się uczyć. Babki, ba- 
bek, babkom. Wyrośniesz na ostatnie- 
go ósła, zóbaczysz. Babki, babkami.. 


Świat cie otoczy pogarda. O babkach. 
Łzy. 7 
— Powiedzcie mj  ieraż, ćo jest 
kógka? Raj 


„— Zwierzę, proszę pani. ` 

„= MKretyn jesteś, nic nie umiesz. 
ty co powiesz, co to jest kózka? 

-— Piak, preszę pani. 


A 


'— Oślica jesteś. Kózka to jest rze- 
czownik. A co to jest rzeczownik? 

— Część mowy. 

— Dobrze. Nareszcie wam to zdoła 
łam wbić we łtr, ośle glowy. Schowaj- 
cie kajety. Jeraz zrytmetyka. 

| 2 AA | 

— Już beczycćie? Pewien ojciec miał 
sześciu synów. Razem ci synowie mieli 
315 lat. Drugi syn był dwa razy star- 


'szy oc. pierwszego, trzeci dwa razy star- 


szy od drugiego, czwarty dwa razy 
starszy od trzeciego, piąty dwa razy od 
czwartego, a szósty od piątego. Ile 
każdy z synów miał lat? Takie zada- 
nia często hywają na egzaminach. 
Nooo? 

Przygnebiające milczenie. 

— No, ile części miał pierwszy syn? 
Prędzej! 

— Części ciała, proszę pani? 

— Osioł jesteś! Nic nie umiesz. No, 
a ty? 

— Rzeczownik. proszę pani. 

— Oślica jesteś! Pierwszy syn miał 
jedną część lat Napiszcie jedynkę. 
Czegc wytrzeszczacie gały? Nie umie- 
cie jedynki napisać? SAR 

Łzy, łzy, łzy. 

-— A drugi syn miał dwa razy więcej 
lat. Więc ile drugi syn miał części? 

— Trzy. 

— Źle. A ty co powiesz? 

— Dwie, proszę pani. 


— Dobrze. Piszcie: dwie części. No, 
dwójkę napiszcie. A dalej cztery, o- 
siem... no, prędzej, szesnaście i trzy- 
dzieści dwa. -Teraz trzeba to dodać, 
rozdzielić, poranożyć, i wypadnie, że 
pierwszy syn miał pięć lat, a najstarszy 
stosześdziesiatsześć. 


l 
= Proszę pani, czy to można tak 
długo żyć? 
—- Do głapich pytań to ty jesteś jc- 
dyny ale do nauki to ani w ząb. Ja 


| wzięłam tak tylko dla przykładu, Ile 
- [jest dwanaście razy dwanaście? 


TE 


— Trzysta. ` saa < 
— Przepiszesz na jutwo za karę Czte- 
ry stronnice z ksiażki. No, a ty co? 


— Jaaa? ; 
— Tak, ty! He jest dwanaście razy 
dwanaście? = ` i 7 


m: Cztery. "A 

— A dwa razy dwa? 
© — Także cztery. 

-- Bardzo dobrze. Za karę zrobisz 
na jutro mnożenie:  dziewiędziesiat 
dziewięć tysięcy dziewięćset dziewię- 
dziesiąt dziewięć przez 99 999 999, 

Nauczycielka wstaje. Dzieci popła- 
kują. 

-— Widzi pan, co to się trzeba namę- 
czyć, nagadać. 

— Atak. Ale wie pani, ta nauka 
babką, o babce... to mi dzieci do grobu 
wpędzi. 

— A panu się zdaje, że nauka to co? 
Ja uczę tak, jak trzeba, jak podręczni- 
ki przepisują. Pan sądzi, że ja — to co? 

— Chyba rzeczownikk proszę pani. 

Trzasnęła drzwiami i poszła. 

A ja powiedziałem dzieciom: 

— Jeżli mi się które z was waży 
wziąść książkę do ręki, to mu kości po- 
łamię. 

Bo ja, to tak, jak prosty człowiek. 
Ale rożum, mam i zdrowe zmysły chyba 
także. 

Janusz Korczak. 


Projekt poczty framwajowej 
w Bydgoszczy. 


Dobra myśl, ale czy ona w naszem 
mieście jest do urzeczywistnienia? 


Rzecz nie nowa, w innych miastach 
zaprowadzona i oddająca. mieszkańcom 
nieocenione usługi — ale czy projekt 
podebny jest możliwy. w Bydgoszczy, 
gdzie tak trudno o postęp, gdzie na ka- 
żde nowatorstwo władze nasze patrzą 
jak na żelaznego wilka? ¥ 

W mieście naszem listy wyjmuje 
się ze skrzynek pocztowych trzy razy 
dziennie: rano, w południe i nad wie- 
czorem. Naturalnie że to w Bydgosz- 
czy, w mieście par excellence handlo- 
wem i przemysłowem, nie jest wystar- 
czające, i narzekania na bardzo późna 
ekspedycję pocztową są u nas na po- 
rządku dziennym. Rzadko tylko perso- 
nel pocztowy ponosi w tem winę. Przy- 
czyną naszej żółwiej poczty jest system 
i brak a raczej niechęć do stosowania 
najnowszych pomysłów w organizacji 
ruchu pocztowego. 

Dość powiedzieć. że u nas list, adre- 
sowany do Warszawy, a wrzucony po 
godz. 7 wieczorem do skrzynki, dopje- 
ro na trzeci dzień przybywa na miejsce 
przeznaczenia! To jest coś horrendal- 
ńege w naszym wieku, który ma prze- 
ciez elektryczne wprost tempo życia. 
I. kupiec, któremu zależy na. szybkiem 
odejściu jego listu, musi wieczorem po- 
syłać na dworzec kolejowy posłańca, 
aby ten na kwadrans przed. odejściem 
danego pociągu list wrzucił do skrzyn- 
ki dworcowej. 

Takim niedogodnościom można za- 
pobiec, umieszczając na tramwajach, 
kursujących,  Okole-Dworzec, małe 
skrzynki, przeznaczone do wrzucania 
do nich listów. Tramwaj przyjeżdża 
na dworzec, chłopak ustanowiony przez 
pocztę skrzynkę wypróżnia i zanosi li- 


sty do dworcowego urzędu ekspedycyj- 


nego, skad najbliższym pociągiem jada 
na miejsce swego przeznaczenia. 

Komu zatem zależałoby na szybkiem 
wyekspedjowaniu listu, ten zamiast je- 
chać z nim na.dworzec, wrzuciłby.go na 
najbliższym przystanku tramwajowym 
do skrzynki wozowej, pewny, że za kil- 
kanaście minut list będzie na kolei, za- 


| miast leżeć sześć godzin w. skrzynce po- 


cztowej. 

Naturalnie i publiczność do takiego 
ułatwienia powinna mieć trochę oleju 
w głowie, i listu przeznaczonego do Ko- 
ronowa nie wrzucać do tramwaju, idą- 
cego na dworzec, tylko na Okole. gdzie 
jest dworzec małej kolejki, do Kórono- 
wa prowadzacej. Ale gdyby nawet ko- 


mu taki lapsus się zdarzył, to i tak po- 


czta najbliższym: wozem tramwajowym 
odsvła. podobny list na dworzec Okole 
i cała strata wynosi 20 minut czasu. 
Porozumienie się z dyrekcją tram- 
wajową co do takiej lótnej poczty by- 
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minimalny (kilkanaście skrzy 


_.|12 chłopców do ich opróżniania) a wy- 
goda dla naszych mieszkańców byłaby 


olbrzymia. We wszystkich większych | 
miastach takie skrzynki pocztowo-tram 


wajowe.są już zaprowadżone, publicz- 


ność do,nich się przyzwyczaiła i robi a 
tego doskonały użytek, ale czy w Byd» 


|goszczy taki „przewrót, "taka niesły- 


chana „rewolucja“ w zaśniedziałej jak 


niedokiszony ogórek organizacji poczto- 
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4.1 


wej jest możliwa — o tem nie chcemy A. 
sadzić, i wolelibyśmy, aby: kompetent- 


ne czynniki do tego naszego projektu 
wypowiedziały swe zapatrywanie. 
R. Rz. 


Samolot 


ze spadochronem. 


"Dótychczas samoloty 
wnie wojskowe, byty 
spadóchrony, 


SSM 


niektóre, głó- 


zaopatrzone w 
służące jednakże do za- 


bezpieczenia w razie wypadku tylko pì- 


lota, który wyskakiwał ze samolotu i 
przeważnie szczęśliwie lądował na zie- 
mi., Obecnie ten pomysł zabezpieczają- 


cy od katastrofy zastosowano i do sa- 


molotu samego. Mianowicie samolot 
jest zaopatrzony w olbrzymi. w razie 
potrzeby rozpinający sie parasol, przy 
pomocy którego bezwładny wskutek. 
jakiegokolwiek wypadku aparat za- 
miast spaść jak bryła ołowiana na zie- 
mię, dzieki spadochronowi opada po- 
woli tylko, ewentualnie siła upadku zo- 


staje tak osłabiona, że załodze nie gro- 


zi żadne poważniejsze niebezpieczeń-, 
stwo w tym karambolu ze ziemią. ` 
Skuteczność tego nowego środka zad» 
bezpieczającego wypróbowaną została 
praktycznie w Anglji i eksperymenta te 
dały bardzo dobre wyniki. 


Naturalnie spadochron taki może 
znaleść zastósowanie tylko przy ma- 


łych, głównie do wojskowych ćwiczeń 
służących aeroplanach. Przy olbrzy- 
mich samolotach pasażerskich byłby on 
zapewne bezcelowy, bo trudno wyóbra- 
zić sobie spadochron o potrzebnej do 
tego rozpiętości. Zresztą loty pasażer- 
skie są same przez się tak bezpieczne, 
że tego rodzaju Środków ochronnych 
wcale niepotrzebują. Mianowicie Jun- 
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\ 


kersy, zbudowane całe z aluminium. ja- 


kimi posługuje się i Polska Linja Lot- | 


nicza, (Aerolot) nie przedstawiaja naj- 


mniejszego  niebezpieczeństwa, czego 
dowodem, że na tyle tysięcy podróży 
odbytych przez to Towarzystwo, mie 


zdarzył się ani jeden wypadek, co już 
noże poraz dziesiaty na łamach nasze- 
go pisma podkreślamy „i przy 
sposobności 
nareszcie niemąadrym strachajłom wbić 
do głowy, że na Polskiej Linji Lotni- 


czej podróżuje sie nietylko najtaniej i 
najprędzej, ale także i najbezpieczniej. 
tysiac razy bezpieczniej niż koleją, pa- 


rowcem albo autem. Mianowicie ten. 
ostatni środek lokomocji wobec wztno- 


żońnego ruchu automobilowego tyle kiy- 


je teraz w sobie niebezpieczeństwa, ża 
ludzie przekładający podróż autem nad 


podróż aeroglanstn. są poprostu śmiesz k 
ni i jakby najzupełniej pozbawieni mo- 
żności logicznego myślenia i zastana: | 
Dzisiejsi an- 
dla najbliższego 
niewyczorya. 4 


wiania się nad rzeczami. 
tyaeroplaniści będa 
pokolenia przedmiotem 
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Psy i krokodyle. 


kształt świdra — możnaby o tem cudac- spodni jako widomego 


— ———————- 


— 


_miedziela, dnia 4 kwietnia 1026r. _ PR. 


znaku równo- 


gnijących smakołyków, — Niesamowita 
przygoda krajowca. — W niewoli u kro- 


w 


ES dyla. a 


s Na Madagaskarze 
i rzyrodnicy niejednokrotnie ciekawe 
sceny z walk, jakie staczają psy... z kro- 
b kodylami. Pies jest mianowicie naju- 
4 lubieńszym przysmakiem krokodyla, 
który chętnie nań poluje. W ciagu wie- 
ków psy nauczyły się różn. podstępów 
wojennych, by ujść uzębionej paszczy 
śmiertelnego wroga. Gdy np. pies chce 
przepłynąć rzekę, zaczyna gwałtownie 
ujadać, poczem szybko pędzi wzdłuż 
brzegu i w innem miejscu przepływa, 
= Wiedząc, że zwabione szczekaniem kro- 
A kodyle zgromadziły się tam, gdzie go 
= już niema. 
j . Niekiedy. jednak krokodyl nie da się 
= podejść i wówczas biedne psisko koń- 
= czy żywot marnie w brzuchu wroga. 
2 Krokodyl jednak lubi jeść psa, dopicro 
K gdy ten zaczyna gnić. Dlatego upolo- 
| 


| Wang zdobycz chowa w swej jamie i 
czeka, aż nastąpi rozkład. 


Tej okoliczności zawdzięcza ocale- 
mie pewien krajowiec z Madagaskaru, 
gdyż krokodyle tamtejsze ię samą me- 
todę stosują i do ludzi. Przepływając 

- rzekę, został, pochwycony za nogę 
przez krokodyla. Wiedząc, że opór nie 
nie pomoże, udawał nieboszczyka. Po- 
twór zaciągnął zdobycz do swej jamy, 

= znajdującej się w urwistym brzegu i 

| pilnował go, czekając, aż się zacznie 
znajdującej się w urwistym brzegu i 
rozkładać. 

Z tej przykrej sytuacji wybawił kra- 
jowca dziwny przypadek: Stado krów 
zeszło nad rzekę do wodopoju. Pod ich 
tiężarem urwisko się zawaliło i noga 
jednej z krów wpadła do jamy. Sko- 
zrystał z tego więzień, chwycił krowę za 
nogę i wraz z przestraszonem zwierzę- 
ciem wydostał się z jamy, podczas gdy 
krokodyl „zrobił dęba“. 


ł Historja, aczkolwiek opowiada ie po- 


ważne pismo „La Natura“, ma wezel- 
| kie cechy zwyczajnej bujdy z chrzanem. 


Chłopczyca 
czy niewiastnik? 


„ Z amerykańskiego żurnalu mód po 
dajemy powyżej model. jak nowoczesna 
kobieta wyglądać powinna, jeżeli chce 
| być szykowną i robić wrażenie na męż- 
tzyznach, W to ostatnie atoli pozwalamy 
sobie mocno wątpić, Coś podobnego mo- 
że się podobać chyba tylko jakiemuś de- 
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| generatowi, ale nigdy mężczyźnie o zdro- 
W wem poczuciu piękna j estetyki Przecież 
= nie wiedzieć, czy to mężczyzna przebrany 

za kobietę, czy też kobieta przestrojona 
na mężczyznę. Ni pies ni wydra, toś na 


_ Psie podstępy wojenne, — Amatorzy 


zaobserwowali 


twie powiedzieć, z 

Niema cbawy, aby ta móda sie ror 
przestrzeniła i przyjęła. Największyra 
powabem kobiety jest kobiecość. „Schło- 
piona kobieta”, jak ktoś trafnie nazwał 
te emancypantki może swą oryginalno” 
ścią budzić chwilowe +zainteresowanie, 
ałe podobać może się tylko taka, która 
nię zapiera się swych cech kobiecych. Są 
to odwieczne prawa natury, których nie 
zmieni najbardziej zwarjowany krawiec 
amerykański, ani apostoł-głosiciel no- 
wych mód. SP, 

Nie zazdrośćcie zatem piękne Bydgo- 
szczanki i niemniej piękne Pomorzanki. 
tym. które chcą i mogą hołdować wybry* 
kom tej nowej. zwarjowanej mody. Bvł 
przecie czas, mniej więcej około m. 1890, 


gdy kobiety napadła manja noszenia I boku w raj prawdziwy... 


uprawnienia obu płci. Co to były wtedy 
za awantury, co za gwałtowne polemiki 
na łamach pism! Dziś chyba po muze- 
ach szukać by należało tych inexpryma* 
bli, które miały zwiastować nową erę w 
życiu kobiet. 

Maluczko, a znikną te obcisłe sukien- 
ki, dziś co najwyżej na ekscytowanie 
mężczyzn obliczone, znikną chłopięce fry: 
zury,a gdy się jeszcze panie przekonają, 
jak bardzo nikotyna szkodzi ich piękno- 
ści. jak psuje cerę i system nerwowy, 6 
wiele słabszy niż u mężczyzny, to i pa: 
pieros wypadnie im z buzi, i będą znewu 
temi wioikiemi istotami. które tak są mi- 
łe naszemu męskiemu oku, które jedynie 
zdolne są wzbudzić uczucie prawdziwej 
miłości i zamienić nam życie przy ich 


t 
ALINA PRUS KRZEMIŃSKA, 


ptasich tragedii. 


, 


Opowiadanie. 


Taka sobie czubatka, — jak tysiąca. 

PRoziożysta, blała, w pióropuszy na zgrabnej 
główce, o rubinowych oczkach, w miodości już 
była synonimem uporu.j samowoli. 

Od czasu kiedy matkę straciła, stala się dzi- 
waczką. 

Lotne skrzydełka i sprężyste, czerwone ©- 
bute nóżki, nosiły ją światami — zawsze gdzieś 
poza ogrodzenie podwórza — w ogród, na pole, 
czy do lasu. Zdarzało się często, latową . porą 
zwlaszcza, że nawet na noc nie przychodziią w 
podwórze. 

Byly obławy, nawoływania, napędzanie da 
kurnika. ale iermedje takie, gdy powtarzały się 
zbyt częsio, sprzykrzyły się w końcu Lranyli, 
dziewczynie od drobiu, į kura żyła sobie jak 
chciała. 4 

W dzień spacerowała sobie po gankach roz- 
ległego parku, wieczorem przez tunel w nje- 
przebytej gęstwinie dostawała się do środka 
kłombu, i tam na jakiejś upatrzonej gałęzi vb- 
śc'ełona puchami kwiatów. drzemiąc sluchaja 
pieśni słowika, kłóry od kilku wiosen zamie- 
szkiwał tę sama kępę jaśzainowych krzaków. 

Śpiew jego iascynował ja. Kochala się w Slo- 
wiku 

Rankiem —- gdy posłyszała głos Frani, zwo- 


lujący do śniadania, przybiegała mie ostatnia f 


wale, i łączyła się z resztą towarzystwa, 
Płeć żeńska bynajmniej nie miała białej 
za złe ekstrawagancji jej postępowania. 

Każda z kokoszy byłaby wolała spać w ©- 
gredzię j kochać się w siowiku, gdyby nie sirach 
przed kógutem rygorzystą, ; 

Wspaniale up'erzony patrjarcha ten, uwa- 
żając ród kurzy za najwięcej arystokratyczny 
wśród ptasiego świata, wszelkie tym podobne 
wybryki karał surowo, 

O lada drobnostkę powtarzało się wtedy ba- 
kanie dziobem, przy pomocy szponów, albo też 
wiadcą odwracał się od takiego osobnika, pe- 
ten wżgardliwej obojętności, - 

Dla białej” miał tylko pogardę. Biała nie 
sobie z tego nie robiła. Ço jej po faworach sta- 
rego baszy? Tylu z młodzieży do niej się zale- 
ca, 4 ona tem bardziej ucieka do parku j w 
pole. 

Gdy już w ogrodzie zmilkity pienia słowicze. 
przenosi się na pole == w zboże. 

Jakie rozkoszne czasy tam przeżywa, ile wra- 
żeń nowych, i nieznanych, porusza jej maleńkie 
serce! | 

Zgubiona w cudownym gaju, pelnym taje- 
mmiczych szelestów, nigdzie nie czuje się równie 
bezpieczną i rówmie szczęśliwą. 

Pszeniczny łan złoty, przetykany bukietami 
ziela, pachnący świeżem ziarnem, nagrzany, a 
cienisty w miarę — cichutko .rozdzwon ony, roz- 
śpiewany w górze i przy ziemi, melodją dzi- 
wnych poszeptów dźwięczący radośnie, ma dla 
niej tyle, tyle niaspodzianek miłych! 

Krewniaczą rodzinę kuropatw spotyka tò- 
dziennie, zając widuje tuż blisko. Jakże po 
dobe dò biódnych tych stworzeń, które dzieci 
z palau wiążą w klateę w parku. A tych róż- 
hnobżrwnyćh muszak miliardy, + tych żuków i 
krówek rozmaitych setki! Na każdym kroky w 
ważąć trzeba, ażóby mie nadepnąć będrabć.... 

Pźsowe śździebółką robżazków świętojań- 
skich. niby w torn'óju ujęustatnym. pna śię 
po lśńiących pniach pszenicy aż hen, da kiosa = 
jsgnozielone -pesikoniki, harcują uciesznie do- 
koła =- na skrzydła bialej właża. 

Gdzie tylko b'egną ku górze ljany powoju, 
pełne różowych dzwonków i dzwoneczków, tam 


skoczek - figlarz już czeka na pewne 


Rankiem, gdy wśród idylli takiej posłyszy 
pieszcżotliwy gios Frani, który czasami eż fu 
dolatuje przez główkę bialej przebiega wspom» 

nienia dusznega burmika. cieęchłe bkarytko i 
eek rozgriysbyweny pilnie pod wodzą ko 
guta. 

Tygodnie całe nie była w podwórzu. Bo i 
poco? Wszakże sięgnąć tylko, a cą ziarenka 
słodkie w obfitości jest wada u wylotu dre- 
nów — chłodna i czysta — bez wstrętnej do- 
mieszki, stosowanej przez Franię przeciwko z8- 
razie. 

Niech sobie woła — nie pójdzie, 5 nie.. 

(oś, jak prąd po ludzku oOdczutej radaści 
przenika wiebczas maleńkie serce białej Za. 
dziera ku górze pióropusz łepetynki. } wpatrzona 
w błęzit, wiszący nad polem, zdaje stę me- 
dytować, skąd się taż bierze dar szczęścią tak 
ze wszęch stron absolutnego jak u niej. , 


I zdaje się zgadywać skąd, a rubiny oczek 
wzruszeniem zachodzą. 

Żrnęczona bieganiem Kiedy przytuli się w 
bróżdzie . do kępy traw wonnych, mięc'utkich, 
gdy ma nad sobą baldachim w przepyszne mo- 
dre wzory i złotem przerobione gwiazdeczki ru- 
mianków, a w zbożu dookoła lampiony maków 
się palą, wtenczas biała odczuwa w całej pełni 
rozkosz istnienia, przymyka oczki, i tak słu- 
chając konceriu polnych śpiewaków, zasypia. 


Y niewie nawet, czy życie jest snem, czy sen 
rzeczywistością. 

Gdyby pisala pamiętnik, miałaby do zanoto- 
wania tylko dwa przykre wypadki z czasów la- 
towej swej wilegiatury. 
` pPewńego dnia, już o zaćhodzie postanowiła 
stwierdzić, skąd też się bierze wołanie przeni- 
kliwe a śpiewne: „,pod-pólem! pod-polem!" Co 
to za stworzenie wydaje ze sebe radosne te 
głosy, i co się tam dzieje osobliwszego, gdzieś 
na krańcach łanu. 

Szła tedy coraz dalej —- szła uważnie, ostro. 
Żnie, aż zaszła na sam koniec pszenicznego po- 
le, Nie spotkała nikogo. Ża łanem tuż. było pole 
mięszanki. Rój białych motyli w zawrotnym 
tańcu pląsał ponad szmaragdoewą tą równiną i 
śmiały się z daleka dziwaczne Oczy kwiatów u- 
sadowionych tłumnie na drabeczkach wiki. Przy 
pomina je sobie z czasów, gdy w maju zwożono 
zieleninę dla cugowych koni. Przybiegała wttn. 
czas z najdalszych stron parku i obchodząc 
dookoła stertę zagmatwanej roślinności wydzło- 
bywała pilnie wiłgoine, słodkie luleczki gro- 
chu, które lubiła nadewszystko. 

Pamięta drobne, misterne kwiecie, niby gołąb. 
ki bałe, oskrzydlająca wezgłowia kólebek przez 
ludzi strączkami nazywanych. s 
+ Dostrzega je z oddali — przeczuwa, więc i- 

zie. 

Przeskakuje przeszkody, bródzi w kudłałej 
mieleni, ucztuja a kiedy nasycona wracać już 
chciała. niegodziwy bady! jaZig powrózag © 
Platal jej nóżkę. 

Na nie się zdało szamńotania <- pół żywa ze 
strachy, musiała nocować wśród mokrych ać ro- 
sy, nieznanych jej haszczy.. : 

Drugi wypadek. równie przykry, spotkał bia. 
łą w fcbliskim zagajniku, dokąd raz po raz na 
jagody wychodziła. Kogut borowego napadł ją 
i potarroosił Na zawsze lasu się wyrzekła. 

Nieco później zaszedł ep'żod, który wywarł 
decydujący wpływ ta losy białej, 

W pierwszych dniach sierpnia to było =» 
robila toaletę u źródełka w rowie, gdy paraz 
dało się słyszeć gdziać w pobliżu gdakanie kov 
koszy. Biała załrapówana, wybiegła na óc'eżkę 
i spótkala tam znajomą z kurnika starszą jej- 
iność z gromadka podrosłych już piskląt 

Od razń przyjaźń była zawartą i przypieczę- 
towana suta gości nością. 

Gdy już maleńkie nabiegały się j najadły do 
syta, zapragnęły spać. Ale pod skrzydłami mat- 
ki coraz się c'aśniej robiło, coraz niewygodniej 
» pie wszystkie mogły się pomieścić, 

Widząc te biała. jako usłużna. grzeczna gó- 
spodyni. okrył kilkoro piskląż puklerzem swych 
skrzydeł. i 

Kiedy wresztie ussdowiły się i ucichły, kiedy 

przez delikatną, jedwabistą pierzynkę swej 
piersi wyczułą pukanie pięciu małych serduszek, 


jej wiasne na parę sekund stanęło z wielkie, 
go wźruszenia, 3 


Dreszcz nieznanej rozkoszy przeniknął pióra. 


ka białej, zaczęła marzyć o własnej rodzinie 

Kilka jajek, złożonych niedbale gdzios w zas 
głębieniu pod kępą tmnietlicy. będzie odtąd ua 
ważać jako podstawę przysziej szczęśliwości, | 

Biała nie zna przeceż fizjologicznych was 
runków ptasiego rozmnażania sie, i zasadni- 
cza strona wysiadywania jest jej obca zupelnie, 
Instynkiem kierować się musi. a 

Pamięta zresztą Franię. jej lekcje poglądowe, 
udzielane kokoszom na oczach mlodszej gene- 
racji. 

Obścieli jajka — puchem przełoży i ciepłem 
krwi własnej ogrzewać je bedzia 

Nikt nie będzie białej rzeszetem nakrywań 
i zmuszać do siedzenia. Sama tego pragnie, po 
dobrej swej woli. 

Tylke wpierw jeszcze zajrzy da kurnika — 
przed Franią się pochwali.. 

— Proszę pani, biała przyszła, siedzieć chce, 

=- Łazęga. Dać jej kilka porcelanowych, 
niech siedzi na próbę. 

Ale białej ani się śniło. Ma przecież w psze- 
nicy gniazdko zaciszne. Tam jej miejsce tam ©- 
bowiązek. , 

Drugiego dnia 
musa. 

W polu rozpacz! Ogrómny łan pszenicy w 
trzech czwartych leżał skoszony — po gmiaździe 
ani śladu! 

Biała jest niepocieszóna! 

Od kilku dni już powinno było podpaść jej, 
że się coś dzieje tam na krańcach pola. Sły. 
szala przecież gwar głosów ludzkich. jakieś 
zgrzyty, parskanie, widziała rodzinę jełonków 
uciokających w popłochu... 

— Cóż biała — spytała po kilku dniach gos 
spodyni — nasadzilaś? 

— Ale tam! Wtedy uciekła gdzieś, a terag 
prowadza na spółkę te ostatnia kurczęta, 

Biała od tiezgo czasu przykładnie trzymała 
się kurnika, w styczniu zaczęła nieść. a w lutym 
Franka meldowała że „biała już znowu”, 

Po odbytej próbie dano jej mendel jaj ka» 
czych. À 

Nieszczesna biata! i 

W zaciemnionej, dusznej komorze, trzy ty» 
godnie żyła wizją najrozkoszniejszej idylli, jaką 
przeżywać będzie z dziećmi, w pszenicznym ga» 
ju, pełnym cudownych niespodzianek =- snila 
życie, nie wiedząc o tem nic, że wysiaduje in- 
truzy, które już wkrótce staną się przyczyną jej 
zguby. ; w 

Głos wylężonych piskląt powinien był zadziu 
wić ją i przerazić, ale nie przeraził, ani nie 
zdziwił, Była najczulszą matką dla dziewię. 
ciorga żółtozielonych wałeczków puchu, i peł- 
na niewysłowionej tkliwości czuwała nad ich 
bezpieczeństwem. 

Niezrozumiałym dla białej byt pociąg ma. 
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|leńkich do wody. Zamiast bawić się w nagrza- 
J nym piasku pod płotem, albo w sieczce pachug. 


cej polem, wolały włazić w naczynie z w 
do picia, i w błocie się uurzać, 

Ale biała patrzyła na wszystko y niewyczer- 
paną poblażliwością. Miała przecież dla siebie 
krótkie, dorywcze chwile, kiedy maleńk'e, prze. 
rażone czemś, tuliły się pod jej skrzydła, albo 
kiedy spały. 

Minęło tygodni parę, zanim przyszło to, 6» 
przyjść musiało. 

Za podwórzem była łąka, na łące płynął 
strumyczek wartki, niewidoczny dla okå, wśród 
wysokich traw. 

Kaczęta instynktownie ciągnęły do taj łąki. 

Wodząc matkę za soba. zapuszczały się cö- 
raz dalej, coraz dalej aż pewnego dnia zobaczy. 
ły strumyk, i hajda na wodęt... 

Biała, krzycząc rozpaczliwie, przeskakiwałą 
z kępy na kępę. wołała. prosiła — napróżno! 

Co chwilę znikały jej z oczu. To nura dawa- 
ły, to kryły się w niezapominki, to pod liście 
kaczeńców, i przepadały za lasem łaczu. 

Wieczór się robił, biała chodziła nad wodą 
-— zrozpaczona ~- bezradna! 

Dopiero nadejście Frani położyło koniec as 
wanturze. r 

— Już ci się łazęgów chcę, już? «— mówiła do 
białej żiriytowana. 

Ale w sercu białej nie było dzis miejsca ani 
na wdzięczność. ani na żal do Frani. 

Przyszła do domu zmaczana, smutną — opie- 
ka skrzydeł, jaką dała wtedy małvm uszargaft. 
corm, nie miała w sobie nić z tej ekstazy, z jaką 
zwykła była tulić do siebie pusklęta. 

Biała ma żal do dzieci —- siraszny żali 

Wóda jest do picią, nia do top'eula się, = 
niech sóbie gęsi i bociany po 


stkiega. 

Na szczęście opiekuńczy duch kurnika zam- 
knal na drugi dzień całe towarzystwo w ogro 
dzeniu z siatki drutowej. 


Biała szybko zmowy przyszła do równowagi. 
Kawałek murawy, imitujący łąkę } niewielkie 
korytka z mic jej nie przypomina, Uszar- 
gańców, gdy z%tębną a cisną się do niej, ogrze: 
wa troskliwie, jak dawniej, 3 


udało się jej wymknąć z lae, 


łące glzieś brodzą.. . 
Biała boi się jutra, boi się dzieci, baj się wszy- 
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Nic więcej niestety dla dzieci swoich zrobić 
nie mogła. Nie mogła troszczyć się o ich po- 
żywienia Najsłódsze ziarenka, wyszukiwane mo 
zolmie w ślaczce zasciełającej kurnik, zostawiały 
nietknięte, a rzucały się lakomie na kaszę z po- 
krzywami, podawaną na desce, przez wszechwia- 


i dna Franię, 
" Ale j tak biała czuła się szczęśliwa, bo — 
Ę chelała nią być, bo — która z matek chciałaby 


wietrzyć nieszczęście, tam, gdzie z pozoru niema 
go jeszcze? i 

Dziwiła się wprawdzie i wstydziła non'ekąd, 
że nólomstwo jej tak w miczem niepodobne do 
innych dzieci, hożych, okrągiych, rozsy panych 
zawsze pod nogami matek. którym formalnie 
u dzióba wciąż wiszą, pozwalając się karmić, 
pieścić | pouczać — dziwiła się i zazdrościła, 
lecz tym uporczywiej kochała swe cdm'eńce 

A odmieńce rosły — dzięki Frani i szarozie- 
lonoj małmazji na desce, rosły skrzeczne nie- 
zmordowanie i pypląc w korytku. Aż brzyszedł 
dzień, w którym Frania zadecydowała że czas 


z niemi na wodę. $ 
I na jaką wodę! Już nie na strurayk wśród 
łąki, lecz wprost na staw, gdzie rosla rzęsa, gdzie 
napaść drapieżników była utrudniona. 
tworzono uliczke w jakimś płocła, i bia- 
ła wyszła jak ża pogrzebem za korowodem ka- 
cząt różnego włeku pędzonych na staw razem z 
jei dziećmi, — wyszła, ażeby już nigdy nie wró- 
cić w podwórze. 
Nieszczęsna biała! 
| Kiedy sianęła nad brzesierm wielkiej, sinej 
wody, kiedy widziala odpływające stado, w 
r” którem już dzieci swoich nawet rozróżnić nie 
mogła, wskoczyła na krawędź jakiejś stojącej a 
brzega, w połowie zalanej łodzi, krążyła po niej. 
bieała, skarżąc się rozpaczliwie, aż zmęczona 
śmierteinie. etracila w jakiejś chwili równowa 
ge i wpadła do wody. 
Nie miała siły walczyć z widmem śmierci 
~~ poddala się bez oporu. 


‘Gdy Frania przyszła, zastała białą na po- e 
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wierzchni stawu — mariwą już. 


| 


Skonstntowała z żalem. że biała mogła się | ZÓ 
wyratować, ale „nie chciała”, ; 
| Nazbyt czujna była — żałość za dzieśmi ją | % 
| tmogła. | 


akiualne. | 


| „Warszawskie towarzystwa sportowe | 


| Zawody bardzo... 


urządzają w tym miesiącu „zawódy wy* | 
ścigowe Warszawa-—Sulejówek* zorgani- | 
zowane przez warszawskj Związek Strze- | 
| lecki. Dystans 27 kilometrów, Celem za- 
i wodów jest wykazanie osiagniętych wy | 
| ników sprawności fizycznej w treningu 
marszowym na większe odległości. 
| Są to pierwsze zawódy w Pulsce, zar 
Krojone na szerszą skalę, w przystósowa- 
niu dó potrzeb wyszkolenia wojskowego. 
Nagrody dla zwycięskich drużyń wy” | 
zmaczyli marszałek Piłsudski, gen. Mal- 
| czewski i gen. Suszyński. 
* 
Tak brzmi oficjalny komunikat. 
Wskazane są w nim atoli pewne spro | 
stowania, | 
Nie są to pierwsze zawody na prze- 
| strzeni Warszawa--Sulejówek. Było już 
ich więcej, tylko że się dotychczas ani | 
razu nie udały, 
Że zapowiedziane zawody mają być | 
| na szerszą skalę — to jest tóż rzeczą bar 
| dzo względną. Bo te poprzednie zawody | 
| odbvły sie na możliwie już najszerszą | 
| skalę. Hóher gehts nimmer — powie | 
działby Niemiec, 
| A nareszcie, jesli chodzi o trening na | 


Doaa 


przestrzeni Warszawa—ŚSulejówek, to są- | 
dzimy, że mistrzowstwo osiągnął w nim i 
niedawno pan Stanisław Grabski. Dostał; 
też jako nagrodę puhar. Ale nie był to 
| puhar srebrny. Był to — puhar goryczy. 


$ Lubię w księżycowe noce zachodzić na 
Wzgórze Dąbrowskiego. Romantycznie tam 
| jest. Stanowczo najbardziej sielankowy za- 
kątek w całej Bydgoszczy, głównie z powo» 
du górzystego terenu i zręcznie przez pana ta 
Giinzla stworzonej dzikiej natury. Ale bar- 
dzo bezpiecznie wieczorami tam nię jest, 
Przekonałem się o tem w ubiegłą palmową 
niedzielę, Miałem przygodę 
| z której wywinąłem się bez jakiejkolwiek 
| dla mnie szkody, ale to tylko dzięki mej zi- 
mnej krwi i wrodzonej mi dobroduszności. 
w parku kompletna, księżyc 
| świecił jasno, gdy zbliżył się do mnie jakiś 
podejrzanie wyglądający osobnik i zapytał 
ostrym i jakb i 
anie szanowny, która godzina na 
pańskim zegarku? i 
To „na pańskim zegarku” zaakcentował 
tak dobitnie, że od razu zorjentowałem się 
co do jego jego zamiarów. 


Pustka była 


chodzi, łaskawy panie — odrzekłem spo- 

kojnie =- co o sam zegarek. Nieprawda? 
Trochę zgłupiał, ale prędko odzyskał 

dawny rezon, bo rzekł 
— Sie wi, Z 


A pana, zdaje się, spryciarz. 
Dajżę pan po do i ć 


] bremu 
Mój towarzysz był to tego zbudowany 
mężczyzna, a z oczu przebiiała mu determi» | 


Str 21. 
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liwem. Ja mam pana ża indywidualistę, pa 
trochu i za neurastenika. I tak jest z pes 
wnością, nieprawda? r" 

=- Sie wi. Bo niech się panu nie zdaje, 
ś że ja to tak, jak iuni. z 

— Ależ naturalnie. Często okoliczności 
życia tak się dziwnie składają, że człowiek 
nie może zorjeniować się w tym labiryncie 
K | kolizyj duchowych, w jaki mimochcąc po= 
pada, Jednostka z wyższemi aspiracjami, 
jak pan, zawsze narażoną jest na najroz= 
majtsze ewentualności. 

Popatrzył mi znowu badawczo w oczy, 
| a potem zwiesił smutnie głowę i rzekł: - 
— A bo nie? Ja na ten sposób to wła- 


W dzień nawrócenia. 


Wyznaję dziś kornie, o Chryste, 
Żem, godzin. konania niepomny, 
Zatracił Twe dary wieczyste, 

Żem grzechu pił czar oszołomny 

I zbłądził na świata bezdroża, 

Gdy za mną Krzyż-Męka szła Boża. 


£ | mogłem, Ale byłem słabego zdrowia. a 

x | orzytem bez znajomości i bez forsy. A pan 
| wi, co to dziś znaczy piniądz. Bez niego 

i ani ruchu ani duchu. Robiłem bo robiłem. 

W młodości mej dusza gorzała, Aż przyszła choroba. Idę do Szymańskiego, 

dak łuna czerwieni zaranna = 

Uczucie złożone, jak strzała, 

W łuk woli wołało: hosanna! 

I oczy me w szczęścia wid biały 


Naiwnie, dziecięco patrzały. 


| Nic nie pomaga. Idę do Siemiątkowskiego. 
Zapisał pigułki. Tyż nic. Aż poszedłem do 
Ziętaka, że to niby urzędowa osoba. Ludza 
ki był człowiek. Powiada tak: Mój kocna- 
ny, tobie potrzebne takie zajęcie, żebyś miał 
dużo świeżego powietrza i dużo ruchu. Tak 
| powiedział, A czy mnie to stać na taką ku- 
rację? Przecie do Zakpanego ani do So- 
bót nie pojadę, bo niemam. Więc” sobie 
wynalłazłem taką robotę, co mi nieszkodzi. 
Zdrowie każdemu miłe, 

— Och, panie drogi. zdrowie to skarb. 
Widzę, że pan jesteś inteligentny człowiek, 
| skoro pan ten fizjologiczny czynnik w życiu 
ludzkim tak trafnie ocenia. (Wziąłem go 
| coułale pod rękę i szliśmy wolnym krokiem). 
Pan wie, co powiada poeta z XVII wieku? 
| Szlachetne zdrowie, nikt się nie dowie. ja- 
ko smakujesz, aż się zepsujesz. A do zdroa 
wia ruch i czyste powietrze są koniecznie 
potrzebne. No, czy nie? 

-— Sie wi. Niema, panie, jak we szpiłaly 
leżeć, Żeby to u nas we warsztatach było 
takie powietrze i światło, toby ja tera nie 
potrzebował się leczyć. A 

Nagle odsunał się odemnie, spojrzał przes 
| nikliwie i spytał ze źle tajonym wyrzutem” 
|  -— Kiedy pan i tak ma mnie za złodzieja? 

— Ach, jeźli panu koniecznie na tem 
zależy.. Ale przecież sama nazwa niczego 
jeszcze nie dowodzi. Zresztą czemu fach 
pański ma być gorszy od innych? I tu po.. 
trzebna latyga, spryt, zdolności, wprawa, 
a nawet pewne wykształcenie, i tu jest, jak 
w tylu innych zawodach, ryzyko... l 

»— Och, rezyko ba jest! A 

— Rzecz naturalna. Powiem panu nas 
wet więcej. Wyższość pańskiego zawodu 
nad innymi polega na tem. że tu o powodze= 
niu rozstrzygają tylko osobiste kwalifikacje, 
| a nie stosunki i prolekcje. i 
— Sje wi. 


A usta, purpurą krwi gromne, 

Od żaru pękały w dnie żniwne — 

Szał zmysłów grał lęku pozgonne, 

Nocami czarując sny dziwne. 

Jam w sennych widziadłach żył prawie -— 
Majaki snu tworzył na jawie. 


Świat. piękny uśmiechał się do mnie, 

Me serce się rwało w te cuda, 

Bom ufał i kochał niezłomnie, 

Nie znając co szych i obłuda. 

Więc szedłem za szczęściem zwodniczem, 
Co wszystkiem mi było, jest.... niczem. 


A kiedy męczarni godzina 

Zawisła nad duszą zbłąkaną, 

Ta która do ziemi aż zgina 

I serce zakrwawia złą raną, 

Och, wówczas poznałem, żem zbłądził.... 
Tyś. Chryste, me czyny osądzi:! 


Wyznaję więc komie mą winę, 

I pomny na chwilę konania, 

W Twe ślądy iść będę, nim zginę, 

Bym czysty był w dzień zmartwychwstania, 
A błędy i grzechy żywota, 

Spraw Chryste, niech zmaże Golgota! 


Feodor $GBrandowsśki. 


| dzo ciągliwe — mówiłem dalej ogromnie 
serjo głosem. -— Weż pan naprzykład mnie, 
Ja pisuję niekiedy artykuły do Dziennika 
Bydgoskiego.  Drukują je. Dobrze, Ale 
śdyby Teska niemiał moich artykułów, to 
musiałby drukować czyje inne, może nawet 
takiego, którv bardziej odemnie potrzebuje 
| pieniędzy. Czy ja więc mojem zajęciem 
nie okradam tamtego piszącego? Czy ja 
też nie jestem złodziejem, posłućującem się 
tylko inną metodą niż pan? A Murach, ten 
| adwokat z Placu Teatralnego, jeźli przyjmie 
| sprawę od klienta, czy nie okradł tem sa» 
mem kolegę, do którego by się ten klient 
| raczej zwrócił? Nawet ten Zietak, którego 


: x 
Przygoda na Wzgórzu Dabrowskiego, | złodziej, bo przyjmując pacjenta odbiera 


nacja, Pomyślałem sobie, że może to dopro- | tem samem zarobek drugiemu lekarzowi. I 
wadzony do ostateczności bezrobotny, ale | dlatego właśnie ludzie, pracujący na jednem 
że sam też nie jestem żadnym wyskrobkiem, | polu zarobkowem, zwykli patrzeć na sie- 
więc zapialor szczelnie palto i mówię: bie wzajemnie jak na rzezimieszków., To 
- j panie szanowny i kochany... trudno -— homo homini lupus. Człowiek 
+- S$zanowność schowaj pan se do pula- | człowiekowi przeszkadza zawsze. 
resy = przerwał mi niecierpliwie =» a z|} — Albo nie? Jak mój jeden przyłaciel 
sikora pan się spiesz, bo może któ nadejść. | założył kolonialkę, to mu się abok zaraz 
= Otóż to właśnie! Idąc na spacer w tę | dwóch innych sprowadziło. 
stronę zwykłem zegarek zostawiać w demu.| —- Więc widzi pan sam. Idźmy w tem 
Pan mnie rozumie, z jakiego powodu... deseń dalej, Złodziej jest niby szkodnikiem, 
Spojrzał mi badawczo w oczy a w iego | ale przynosi też i dużo pożytku spole- 
saa smignęły jakby jakieś złe prze-| cz.ństwu, ; 
błyś | |  -— Myśli pan? 
- Naturalnie. Uczycie ludzi uwagi, zaw 
stanowienia, pilniejszego strzeżenia i po- 
szanowania swego dobra. Gdybv nie wy, 
człowiek chodziłby w tłumie zamyślony, 
rozpięty, narażony by był na zaziębienie się, 
na przejechanie lub coś podobnego. Zosta. 
wiałby mieszkanie otwarte, co musi ujemaie 


| w tym parku, 


+ Dla ścisłości muszę dodać = podją- 
łem szybko -— że na takie wycieczki i pie- 
niędzy nie zabieram ze sobą. Kładę do Ide. 
szęni tylko dwadzieścia groszy na tramwaj. | 
Mogę je panu oddać, ale sądzę, że taka mar- 
na zdobycz przyniosłaby tylko ujmę szla- 
chetnemu zawodowi, jaki pan zdaje się u- | 


iacym tonem: 


-—- Zapewne nie tyle o godzinę panu| prawiać. | oddziaływać na moralność u kobiet Wre- 
Mój towarzysz westchnął i zrobił kwa- | szcie gdyby nie pan i pańscy koledzy, tø 
“ána minę. cały przemysł ślusarski, wielkie fabryki 


— Sie wi — rzekł z rozczarowaniem w | 
głosie, — Pan mnie ma za złodzieja, co? | 
>= Ò panie — przerwałem z indygnacją 
~+ nje nazywajmy rzeczy tak dosadnie. Ję- | 
zyk polski jest tak giętki i bogaty, że można 
bardzo delikatnie opisać to, co z tych lub 


przestać istnieć, |; 

Wśród takiej pogawędki wyszliśmy z 
parku na ulicę Dąbrowskiego i zbliżaliśmy 
się do latarni tuż obok policyjnego komi= 
sarjatu. 


z tupeżem: 


sikorea 


innych względów może się wydawać draż- 


| śnie tak, jak pan mówi. Starałem się jak 


jako że to kasowy doktór. Zapisał krople. 


-= Pojęcie tego słowa złodziej jest bara 


-b a La Ex E A E 


kas i aparatów alarmujących musiałyby 
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| towarzysz. 
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| — Tędy mi i 
— To idź pan z Bogiem. Ja się lepiej 
już wrócę. | 


— Musi pan 


Fra . 


najbliżej. 


| uścisnąwszy mi sęrdecznie ręke znik- 


< nal za chwilę na ciemnem tle parku. 
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| trowskich postępków, że gotów jest nie wy- 


i "U pań suknio spięte modnie, w 


i Ed 
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 momine niż z rzeczywistości 


laski musiały chronić się w małych, o- 


(|). A czy byłeś na deptaku, 


A dia mnie jasnem się stało, że nawet 
łotr z pod najciemniejszej gwiazdy pragnie 
czuć się usprawiedliwiony ze swych ło- 


ciągnąć ci zegarka, byleś umiał w niego 


wmówić, że ochydy lego czynów nie do- 


strzegasz, a jeszcze lepiej. że je usprawiedli- 
wiasz. è 
Janusz Korczak. 


a 

Syberyjska 

Prawie sto lat temu granice wielkie- 
go imperjum rosyjskiego, mianowicie 
od strony wschodniej, nie bardzo były 
hezpieczne. Głównie Alaska więcej de 
była czę- 
ścię caratu. Zamieszkiwały ją dzikie, 
koczownicze ludy, które z ukazów sa- 
modzierżawców rosyjskich nic sobie nie 
robily i dla sałdatów matuszki Rasii 
nie znały i nie czuły żadnego respektu. 
To też ówczesne straże pograniczne A- 


bronnych fortalicjach, aby móc dać od- 
pór o, wiele zazwyczaj liczniejszemu nie 


przyjacielowi. Jak widzimy, forteczki 


takie były wielce prymitywne, ale bo 
też nieznano jeszcze wtedy bomb i in- 
nych pocisków o dzisiejszej sile wybu- 
chowej. Parę skleconych, grubych de- 
sek, dawało dostateczną ochronę przed 
może skałkowymi jeszczę strzelbami 
tubylców. Dziś jedna karabinowa kula 
dum-dum budę taką prawdopodobnie 
rozerwałaby na kawały. Forteczka na 


naszym rysunku pochodzi z roku 1844 
ji znajduje się w muzeum wojskowem w 
Moskwie, dokąd ją na pamiątkę prze- 
wieziono. A 


Pieśń o naszych 
i zdrojowiskach. 


/ /A czy znasz ty bracie młody, 
Te kochane polskie wody, 
Owe słynne zdrojowiska, 

Gdzie krynica zdrowia tryska? 


_ Owe wille, owe szatry, 

Gdzie przez szpary wieją wiatry, 
Owe dziury na pułapie 

Skąd ci woda na łeb chlapie? 


A czy byłeś już w łazienkach, 
Gdzie jest ogon przy wanienkach. 
'A nim skryjesz się w bieliznę, 
Drugi pcha już swa goliznę? 


, Wszystko tan jest niezwyczajne | 
Jakies takia dziwnie skrajne, 

Gdy pogoda, końtasz w żarze, 

jak Beduin na Saharze. 


_ Ale zało proszę siadać, 
Skoro deszczyk zacznie padać, 
Nie wiadomo, jak i po co, 
Pada, sobie dniem i nocą. 


Pada tydzień jeden, drugi 
Góry dymią od szarugi, 
«dy gicht leczysz w prawej nodze, 
Wnet i lewa rwie cię srodze. 


ida 


Gdzie od krzaku aż do krzaku 
Tart i nazad się przewala, 
kuracjuszy gęsta fala? 


Czarne óczy, krucze włosy, 
- Mugie brody, orle nosy ? w 


„Słowem, całkiem targi wschodnie, " 


tedy iść? — pytał mnie mój 


fortalicja. 


EYES r a i ZOO OOO 


fpił się już wina. 


u 
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Zakładowa gra muzyka, 
Marsz żałobny w takt walczyka, 
Zaś sonate w takt galopki, 

Że aż się dziwują chłopki. 


Czasem zjedzie na występy 
Jakiś teatr z Saskiej Kępy 
I tragedją scen z Otella 
Audytorjum rozwesela. 


Miast spacerów, Siedzisz w budzie, 
Na łup zdany strasznej nudzie, 
Lub z sąsiadką swą z nad Warty, 
Przeż dzień cały łupisz w karty. 


A że wódkę wciąż się pije, i 
Kto chee schudnąć, ten utyje, 
Kto chce utyć, ten z pijatyk, 
Do tygodnia schnie jak patyk. 


Tak to zanim minie sezon, 
Czując, że straciłeś rezon, 
Żeś przepuścił moc pieniędzy, 
W poc'jąg rzucasz się czemprędzej 
J nie mówiąc nic nikomu, 
Tydzień wcześniej jesteś w domu! 


Henryk Zbierzchowski. 


St. Pcźarowski. 


Mam nadzieję, że na mój romans z 
Wiktą Czytelnicy zbytnio się nie oburzą. 
Błąd mój jest takim sobie grzechem po- 
wszednimm, a kara, jaką za niego ponio- 
słem na duszy i na ciele, stoi w rażącej 
dysproporcji do mojej winy. 

Wikta jest służącą u mej ciotki i przy- 
chodzi codzień sprzątać w mym kawaler- 
skim pokoju, bo ciotka zaledwie o dwie 
kamienice dalej mieszka. Coś sobie ciot- 
ka w tej dziewczynie upodobała i przed 
rokiem aż z pod Krakowa przywiozła ją 
do Bydgoszczy. Ładną Wikta nie jest, tyl- 
ko rzetelnie zdrowa i czerstwą. Eine. 
Landpomeranze — jakby powiedział Nie- 
miec. 

Bywa, że sprzątnie w pokoju, stanie 
koło mnie j spogląda po biurku. A wtedy 
ja pociagnę ja za kieckę, posadzę na ko- 
lanach i rozpoczyna się idylla. 

— Wikciu, kochasz ty mnie? 

 — Not. 
-` — Bardzo mnie kochasz? * 

— Nót. < 

— Jak bardzo? ; 

Na to Wikcia oplata mnie łapami jak 


| niedźwiedzica, i gniecie, że aż mi kości 


trzeszczą, jak gałąź sosnowa na wolnym 


| ogniu. 


Tak było i w Wielką Sobotę przed 


Wielkanocą. Ja ją przyhołubiłeni do sie- 
| bie, a trzeba wiedzieć, że dziewczyna jest 
| we figurze twarda, jakby była utoczoną. 
| z bukowego drzewa. Potem pocałowałem 
| ją w oba policzki, także twarde, a rozpa- 
| rzone, jak dwie dynie wyjęte z ukropu. 


Wikta wciągnęła nosem niuch powie- 


trza i mówi: 


— Oho, Wielka Sobota a pan dziś na- 


— Zdaje ci się. Do obiadu chlapną* 


i łem tylko trochę piwa. 


— Kiedy ja czuję — upiera się WiEta, 


| obwąchując mnie od ucha do ucha.. — 
| A jakie wino pan najbarzy lubi? 


— Jakie? Szampan! Mówię ci, że nie 


| znam większej uciechy, jak wypić do po- 


duszki butelkę szampana. Śpi się potem 


| jak w beczce miodu. 


Mówiąc stylem Zagłoby, to łgałem jak 


| arcypies. Bo primo: wolę kieliszek ma- 


dery od najlepszego szampana, a secum- 


do: nie znam wstrętniejszego uczucia, 


jak kłaść się do łóżką po pijanemu. = 
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Mój romans z 


Zeszłoroczna reminiscencja wielkanocna. 
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Klasyczne podziękowanie, 
W ,„Gońcu Porannym“ znaleźliśmy 
| następujące ogłoszenie: 

„Z powodu śmierci mej żony, Oty- 
lji, składam WPanu drowi Lewickie- 
mu gorace dzięki za jego gorliwą o- 
piekę podczas słabości nieboszczki, i 
żałuję tylko, żem się odrazu nie zwró- 
cił do niego o poradę lekarską. 

Piotr Barycz, 
Konduktor P. K. P. 
I rzeczywiście jest czego żałować. Bo 
gdy byłby się odrazu zwrócił do tego es- 
kulapa, to byłby się i odrazu pozbył żony. 


Nie z każdej wody złoto! 


Dziś wynalazki szerzą się po świecie, 
w pogoni odkryć szaleją narody — 
pewien profesor z Odessy, jak wiecie, 
dobywa złoto nawet z morskiej wody. 
Ale dotego złotego rzemiosła 
trzeba mieć morze, to rzecz oczywista 
bo woda z głowy ministra lub posła 
nie wyda złota. To jest lura czysta... 
| Wid. 


U 


Wikta. 


Ale Wikta nie wyczytała mi z oczu 
kłamstwa, tylko kolebiąc mi się na kola- 
nach, powiarzała z bezmyślnym uśmie- 
chem: siampan... siampan... 

Na drugi dzień byłem u ciotki na 
święconem, ze wszystkimi przyzwoicie 
dzieliłem się jajkiem wielkanocnem, a 
Wikci jako upominek za sprzątanie w 
moim pokoju wręczyłem ostentacyjnie 
książeczkę do nabożeństwa, pokryjomu 
zaś wetknąłjem jej w rękę dziesięć zło- 
tych i gołą baletnicę z cukru. 

Po solidnie spędzonym u ciotki dniu 
wróciłem do siebie, wypaliłem parę pa- 
pierósów i położyłem się spać. Zrobiło 
mi się gorąco, bo byłem objedzony i wy- 
dzielałem ze siebie dużo ciepła. Wskutek 
tego długo nie mogłem usnąć. Aż jednak 
zmogłem bezsenność j powoli poczęło 
mnie mroczyć... 

Nagłe słyszę koło siebie strzał, czuję 
uderzenie kuli w bok i calego oblewa 
mnie krew. z 

Wyskakuję z łóżka, chwytam ciężki 
ołowiany lichtarz i staję pod oknem, aby 
choć w jego słabym blasku bronić się 
przed napadem. i 
© Chwilęistoję z zapartym oddechem — 
nadsłuchuję — dokoła cisza — nic się 
nie rusza. A f 

Ostrożnie namacałem zapałki, zapa- 
lam i patrzę pod łóżko — nikogo niema. 
Także i w pokóju, prócz mnie, niema ży- 
wej duszy. Macam się — jestem cały mo- 
kry. Obchodzę wszystkie katy i wracam 
nareszcie do łóżka. Fu znajduję rozwią” 
zanie zagadki. M 


"W łóżku, z pod poduszki, wychyla się 


lśniaca lufa rewolwerowa — jeszcze na-| 


wet jakby się z niej dymiło. Odchylam 
poduszkę — a to nie rewolwer, tylko bu- 
telka z szampóna. Pod kołdrą leży ko- 
rek, na prześcieradle jezioro żółtawego 
płynu. 

Teraz dorozumiewam się wszystkie- 
go. Wikta, chcąc mnie na Wielkanoc u- 
raczyć, wsadziła mi pod poduszkę butel- 
kę szampańa, której, kładąc się, nieza- 
uważyłem wcale. Szampan następnie się 
vozgrzał, wysadził korek — a mnie zmo- 
czył i na śmierć przestraszył. 

Poczciwa dziewczyna, ale idjoika z 
niej skończona. Niema to jednak, jak ro- 
mans z inteligentna kobietą, nieprawda? 


*(Co ja teraz zrobię? Nie mam w domu 


gi 


Í zmiany przynosi. 


innego prześcieradła, bo czysią pościel 
Wikta co poniedziałek rano od ciotki do 


Zdarłem dywanik ze ściany i nakry” 
łem nim mokre prześcieradło, ną to poło” 
żyłem serwetę zdjętą ze stołu, kołdrę 
przewróciłem na drugą stronę, i w ten 
sposób miałem znowu od biedy znośne 
legowisko. E 

- Oglądam butelkę z szampana. Jako 
etykietę ma. nalepiony jakiś cudaczny bo- 


„| homaz z nadrukiem: Wej Klekot. Miałe 


to prawdopodobnie być równoznaczne 
z marką Veuve Cliquot. Na brzegu zaś 
dopisane było ołówkiem: Ostatnia ce- 
na 2 zł. 

— No — myślę sobie — lepiej tem do' 
stać pod żołądek, niż mieć coś podobnego. 
w żołądku. I co za szczęście, że korek był. 


„| przymocowany do szyjki szpagatem tyb 


ko. Gdyby tak drutem, to mogło butelkę 
na czerepy rozsadzić! Aż to idjotka do- . 
piero! l 

Po kilku papierosach usnąłem znowu, 
a na drugi dzień poszedłem do ciotki na 
obiad. Tu zauważyłem, że wszyscy Spo. 
glądają na mnie pochraurnie, panny z 
drwiacym uśmiechem, a nawet wuj nie 
bardzo mi się wypytywał, czy i kiedy na- 
reszcie Grabskiego djabli wezmą. Tylko 
poczciwa Wikta aż promieniała od ra- 
dosnych ku mnie spojrzeń. 

Po obiedzie ciotka rzekła od niechce- 
nia: l 
— Zapewne wczoraj poszedłeś od nas 
na drugie jeszcze święcone, gdzie się le“ 
piej zabawiłeś i piłeś więcej ?... - 

— Ależ, ciociu... 

— Nie? Myślałam. t 

Gdy odchodziłem, ciotka wyszła za 
mna do przedpokoju i rzekła trochę za 
żenowana: 

— Mój drogi. dotychczas zajmowałam 
się twoją pościelą i bielizną, ale nie mogę 
nadal o tem pamiętać, bo to dla mnie za- 
nadto ambarasuiące. Nie gniewaj się I 
nie bięrz mi za złe... i ; 

Tknięty złem przeczuciem, pobiegłem 
do domu. Łóżko moje zastałem, jak zwy 
kle w poniedziałek, przyobleczone w, 
świeżą pościel. Wczorajszą Wikta zabra- 
ła i zaniosła do ciotki! i; 

Jęknąałem jak zarżnięty baran i nie 
moglem się zdecydować ani odważyć, aby, 
wytłumaczyć ciotce to fatalne nieporozu: 
mienie. Wikcie zaś przy najbliższej Spo>. 
sobności powiedziałem, czego mi narobi-. 
ła. Dziewczyna zgryzła się i rzekła: ~ 

— A ja myślałam, że to bez to, co par 
nu ten siampan tak strasznie smakował. 
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Tron 1300 lat stary. 


Tron, jaki pokazuje nasza rycina, 
jest stanowczo najstarszym na świecie 
z do dziś dnia utrzymanych, o ile natu- 
ralnie nie bierzemy w rachubę odkry= 
tych niedawno w giębiach pyramid tro- 
nów Faraonowych, gdyż te i po kilka 
tysięcy lat w przeszłość sięgają. 

Na tronie przez nas podanym zasia-. 
dał Dagobert francuski z dynastji Mero- 
wingów. Jak widzimy, niema ten tron 
w sobie nic królewskiego. Wygląda ra- 
czej na niewygodny nawet fotel. Wido- 
cznie ówcześni królowie albo byli mniej. 
wymagającymi, albo. wychodzili z mą- 
drej bardzo zasady, że nie tron zdobi 
króla, tylko odwrotnie. 


Że względu na historyczne znacze”: 
nie tego żabytku dziejów francuskich 
Napoleon wiełki też używał tego tronu 
podczas uroczystości koronacyjnych na 
cesarza Francji. Trwały to musi być 
mebel, skoro przetrzymał tyle dynastji, 
tylu królów, no į tyle rewolucyj! A> 
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„trzeba czy nie, sól i pieprz w ładnych | 


„wi robiłam mu knajpę, a raczej to| 
wszystko, do czego w knajpie był przy. 


Bydgoszcz, 2 kwietnia. 


Gdybym ja to miala czas — a na la. | 


mach Dziennika miejsce, aby odpowia- 
dać na te wszystkie pytania ij kwestje, 
jakimi Czytelniczki mnie ustawicznie 
zasypują! Nie sposób. Klopotu mani: 
z tem dużo, bo często wypada bodaj li- 
slownie odpowiedzieć, o ile zwracająca: 


się do mnie poda swe nazwisko i adres. | traże okien kc cielnych i rozsypało ię- 


Ale z drugiej strony listy te podsuwa- 
ją mi nieraz interesujące i aktualne te- 
maty.. Jak to jest i w poniższym wypad- 

u k 


Pani Marja Bogdańska zwraca się | 


do mnie jako do tej „mądrej* ze skar- 


gą, że mimo wszystkich możliwych wy: | 


siłków nie może jakoś utrzymać męża- 
w domu, który woli poza 'damem po 
knajpach i Bóg wie gdzie się włóczyć, 
byle nie w tych czterech ścianach, któ. 


DRA: 


tracjusz, o mnie j ò dzieci dba, ale woli 
światami uganiać niz z nami razem 
być. W restauracji wszystko mu lep- 
sze, choć ja jestem kucharka, że nie 
prędko bym się z inną pomieniała. Dy- 
le czego się czepia, że stół nienakryty, 
a to soli niema, dziecko mu wrzeszczy 
itak zawsze. Ja sobie wszystkiego od- 
mawiam, 


jednem słowem szuftuję od rana do 
nocy jak ten koń żydowski, a jem nic 
nie recht, woli w knajpie leberkę niż 
najtęższą zupę i dobry kawałek mięsa 
w domu. 
kawalerem zostać i swoje cygańskie ży 
cie pędzić! 


üza mnie na domysł, że tu nie tyle maż 
zawinił, co zona —i zaraz to wytłoma- 
czę. 
Mamy kobiety, doskonałe gospody- 


nie i matki, ale nie umicjące być — żo-| 


nami. Bo obowiązck żony nie kończy 
się na tem, aby mężowi to jadło podać, 
onpa w kuchni i przy nienakrytym 
Btole. 


przekonać, że nigdzie nie znajdzie tej 


domu otacza. 


Bo w tem właśnie rzecz: w knajpie | 


stół nakryty obrusem, niech Bóg ucho- 


wa aby na nim soli i pieprzu brakowa. | 


ło, gospodarz z uprzejmą miną go wita 
d stara się każde jego życzenie z ócz mu 
odczytać, a gospodyni z pewnością nie 


wyjdzie do niego w szlapach, nieubra- | 
na i nicuczesana, jak to, niestety, robi; 


ta kochająca go żona. Niedziwota. więc, 
że go do knajpy ciągnie, że mu tam to | 
gorsze jedzenie lepiej smakuje, bo jest 
podane w sposób estetyczniejszy, w spo 
sób jego upodobaniom a także i męskiej 
próżności schlebiający. 

Przypomina mi się moja miodość. 
Przestrzegano mnie przed moim mę- 
żem, że nie domator, że także taki goni- 
wicher, który żeni się, bo się żeni, ale 
pilnować mnie nie będzie. 

A ja sobie powiedziałam: nie patrz, | 
fakim jest, tylko staraj się go takim | 
zrobić, jakim mieć go pragniesz. 

Kuso było w pierwszych latach na- 
kzego małżeństwa. Nie stać mnie było | 
2a smakołyki do obiadu, i tem większa 
była obawa, że maż prędko żeniaczki 
żałować zacznie. Ale ja sę wzięła na 
sposób. 


s 


Wrócił z biura do domu — a tu stół | 


codzień nakryty jak do wesela. Obrus 
zawsze czysty, a codzień w inne dese 
nie, aby mu się nie opatrzył. Na stole | 
kwiaty, codzień świeże. Bez tych to się | 
już nigdy przy obiedzie nie obeszło. Na- | 
turalnie w zimie nie stać mnie było na 
taki zbytek, to bodaj parę gałązek so. 
snowych gdzieś wyrwałam, a zieleń na | 
stole musiała być, bo wiem, jak go to 
cieszyło, jak zawsze to wąchał, choć | 
często nic ta do wachania nie było. 

A teraz zastawa. Nieraz obiad tylko | 
z zupy i mięsa się składał, a ja zawsze 
stół tak naszykowała, jakby do jakiej 
go menu na dziesięć dań. Czy było po- | 


naczyńhkach stały na stole, ocet i oliwa 
w karafkach, serwęta w kółku, gazeta 
już czekała na boku, także papierosy z | 
popielniczką ij zapałkami — jednem sło I 


xwyczajony. $ 
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Listy bydgoskie. | 


„Pijak z niego nie jest ani żaden za- | 


Poco się taki żenił zamiast | 
|ryi, wróć mi syna mojego. 


„Otóż powyższy ustęp listu naprowa- | 


Trzeba mu jeszcze ten pobyt w | 
domu uprzyjemnić, trzeba umieć go | 
jstownie przybraną. 
troskliwości i wygody, jaką go żona w į 


|liszu sąsiadkę, 


Niedziela, dnia 4 kwietnia 1926 r 
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3a wierze... 


Leci radósna pieśń Zmartwychwsta- 
nia pod sklepienia kościoła. Urgany 
huczą hymnem wesela. Na nabożeń- 


| stwo cisną się tłumy takie, że mało mu- 


rów mie rozsadzą. Złotemi skrzydłami 


jrozmodlenia płyną dusze ludzkie ku 


niebu jasnemu. A one gorącemi pro- 
mieńmi słońca uderzyło w barwne wi- 


czę blasków na oltarz, na głowy modlą- 
cych się w skupieniu i na ścienne malo- 
widła. Jak wicher polny gra pieśń: 
„Chrystus nam dziś zmartwychwstał”... 

W bocznej nawie przed ogromnym, 
kamiennym krzyżem  kięczy schylona 
staruszka i modli się. Całe serce wło- 
żyła w tę modlitwę, a łzy wielkie, jasne, 
jak szklanne paciorki, spływają po zżół- 
kłych, pooranych zgryzotą licach. Chry- 


re mu wszystkie być powinny. Pisze | stus umęczony bótrży na nieg z wyżyn 


swoich gasnącemi, smutnemi oczyma 
i milczy. Słucha skargi najbiedniejszej 
z biednych. 

„O Jezu, który na ludzi płacz zsy- 


| łasz i cierpienia, a po płaczu wesele, ja 


nędzna służebnica Twoja błagam Cię 
dzisiaj w dzień Zmartwychwstania — 
w imię chwały Twojej, wróć mi syna 
mojego. Jakoś na górze Tabor okazał 
boską moc swoją, jakoś rzekł uczniom 


aby jemu. najlepsze dać, w | Swoim, że ktokolwiek wierzy, wiarą gó- 


szlapach cały dzień po domu uganiam, | 
ani się ubrać ni uczesać niemam czasu, | 


ry z miejsca na miejsce przeniesie, tak 
okaż nademną niegodną łaskę dobroci, 
bo z głębi duszy powiadam: Ja wierzę! 


|O Jezu, któryś na Golgocie cierpiał za 


rodzaj człowieczy i widział Matkę 'pła- 
czącą pod krzyżem, Ty rozumiesz mat- 
ki cierpienie, więc błagam Cię w imię 
męczarni krzyżowych, w imię serca Ma- 
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Sama do obiadu ubierałam się jak 
do gościa. Nie w szlapach, nie z rozczo- 
chraną głową czekałam na męża, tylko 
z pewną kokieterja, jakby był dopiero 
moim narzeczonym. Nie zaniedbywa- 
łam niczego, czem by mu ten powrót 
do domu po pracy uprzyjemnić. Obiad 
to jak toaleta kobieca: może być zrobio- 
ną z bardzo skromnego materjału, a je- 
nak będzie się podobać, jeżeli jest gu- 


Miałam ja i dwoje dzieciaków. Roz- 


pieszczone to było jak bisurmany, alc- 


z chwilą, gdy ojciec wrócił do domu, 
musiała być cisza jak w kościele. Kto 
się napracuje sześć godzin przed połu- 
dniem, ten musi szanować nerwy i mieć 
spokój w domu. O to zawsze bardze 
dbałamm. To też maż powtarzał ciągle: 
taki rad jestem, gdy z tej hamarni mo- 
ge uciec do domu! 

Nie wystarcza więc. dać mężowi jeść. 
Wielką rzeczą jest, jak mu śię to jedze- 
nie poda, w jakim on je nastroju, w ja- 


i kiem otoczeniu. Nasi mężczyźni w je- 


dzeniu na ogół nie są przebierni, i na- 


i wet niejeden mankament obiadowy - mo 


źna wobec nich zatuszować piękną, Mmi- 
łą zastawą, i aby sobie nie przypomina- 
li jak to jednak w tej knajpie jest ina- 


czej, jak tam więcej o gościa dbają niż 
I we własnym domu. 


A już żona, która wobsc męża za- 
niedbuje siew toalecie, ta jakby mu do 


joczu mówiła: już cię mam, już się stro- 


ić nie potrzebuję, aby cię dostać! Mąż 
ma prawą czuć się tem obrażony. I nie 


|dziw, że idzie poza dom szukać takiej, 


kióra się na jego przyjęcie wystroi, kió 
ra umie łem trafić do jego próżności i 
„milości własnej. i 

© Życie rałżeńskie koniecznie wyma- 


| ga pewnej poezji, pewnego polotu, któ- 


ry rozjaśnia szarzyznę codziennego by- 
towania. A pamietać o tem jes obo- 
wiązkiem kobiety. Ona musi stwarzać 
tę atmosferę ciepła i pogody. Przyzna. 
ję, że przy dzisiejszych kłopotach go- 
spodarskich nie jest to latwern, ale a tem 
tle, o tem nastroju, musi pamiętać pani 


| domu. 


Przypominam sobie — miałam w Ka. 
żonę robotnika, kióra 
mężowi na fabrykę obiad w dwojakach 


| nosiła, przyczem zabierała ze sobą ezar- 


nego królika. Pytam ja, poco te robi. 
A ona odpowiada: Bo mój stary tak te- 
go królika lubi, tak się z nim pieści, że 
mu obiad przy nim lepiej smakuje. 

Ludzie ci stanowili idealną parę mal- 
żeńska. „I 

Każda żona powinna mieć dla męża 
takiego wabika, czy to będzie królik czy 


też co innego. 
-tre Idalia BrenTtowzka. 


Ty możesz 


mi ġo wrócić, bó jesteś Wszechmocą. 
Ty mi go wrócisz, ja wierzę”... 
Staruszka wzniosła oczy do góry w 
zachwyceniu i rezkrzyżowała ramiona. 
Jasny blask słońca padł na jej siwą gło 
wi otoczył aureola. A w tym pyle tę- 
czówych świateł modliła się ona jeszcze 
goręcej żywą krwią ciała całego, naj- 
wyższą potęga duszy rożmodlonej. 

„O Jezu, któryś ludziom z Galilei 
powiedział, że ktokolwiek żałuje za wi- 
ny śwoje i nawróci się, zbawion będzie, 
któryś uczniom rzekł: cokolwiek roz- 
wiażecie na ziemi, rozwiązane będzie w 
nicbiesiech, któryś nad Marją w Mag- 
dali okazał niezgłebione miłosierdzie 
Swoje, mówiąc: odpuszczają ci się grze- 
chy twoje! oto ja, pokuinica, kajam się 
w prochu przed Tobą, i wołam z glebo- 
kości: Zmiluj ię mademną, Boże! we- 
dług wielkiego miłosierdzia Twego. A 
według mnóstwa litości Twojej, zgładź 
nieprawości moje, Wtedy słuchowi 
memu dasz radość j wesele, a rozradu- 
ją się kości poniżone. Wiedy wysłu- 
chasz wzdychania mojego, rozwiążesz 
pea niewoli i wrócisz mi syna mojego 
tak pewno, jak ja wierzę... 

Organy już dawno ucichły. Ludzie 
porozchodzili się z kościoła. Chmura 
zasłoniła słońce i mroczno uczyniło się 
w świątyni. Pustki były wokoło. Jedy- 

i nie u stóp kamiennego krzyża klęczała 

matka — staruszka. Głowę oparła o 
święte nogi Chrystusowe i oczy rozwar- 
ła szeroko, jakby czemś zdziwiona, po- 
dobna do posagów wykutych z kamie- 
nia. Bóg wysłuchał jej modlitwy i dał 
oglądać syna w niebiesiech... 


Pan w dwóch 
spódnicach. 


Podczas gdy kobiety starają się zmęż- 
czyźiiieć, to mężczyźni okazują wyraź- 
tą dążność do zbabienia albo do skobie- 
cenia się. Przemawia za tem spostrze- 
żeniem przedewszystkiem moda, naka- 
zująca panom „nosić możliwie najszer- 
sze spodnie, tak szerokie, że mogą one 
od biedy uchodzić za dwie zesżyie ze 
«soba. spódnice.. f | 

Spodnie takie nie są zgoła nowym 
wymysłem. Są one w używaniu u róż- 
nych narodów, mianowicie na wscho- 
dzie, Nosili je nicudyś kozacy zaporoz- 


cy, noszą do dziś dnia i Turcy. Albat. 
czycy zało posunęli się jeszcze dalej 
Noszą oni... krotkie spódniczki Zwy 


czaj to uświecony długowieczną trady- 
cją, którego żaden Mbret (król albkań- 
ski) nawet nie próbował wykorzenić. 
Tam wiaśnie ta krótka spódniczka jest 
niejako symbolem męskości, odwagi i 
wszelkich innych cnót, które prawdzi- 
wego męża zdobić powinny. .I nie by- 
łoby w tem dziwnego nie, mianowicie 
przy panującej u nas tendencji, gdyby 
ten zwyczaj noszona srednie zasioso- 
wano i do naszych panow Kto wie, jak 
„bardzo korzystne choć przelotne tylko 
wrazenie zrobiłobły to ma paniach. 


Rycina nasza przedsiawia scenę, 
gdy krawczyni bicize. takiemu mocni- 
siowi miarę na spodnie, ı próbuje prze- 


dewszysśikicm, czy będą cne mialy w 
nogawkach przepisową szerokość. Tak- 
że i ta okoliczność, że do sporządzania 
tych ineksprymabli męskich zabrały się 
krawcowe zamiast krawców, jest jed- 


nec —a z * > p = "R 1 


Jednakże == nil desperandum! jak 


io niedawno zawołał marszałek Piłsud« 


ski. Ród męski nawróci się bardzo pręd- 
ko do swych z dawna nabytych praw., 


Postarają się o to same kobiety. Dos 
brze w tej materji oświadczył się jesze 
cze Bliziński: kobietą woli jedną chudą 
nogawkę, niż najdostatniejszy kostjum 


pajaca. 


Szkoda gardia dia 
-takiej hołoty. 


Tamtego miesiąca Drezno było wi. 
downią niesłychanej i jedynej w swoim 
rodzaju awantury, której epilog roze- 
gra się przed kratkami sądowemi. 

Trzej giośni poeci niemieccy ze szko« 
ły futurystycznej, Bródel, Kupermann i 
Köhler, urządzili wieczór autorski, na 
którym mieli publicznie odczytać swa 
utwory pod iście futurystycznymi ty-- 
tulami: Wulkan w oku, Logarytm fjol- 
ków i Hipódrom astralny. AR 

Słuchaczy zjawiło się niewielu, co 
szanownych autorów wprawiło w zły 
humor, gdyż dopatrywali się w tem (i 
bardzo słusznie) lekceważenia tego no- 
wego kierunku poczji. 

Pierwszy ukazał się na estradzie Ku- 
perman. Ubrany był w zieloną pyjamę 
(1) i nagadawszy publiczności całą tor- 
bę impertynencji zato, że się tak nielicz- 
nie stawiła, zrobił obecnym propozycję, 
za którą zwykło się pozywać do sądu © 
obrazę czci. 

Na widowni wszczął się tumult i pie- 
kielne gwizdy, które uspokoiły się” do- 
piero na widok wchodzącego na estra- 
de poety Kóhlera, 


Ten przemawiał mniej więcej w ten 
sam deseń, co jego poprzednik, nazwał 
słuchaczy tępymi kretynami i zakoń- 
czył okrzykiem: 

— Szkoda gardła dla takiej jak wy, 
hołoty! 

Tego było już za wiele. Publiczność 
rzuciła się na estradę, aby obić prele- 
gentów. Rozpoczeła się regularna walu 
ka na pięści i krzesła, w której synowie 
futurystycznego Parnasu byliby dostali, 
porządne cięgi, gdyby w krytycznej 
chwili poecie Bródlowi nie przyszedł do 
glowy zbawczy fortel. Schwycił węża 
z wodociągowego ekranu, jaki się dla 
celow straży pożarnej znajdował na sce« 
nie, i skierował go na publiczność, les 
jąc na nią strumieniami zimnej wody. 

Ten rodzaj broni przechylił zwycię= 
stwo na stronę futurystów. Publiczność 
złożona w przeważnej liczbie z pań, po- 
częła z piskiem uciekać. i 

Zmocżzęni do nitki słuchacze wnieśli 
skargę sądową o odszkodowanie za zni- 
szczone toalety į nabawienie choroby. 
Bo wiele pań dostało przy tej ekspadzie 
i porządnego kataru. 


v 


Nie zgorszyli sie. 
(List zawiany do Redakcji). 

W sobote poszlimy z moim do tyja» 
tru. Dzinnik zwołował ludzi dyby na jaki 
wiec, tedy jo mówie do mojego: pódź- 
my. 
Mój na to powiado mówi tak: Byde 


„|te chodziuł te nagusy ogiondać — a 


ksiądz, powiado — a lubięjusz? Nie pu- 
de. d 


Ady nimosz sie co þojeé == mówie —= . 


patrz, wej, sam jes wielgiemi głochami 
wypisane, że ta jakosiś pani Dulsko jest 
moralno osoba. Poślimy. 


Nagusów było co prowda pore, ale 
nie na scynie. Morozowiczką mańty ci 
miała prawie że do pientów. A ta pari 
Dulsko, co óna niom była, to dycht go- 
dno łosoha. Jeji sym chcioł się żynić z 
jeji służoncom, tak z niem wcale godać 
nie chciała. Jeno bez drugom losobe. 


Miala tyż menża, ale ci powiadom, 
pekali my się ze śmichu. Niymowa buł. 
Kozała mu na jakomsiś chorobe kole 
stołu lotać, tak sie wzion, 
dwa cygary co na tym piecu były w tym 
pudołku, i zżwioł. Aby roz pszemówił, 
ale żym nie słyszała co, bo żym akurat 
lakierek wciongała. f 

Dwie córki mieli i tegu syna. Al 
tysz ta jedna prześcipno! Jak łojciee 
wzion te cygara » tegó pieca, tak óna 
zaro tysz. Za puńczoche sobie wetkła, 
i zaś tak tańcowała, tak tańcoważa, dy- 
by jaki kumendyjant. Oba się z tym 


nym dowolem więcej, że zhabienie io | bratem wzieni i tak chycali Byłę u- 


staje sie bardzo radykalna. 


s 


ciechy śtery miechy, 
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| A ta służonco — tęgo dziywa., dyby 


feki lantrot, to nic nieumiała. 


piecu polić ani nic. Choć jedzymie to ji |.gługość, przybierając przytem karykaturalną 


FESPERS ERE E E SRO ES 
TADEUSZ ORDŻA. 


Daj swe usia ucałować.. 


Daj swe usta ucałować, 
ogień szczęścia we mnie wznieć, 
takie usta grzech jest chować, 
grzech jest takie usta mieć! 


Daj, niech piję z nich, jak z kruży, 

' niech ugaszę pragnień żar, 

co mi w błędnej mej podróży, 
pierś rozsadzał, serce żarł! 


ja awyta nie bądź zjawą, 
-co nad taflą wód się skrzy, 
ust Twych trunkiem osłodź łzawą 
kroplę, co w mem oku drży! 


Nie ukoję łez — patrzeniem, 
ani bólu — rzeką łez, 

pod czarownem ust Twych tchnieniem 
mych utrapień znajdę kres! 


Daj swe usta ucałować, 
najcudniejsze z sennych złud, 

takie usta grzech jest chować, 
grzech jest taić taki cud! 


nanaman anaana 


Wiosna w podwórku. 


Impresja. 


* -— Moja pani... Brzesko, Brzezińsko, 
czy jak tam — niech pani roz te swoje 
pranie zdymnie z tego sznura. Dosyć 
sie nawisiało. Dzicie ludzie! Myślji wej, 
że Pon Bóg jeno dlo ni doł słyńce i po- 
gode. Linka dycht do wszystkich luka- 
torów jes przynależaco. Nima podda- 
£ZO,, to gospodarz sznury doł. Tysz do- 
pieru takie coś. ...Co uschnie, to moczo, 
a moczo. Porozwieszała sobie te mań- 
ty, to wszystko, kusajdy, że jak do kom- 
panio, i sobie paraduje całki dziyń dy- 
by jaki prekurator. Świat dó ni nale. 
žy — wej! -- ślachcióna! Aby Z£OTSZY- 
nie... tfy! 
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Tragedja panny Lili 
Fergusson. 


Przyzwyczailiśmy się do tego, że najkađu- 
«zniejsze wiadomości pochodzą zawsze z Ame- 
tyki. Tym razem jednak angielskie pisma przy- 
noszą fakt, który zaszedł w hrabstwie Yorks- 
hire, a który może podziałać bardzo ochła» 
dzająco na panie, niezadowolone za swoich 
kształtów, i szukające pomocy u tak zwanych 
„chirurgów piękności”. 

Panna Fergusgon, córka bogatego optyka, nię 
raal podłotek jeszcze, bo dopiero 17 wiosen li- 
jeząca, była do niedawna ślicznem dziewczęciem 
'a zadartym nieco nosku, co posiada także swój 


y 
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specjalny urok. Ale wyczytała ona gdzieś, 
że prawdziwie piękna kobieta, powinna mieć 
yzymski krój nosa. To też, udała się do ta- 
kiego doktora piękności, jakich namnożyło się 
iw ostatnim czasie co niemiara, z prośbą, aby 
dej zwykły sobie nosek przerobił na klasycz- 
no modlę, 


Można dokonać tej sztuki przy pomocy za- | 


hiegu chirurgicznego. Lekarz mianowicie, pod 


ji  sSkórę pacjentki zastrzykuje odpowiednią ilość 


parafiny i nosek taki, nim parafina stężeje, be- 
dący jakby z miękkiego wosku, formuje we- 


glug upodobania wiaścicielki noska. 


"Tymczasem, operacja dokonana przez dokto- 
„pa na pannie Fergusson, wydała ggota niec- 
 eaekiwany rezultat. Wskutek nisumiejętnego z2- 
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W Warszawie odbędzie się 22 ji 23 
Kwietnia b. r. zjazd Towarzystw PKL, j 
PUN i ZAN. Obrady będą się odbywały 
w wielkiej sali POP przy ul. Marszałkow: | 
skiej. Rozpoczną się odczytaniem znanej 
rezolucji z dnia 3 maja 1923, poczem od-| 
będzie się wybór Prezydjum Zjazdu. Pro- | 
ponowany jest na przewodniczącego je-| 
den z członków PUN. Zjazd przedysku- 
tuje szereg najżywoiniejszych proble- 
mów państwowych i racjonalne sposob$ | 
sanacji skarbu, wychodząc z założenia, | 
że jak tak dalej pójdzie, to dłużej tak być | 
nie może! '- 9 | 

Uprasza się pokrewne organizacje w 
całej Polsce o nadesłanie swoich delega- | 
tów. 4 (2 


Zgłoszenia i sprawę mieszkań zala- 
twia komisja RBK w biurze P, S. O. Po 


wszelkie informacje zwracać się należy 


biegu i naruszenia pewnych silnie reakcjony- 
jących muszkułów nos pacjentki zaczął rość na 


jakaś pokręconą formę. ` 


U golibrody, 


— Ja panu redaktorowi życze weso- 
łych szwiąt, ale uny nie będą wesołe. 
Gabinetu sze częsi į un zaraz po Alelu- 
je może łatwo fajtnąć, Pan Skrzyński w 
tym kryzysu może sze ułapić Ligi Na- 
rodów i ona mu niepozwoli zrobić poli- 
tycznego plejty, ale te inny ministry to: 
sze położą na gęby. f 


Naturalnie, teraz dopióro rozpoczęło się uga- 
nianie po najsłynniejszych lekarzach, als napró- 
żno. Eskulapi stanęli wobec niewytłómaczonej 


rza aja o Ce iari rrr ia ies do M. K. Z., ul. Fajkowa 8, Najsłabsze nogi to ma teraz pan 
panny Fergusson tę trąbkę słoniową, to twarzycz| Wszystkie w Polsce dzienniki uprasza | Zdziebkowski. On ma w nich finanso- 


|wy podagry albo inny tabes, i jemu 
czeba bedzi oddać do zakład dla nie- 
juleczalnych. Jemu nie stanie sze tam 


(ka jej mimo to zostanie na zawsze oszpeconą. i się o przedruk niniejszej odezwy. 


politycznego nekrologu, a do tego ne- 
|krologu dostanie pan  Zdziebkowski 
(emerytury taki, że jemusnawet i za sto 
|lat żal bedzi umrzyć. 

i Najgorszy sytuacji jest dla pana mi- 
nister Raczkowski. Gdyby. on mógł 
| częgiem szedzić na jego fotelu w biurze, 
to on mógłby jeszcze sto lat ministro- 
f wać. Ale pan Raczkowski chce tyż 
| czasem uszednić sobie na kanapy w do- 
|mu, i nimoże, bo on nima mieszkania. 
Cała Rzeczpospolita ze swoim mocar- 
jstwowym potęgi nima poczebny sily, 
laby dla swojego minister znaleść mie- 
iszkanie. Jak długo był pan Linde, ta 
on ty sztuki potrafi. Wżon z kasy pa- 
reset miljony i dawał wybudować takie 
| kamienicy jak bydgoski Fary. Pan Lin- 
de był prawdziwy majster do odbudowy 
Ojczyzny i jemu oddali zato pod sąd. 
| |Jak oni szmia robić podobnego szkan- 
iłdalu z kawalerem od orderu Polonia 
Restituta? Kto sze bedzi starał na taki 
order zarobić, jak on jemu nie chroni 
od prokurator i od kratki sądowy? Po- 
czeba koniecznie zmienić statutu w ka- 
: | pituły tego orderu, albo stworzyć nowy 
A i dekoracji z takim paragrafem, że ka- 
waler od tego orderu jest niedotykalny. 
ji nieodpowiedzialny za żadnego deficy- 
tu w państwowy kasy. 

Jak pan mówi, czy minister od o- 
| szwiecenia uczyma sze na swojego krze- 
sełku? Nima mowy. Pan Grabski wo- 
göle nima już pod sobą krzesełku, tyl- 
WÑ | ko leżanki, i to bardzo kiepski leżanki. 
Jak sze gabinet zaczęsi, to on pierwszy. 
z ni zleci Pan Grabski pomilał sze ze 


Spirytyzm: Duchu Bismarka, powiedz, czy Polska dostanie miejsce 
w Lidze Narodów? 


Duch: Odkąd mnie djabli wzięli —- wszystko jest możliwe! 


Pieśń o chlebie. 


Czemuś się ty, chlebie, rodził? 
Czemu cię trzeba? 

Toć bez ciebie człek-hy chodził 
Jak skrawkiem nieba! 


Tożby ludzie ludziom byli 
Gwiazdy złotemi, 

Majem żyli, rajem śnili 
Na całej ziemi! ; 

Ej! żebyś ty wiedział, chlebie, 
Czarny kołaczu, 

Ile płynie łez przez ciebie, 
Ile to płaczu — 


'Tobyś prosił Boga w niebie 

„W. złotym promieniu, 

Zeby można żyć bez ciebie, 
Chlebie-kamieniu! 


oszwiaty, to om ji gasi, i on dlatego po- 
i winien był wstąpić do straży pożarny 
tna Lóschmeistra, Miałby już Virtuti 
w | Militari albo innego medalonu i miałby 
już rangi może Vc, jak sam pan Ur- 
banyi. NY 

Może pan redaktor namówi tego pa- 
na Urbanyi, aby un sze u mnie golit? 
Jaby mu zawsze tak namidlał gęby jak 
| bielizny, coby on temu panu Bemol dał 
| lepi rady. Pan redaktor czytał. jak oni 
sze kłócą o panny Kawecki? Moja żo- 
Ina to tak głęboko westchniła i mówi: 
Dla kubity nima, jak być szpiwające ar- 
| tystki! Dila ni każdy głowy straci! Na- 
weż taki adwokat, co umi zrobić ope- 
| | retki, i taki profesor, co potym ty ope- 
|retki przerobi na tragedji! 


w 


Modlitwa uciemieżonych. 


Ty któryś cierpiał za nas na Golgocie 

Í 3 zmartwychwsłałeś w Swej najwyższej chwale, 
| Modlitwę korna my dziś ślemy do Cię: 

|Spraw, byśmy nędzę swą znieśli wytrwalę! 
Pozwól nam kroczyć za Twym świętym wzorem, 
| Wskrześ nowe życie w naszem ciele chorom. 


| Bo choć nad Polską zgasły już pożogi, 

[3 w proch stoczyły się zaborcze trony, 
;Ghoć zwolniał kajdan naszych ucisk srogi, 

| Lud niepewnością jutra jest trapiony, 

|I troska ciężka nas wszystkich pochłania, 


Czysty metal, ; 
— Co pan powie o moim głosie? Czy- 
sty metal, co? 
— Tak. Ołów! 
Małżeństwo, 

_ — Czy pamętasz, jakeś mi ukradł 
pierwszy pocałunek, a ja uderzyłam cię 
wtedy w twarz? — . 
| -— Pamiętam. Żałuję tylko, że poszli- 
śmy pótem do kościoła, a nie do sądu.. | odrazu óchtżcić na kafelicki wiary! 


— Salo, to to ma bicz? 
—- To jest szczoteczke. 

— Do czego una jesi? 

— Do pucowańia zęby. .. 


Zdzisław Sykutowaki, 


N | 


| krzywdy. ÆEndecki bibuły napiszą mu. 


swoim zawodem. On zamiast rozpalić 


— Do zęby? Salo, ty najlepi daj sze | Więc daj naa wiarę i daj moc wytrwania! — „ 


